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Fascynuje chyba każdego, kto w niej nurkował. 
Wielokrotnie zastanawialiśmy się, jakie było pier- 
wotne przeznaczenie „lochu”. Jedna z hipotez 
zakładała, że może to być pozostałość dawnego 
szybu górniczego, a „loszek” jest fragmentem 
chodnika, zwłaszcza, że swoim kształtem przy- 
pomina większość chodników znanych z XV|- 
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Co Wy tu robicie? Film o Powstaniu. A my robimy 
Powstanie... 

Kiedyś dostaliśmy partię pokolorowanego mate- 
riału, na pierwszy „rzut oka” był merytorycznie 
bez zastrzeżeń, jednak... gdy patrzyło się na tę 
klatkę, coś było w niej nie tak. Po chwili była 
jasne. Wszyscy faceci, a było to ujęcie zbioro- 
we, byli płomiennie rudzi... Wszyscy. A kobiety 
— blondynkami. Wszystkie... Nie zdawaliśmy 
sobie do końca sprawy ze skali przedsięwzięcia 
i siły ostatecznego efektu. 
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Z Piotrem Śliwowskim, kierownikiem 


Sekcji Historycznej Muzeum Powstania KULISY HISTORII FORTYFIKACJE 
Warszawskiego, współpomysłodawcą 
i producentem filmu „Powstanie War- 37 Ucięty nosPinokia,czyligranica 57 Bateria „Hanstholm II” 
szawskie” rozmawiają Izabela Kwieciń- (nie)prosta jak drut Jacek Jarosz 
ska i Piotr Maszkowski. Tomasz Rzeczycki 
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Warszawskie”. Produkcja z 66 „Czarny Książę” i blokada 
Muzeum Powstania WĘDRÓWKI Leningradu 
Warszawskiego, dystrybu- ODKRYWCÓW Leszek Molendowski 
cja Next Film. 
Zdjęcia: Muzeum Powsta- _ 50 Śląskie ślady Donnersmarcków KSIĘGARNIA 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą”. Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
powiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośred- 
niczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za 
zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 


Drodzy Czytelnicy 


Historia stwarza się codziennie, ale nie każde jej wy- 
darzenie, bądź epizod, ma rangę momentu określającego 
na nowo jej kształt. Właśnie wysłuchałam rozmowy z prof. 
Zbigniewem Brzezińskim (20. lipca) wybitnym politolo- 
giem i byłym doradcą ds. bezpieczeństwa narodowego 
USA za prezydentury J. Cartera, który określił sytuację 
zaistniałą po zestrzeleniu przez (jak się powszechnie oce- 
nia - rosyjskich separatystów na Ukrainie) pasażerskiego 
samolotu malezyjskich linii lotniczych, jako wydarzenie tej 
właśnie miary. Dramatyczna śmierć bez mała 300 cywil- 
nych osób ponownie zwróciła uwagę świata na konflikt 
zbrojny jaki toczy się na ziemiach wschodniej Ukrainy. | chyba wreszcie nazwano go 
wojną, nadając jej od razu charakter szerszy niż lokalny. Czy jest to ten moment, który 
definiuje historię na nowo? Czy świat nigdy nie będzie taki sam? Czy poszukiwanie punk- 
tów zwrotnych w historii to zadanie współczesnych komentatorów, czy raczej praca dla 
historyków? Wreszcie, czy to sprawczy postulat, czy obiektywne stwierdzenie faktów? 


Zmierzenie się z tymi pytaniami wymaga historiozoficznego wykładu, a nie dzien- 


| nikarskiego spojrzenia i uwag — siłą rzeczy uproszczonych, skrótowych i dodatkowo 


zazwyczaj obarczonych ciśnieniem emocji. Ale może warto zastanowić się choć przez 
chwilę nad tym, co rzeczywiście kształtuje historię. Czy jest to gra bezimiennych sił ma- 
jących swe źródło w polityce, społeczeństwie i procesach gospodarczych przenikających 
się wzajemnie, czy raczej to dopiero ludzie -„dzieci swej epoki" - zmieniają rzeczywisty 
kierunek biegu zdarzeń odciskając swe imię w jej tworzywie. 


Za wszystkimi ideami duchowymi i społeczno-politycznymi, za wojnami i konfliktami, 
za naukowym itechnologicznym postępem, za dziełami kultury wreszcie, stoją konkretni 
ludzie i ich wiedza, umiejętności, poglądy, wyznawany system wartości (również ten, 
którego w żaden sposób nie można zaakceptować). Tak więc uprawniony wydaje się 
pogląd, że kurs historii wcale nie jest zdeterminowany przez całokształt różnorodnych, 
obiektywnie istniejących przesłanek, to dopiero działanie ludzkie nadaje mu kierunek 
i rzeczywisty wymiar. Jeśli konsekwencją tego myślenia jest stwierdzenie, że historia nie 
musi się wydarzyć, bo nie jest (przynajmniej w znacznej części) fatalistycznie zdetermi- 
nowana, to warto szczególnemu zainteresowaniu poddać procesy decyzyjne, które stoją 
za historycznymi wydarzeniami. To one w ostateczności uruchamiają historię, która by 
mogła być opisana kategorią definiującą na nowo jej kształt, musi zasadniczo ją zmienić, 
musi przynieść trwałe konsekwencje dla przyszłych wydarzeń, a jej rezonans pozostać 
wyraźny do chwili obecnej. Nie wiem oczywiście, które z wydarzeń współczesnych spełni 
takie kryteria, dlatego wydaje mi się, że ryzykowne jest opisywanie nimi aktualnych wy- 
padków, co nie oznacza bagatelizowania ich wagi i znaczenia. Przeciwnie - nie pozwala 
zredukować ich do rangi incydentu. 


Wydarzeniem historycznym, które bez wątpienia zdefiniowało na nowo kształt pol- 
skiej historii było Powstanie Warszawskie, wybuchu którego 70. rocznicę obchodzimy 
1. sierpnia. W bieżącym wydaniu naszego czasopisma publikujemy rozmowę z p. Pio- 
trem Śliwowskim, kierownikiem Sekcji Historycznej Muzeum Powstania Warszawskiego, 
współpomysłodawcą i producentem filmu „Powstanie Warszawskie" - pierwszego na 
świecie dramatu wojennego „non fiction”. Film w całości zrealizowany jest z archiwalne- 
go materiału dokumentalnego, jaki uwiecznili operatorzy kamer powstańczych kronik. 
Fabuła pełni jedynie rolę spoiwa — ramy narracyjnej dla historycznego obrazu, który 
dodatkowo poddany został ustabilizowaniu i procesowi koloryzacji. Całkowitym ewene- 
mentem stało się udźwiękowienie niemego dotąd materiału filmowego możliwe dzięki 
pracy specjalisty czytającego z ruchu warg. Film wywiera naprawdę wielkie wrażenie. 
Przekonało się o tym już ponad pół miliona widzów. Polecając film, polecam jednocze- 
śnie rozmowę z p. Piotrem Śliwowskim o kulisach pracy nad tą wyjątkową produkcją. 
Publikujemy tę rozmowę w przekonaniu, że film oddaje hołd zwykłemu Powstańcowi. 
I że ten hołd jest mu należny jako człowiekowi w sytuacji historycznie doniosłej. | której 
on sprostał. Spory o sens decyzji o wybuchu Powstania były poza nim. I my zostawiamy 
je na inną okazję. 


Zapraszam do lektury sierpniowego wydania „Odkrywcy”. 


Iwowela kwiecińska 


http://www.facebook.com/Odkrywca 


Prawie 12 metrów pionowego szybu i ponad 20 metrów wody 
oddzielającej nas od podziemnych chodników. Na zewnątrz 
okrzyki komend, gwar i szelest lin przesuwających się po 
bloczkach, kiedy poszczególni nurkowie zjeżdżają do lustra 
wody. A pod wodą cisza i spokój, niezbędne przy wykonywa- 
niu niezwykle trudnego zadania. 28 czerwca br. po raz kolej- 
ny zjawiliśmy się w rejonie szybu starej kopalni gipsu w Nawo- 
jowie Śląskim, i ponownie spróbowaliśmy wydrzeć tajemnicę 
okrywającą podziemny i zalany obiekt o kryptonimie „Homar”. 


początku 2009 r. dysponując jedynie niewielką notatką, 

wspólnie ze Zdzisławem Abramowiczem, poszukiwali- 
śmy śladów zupełnie zapomnianej kopalni gipsu. Na podsta- 
wie przedwojennego Messtischblatta, na którym oznaczono 
„gipswerk”, udało się nam dotrzeć do gospodarstwa p. Józefa 
Brama, na którego posesji z zaskoczeniem ujrzeliśmy dwa szy- 
by zalane wodą, nigdy, jak nam wtedy oznajmiono, „nie spraw- 
dzane'" Po wstępnych badaniach szybko okazało się, że mniej- 
szy jest w dużej mierze zasypany śmieciami, drugi — większy, 
po przygotowaniu może stać się bramą do tajemnicy kopalni. 


N asza przygoda rozpoczęła się ponad 5 lat temu, gdy na 


Preludium 

Notatka, która przywiodła nas na miejsce, była bardzo 
enigmatyczna. Pochodziła z oryginalnej, niemieckiej doku- 
mentacji opublikowanej przez Hansa Waltera Wicherta.' Tam, 
w zestawieniu tajnych podziemnych zakładów zbrojenio- 
wych z 10 listopada 1944 r., znalazł się poszukiwany przez nas 
obiekt, określony jako „Hummer-Schlesisch Haugsdorf-nr 193”, 
czyli„Homar-Nawojów Śląski-nr 193”. Wg przyjętej w kwietniu 
1944 r. zasady, dotyczącej nadawania kryptonimów budowa- 
nym bądź przygotowywanym do objęcia nowej funkcji obiek- 
tom, nazwa kodowa odnosząca się do gatunków zwierząt była 
zarezerwowana dla fabryk, umieszczanych w istniejących już 
podziemiach — kopalniach. Potwierdzał to również drugi, bar- 
dziej szczegółowy zapis w dokumentacji, gdzie pojawiła się 
już bezpośrednia nazwa „Gipsgrube Schlesisch Haugsdorf bei 
Naumburg”, czyli „kopania gipsu w Nawojowie Śląskim w po- 
bliżu Nowogrodźca”. 

Fabryka miała znaleźć się w podziemnych pomieszcze- 
niach mających kubaturę ok. 20 tys. m sześc. Co ciekawe, 
w notatce zawarto dziwną adnotację. Rozkaz budowy obiek- 
tu miał zostać wydany 23 grudnia 1944 r. przez samego Ed- 
munda Geilenberga - głównego 
organizatora całego programu 
przenoszenia pod ziemię zakła- 
dów produkcyjnych. Wśród pra- 
wie 800 planowanych lub wy- 
konanych obiektów, taki zapis 
jest praktycznie wyjątkiem. Pra- 
ce, jeśli je rozpoczęto, nie trwały 
długo. Wg powyższych zapisów 
22 lutego 1945 r. miały zostać 
przerwane. 

Na miejscu, podczas na- 
szego pierwszego pobytu, od- 
naleźliśmy ślady  infrastruktu- 


POSZUKIWANIA | 


Tajemnica „Homara?” (cz. 5) 


Powrót po latach 


ŁUKASZ ORLICKI 


© Nawojów Śląski 


Narada w namiocie sztabowym” przed rozpoczęciem ko- 
lejnego etapu projektu „Homar”. 


: NA y 


ż ł | GSCYŃ AE. 
Tym razem stanowisko linowe zostało przygotowane i ob- 
sługiwane przez Dariusza Lemera (z lewej), Arkadiusza 
„Żabę” Nowaka (w głębi), Pawła „Loti” Mordkowicza i Da- 
niela Kowalskiego (z prawej). 
[= z; jog 

ć ry dawnych zakładów - ściany 
i fundamenty głównych obiek- 
tów oraz ruiny olbrzymich pie- 
ców wapiennych pochodzących 
z XIX wieku. Jednak żadne pozo- 
stałości na pierwszy rzut oka nie 
pochodziły, ani nie miały związ- 
ku z drugowojennym planem 


IWSTRWKTOR 


Każdy z nurków realizował 
określone wcześniej cele ba- 
dawcze. 
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umieszczenia tu podziemnego zakładu zbrojeniowego. Do- 
piero rozmowa z gospodarzem przyniosła informacje, które 
mogły pomóc wytyczyć kierunki dalszych poszukiwań. 

Przed kilkudziesięciu laty do Nawojowa przyjechał pewien 
starszy Niemiec, który przedstawił się nazwiskiem Dolecki. 
W rozmowie z p. Józefem Bramem przekazał on kilka intrygu- 
jących informacji. Podczas Il wojny światowej miał pracować na 
terenie kopalni w charakterze majstra lub nadzorcy. Bardzo do- 
brze zapamiętał pracujących tu przymusowo francuskich jeń- 
ców. Pod koniec wojny, w wyniku dziwnych i niewyjaśnionych 
wydarzeń, w które jakoby miała być zamieszana Armia Czerwo- 
na, wszyscy Francuzi zginęli. Ich ciała miały pozostać na zawsze 
pod ziemią, w chodnikach kopalni. Niestety, gospodarz nie za- 
notował żadnego kontaktu ani danych tajemniczego „Doleckie- 
go'. Nie był on jednak jedynym, którego przekonała ta ponu- 
ra historia. Poprzedni, pierwsi powojenni gospodarze, do końca 
swojej obecności na terenie dawnej kopalni wierzyli, że gdzieś 
pod ziemią znajdują się ludzkie szczątki. Wiara była tak silna, iż 
nigdy nie używali do picia krystalicznie czystej wody pochodzą- 
cej z głębokiego szybu, korzystając ze studni sąsiadów. 


Widok z głębi szybu. 


Dysponowaliśmy więc szczątkową 
dokumentacją z okresu Il wojny świa- 
towej, dramatycznymi opowieściami 
dotyczącymi zbrodni na jeńcach oraz 
przede wszystkim niezbadaną kopalnią, 
kryjącą być może w sobie tajemnicę jed- 
nego z podziemnych zakładów zbroje- 
niowych. Przygoda się rozpoczęła. 


Śledztwo wielowątkowe 
Praktycznie od początku wykrysta- 
lizowały się trzy główne kierunki śledz- 
twa prowadzonego przez Grupę Eks- 
ploracyjną Miesięcznika „Odkrywca”. 
Niezwykle pracochłonne przeczesy- 
wanie archiwów, w celu uzyskania ma- 
teriałów źródłowych; badanie terenu 


Zanurza się Sebastian Dobrowolski. 
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w poszukiwaniu pozostałości infrastruktury dawnej kopalni 
i śladów wskazujących na jej drugowojenną przeszłość; oraz 
najbardziej ekscytująca i niebezpieczna — podwodna pene- 
tracja tajemniczego szybu. Wszystkie działania prowadzone 
były niemalże równocześnie, kwerenda archiwalna przerywa- 
na była poszczególnymi akcjami terenowymi i podwodnymi 
badaniami. 

Szybko okazało się, że na temat kopalni istnieje zaskaku- 
jąco mało informacji — nie znalazła się ona w żadnych spisach, 
rejestrach ani powojennej dokumentacji górniczej. Zupełnie 
jakby z chwilą zajęcia tego terenu przez Armię Czerwoną, a na- 
stępnie polską administrację, wszelkie zainteresowanie kopal- 
nią zniknęło. Z jednym wyjątkiem. W pierwszej połowie lat 50. 
do Nawojowa Śląskiego przyjechał zespół geologów bada- 
jących złoża anhydrytów. Polscy naukowcy poszukiwali przy 
tym jakiejkolwiek dokumentacji technicznej - nadaremnie. 
W sporządzonym przez nich w 1954 r. raporcie, zawarli jednak 
wzmiankę dotyczącą historii kopalni, opartą o przekazane im 
przez miejscową ludność informacje. Kopalnia w 1936 r. miała 
zostać zamknięta: „(...) w wyniku złej eksploatacji wydobywczej 
oraz bliskości przepływającej rzeki Kwisy 
została naruszona warstwa wodonośna. 
Przyczyną tego było zalanie”. 

W trakcie przygotowań szybu do 
przeprowadzenia akcji nurkowej, uda- 
ło się ujawnić na jego ścianie — pod war- 
stwą darni i roślinności — solidną tabli- 
cę umocowaną przy wlocie, zawierającą 
nazwiska pięciu górników i datę: sier- 
pień 1876 roku. Wiedzieliśmy już więc, 
że kopalnia funkcjonowała w tym miej- 
scu, co najmniej od 1876 r. i wyglądało 
na to, że została zamknięta w roku 1936 
— po 60 latach pracy. Pozostawało zatem 
odpowiedzieć na kluczowe pytania: 

» Jak rozwijała się kopalnia przez cały 
okres swojej działalności? 

» - Jaki był stan podziemnych chodni- 
ków w momencie zamknięcia? 

» Co znajduje się obecnie pod zie- 
mią? oraz najważniejsze 

» Co działo się tu podczas Il wojny 
światowej? 


Podwodna eksploracja 
Nurkowanie w starym szybie o nie- 
znanym stanie zachowania, wymaga 
zimnej krwi i znacznych umiejętności. 
Od samego początku wszystkie działa- 
nia podejmowane pod wodą, w ramach 
projektu, były przeprowadzane przez 
zaprzyjaźnionych z nami nurków, zwią- 
zanych z Grupą Nurków Jaskiniowych 
przy Polskim Związku Alpinistycznym, 
i dzięki stale wspierającej nas specja- 
listycznej firmie Gralmarine. Każdora- 
zowo nad techniczną stroną podwod- 
nych badań czuwał Mirek Kopertowski, 
uczestnik każdej z organizowanych tu- 


Pierwsze zdjęcia z kamery Jarosława Kura. Stos torów 


i widoczny w głębi jeden z ceglanych filarów. 


Część podziemnych fabryk grupowano w zespoły zajmujące się 
podobną dziedziną produkcji, określając je wspólnym kryptoni- 
mem z numerem porządkowym, np. obiekty Fasan I i Fasan Il 
— mające produkować komponenty paliwa lotniczego, czy inne 
fabryki związane z przemysłem chemicznym Dachs I-VIII, Kuc- 
kuck I i II itd. Pośród trzech zakładów związanych z produk- 
cją kauczuku syntetycznego, zgrupowanych pod kryptonimem 
„Śchill”, znalazł się właśnie badany przez nas „Homar”. Obiekty 
z grupy „Schili” planowano rozmieścić w dosyć znacznej od sie- 
bie odległości. Schill I w Saksonii, Schill Ill w Turyngii, a Schili Il 
na Dolnym Śląsku w Nawojowie. Nad produkcją pieczę miała ob- 
jąć znana do dziś firma Continental — ówczesny największy do- 
stawca ogumienia dla niemieckich pojazdów wojskowych, po- 
cząwszy od opon rowerów, a skończywszy na kołach jezdnych 
dla czołgów i pojazdów pancernych. 


Kolejne partie zniesionych w jedno miejsce torowisk. 


taj podwodnych eksploracji. A te nie należą do najprostszych. 
Każdy z nurków, aby rozpocząć zanurzanie, musi zostać opusz- 
czony 12 m do poziomu wody, jaki zaczyna się w szybie. Wy- 
maga to opanowania technik linowych, przygotowania odpo- 
wiedniego stanowiska i w przypadku większej ilości sprzętu, 
dosyć skomplikowanej logistyki. Po szczęśliwym opuszczeniu 
i zanurzeniu, każdego z ochotników czeka ok. 20 m podwod- 
na wędrówka w dół, starym szybem windowym. Aż do jedy- 
nego, odkrytego dotychczas poziomu. Woda jest krystalicznie 
czysta... do pewnego momentu. Wystarczy bowiem przepły- 
nąć klika metrów podziemnym chodnikiem, aby za nurkiem 
pojawiła się gęsta zawiesina osadów, wzbudzonych ruchem 
płetw i bąblami powietrza, ograniczająca widoczność prak- 
tycznie do zera, zamieniając nurkowanie w koszmar. 

Mimo tych trudności, w kolejnych pracach badawczych 
udało się rozpoznać kilkaset metrów korytarzy kopalni wraz 


pe kwanówić przy rez porzuconym torowisku. 


Kołowrót wraz ze stalową liną. 


z kilkoma pomieszczeniami. Wyniki były intrygujące. W roz- 
poznanych chodnikach części północnej i zachodniej, odna- 
lezione zostały duże składy ułożonych w stosy torów i potęż- 
nych rur odwadniających oraz trudne do zidentyfikowania 
tajemnicze, ceglane pomieszczenia. Przy czym dostęp do naj- 
bardziej rozległej partii podziemi, ciągnących się w kierunku 
Kwisy, został odcięty ceglanymi tamami. W części wschodniej, 
oprócz „nagich” chodników, odnaleziony został dziwny kory- 
tarz z jedynym, niezdemontowanym torowiskiem, wznoszą- 
cy się stopniowo w kierunku powierzchni. Nie udało się na- 
tomiast odnaleźć żadnych śladów, bezspornie wskazujących 
na wojenną przeszłość kopalni. Wszystkie tory, rury, czy ułożo- 
ne w pryzmy cegły, można interpretować jako nie ukończoną 
ewakuację kopalni, która zgodnie z uzyskaną przez polskich 
geologów relacją, została zalana w wyniku górniczej katastro- 
fy. Jednak chcąc zakończyć temat„Homara” stwierdzeniem, że 
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Wejście do, prawdopodobnie, komory na materiały wybu- 
chowe. 


jest to „tylko” zlikwidowana w 1936 r. kopalnia, należało wyja- 
śnić najbardziej kluczowe i dziwne niejasności. 

Dokąd prowadził jedyny odnaleziony korytarz z niezde- 
montowanym torowiskiem, biegnący w kierunku powierzchni? 

Czym były niezidentyfikowane ceglane pomieszczenia 
w części zachodniej? | najważniejsze, należało porównać roz- 
poznany dotychczas fragment kopalni z niemieckimi planami, 
których kopię udało się nam ostatecznie wydobyć z niemiec- 
kiego archiwum. 


Nowe źródła 

Nasza wiedza dotycząca kopalni została zrewolucjonizo- 
wana wraz z dotarciem do dwóch niemieckich źródeł. Pierw- 
sze pochodziło z 1928 roku. Była to, przekazana nam przez Ja- 
nusza Kulczyckiego ze Stowarzyszenia Miłośników Górnych 
Łużyc (za pośrednictwem naszego autora Janusza Skowroń- 
skiego), książka „Heimatbuch des Kreises Lauban". Jej autor, 
Fritz Bertram, zwiedził w 1927 r. teren zakładu produkującego 
gips, i oprowadzany przez kierownika, zjechał w głąb kopalni. 
Dzięki jego relacji uzyskaliśmy dostęp do wielu interesujących 
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szczegółów, m.in. nazwiska pierwszego właściciela Haensch- 
ke, opisu funkcjonowania i wyglądu kopalni oraz problemów 
z napływającą wodą. Informacje te mogliśmy skonfrontować 
z drugim najważniejszym źródłem - tajną specyfikacją sporzą- 
dzoną w 1944 r., zawierającą plan kopalni. 

Dokument, jaki udało się nam uzyskać, jest bardzo inte- 
resujący. To datowany na 1944 r. pięciostronicowy urzędowy 
druk, odnaleziony w aktach Ministerstwa Gospodarki Rzeszy. 
Jego fragmenty wskazują na to, że mógł zostać stworzony na 
potrzeby programu przenoszenia do kopalni zakładów zbro- 
jeniowych. Dokument został zatytułowany „Betriebsangaben 
fir die Anhydritgrube bei Schlesisch Haugsdorf"* - czyli „Spe- 
cyfikacja zakładu sporządzona dla kopalni anhydrytu w Nawo- 
jowie Śląskim”. Druk tego typu rozsyłany był do kierownictw 
innych kopalń, wytypowanych do udostępnienia, nawet kosz- 
tem własnej produkcji, części podziemnych kubatur. Ten, przy- 
gotowany dla kopalni w Nawojowie, wypełniony jest jedynie 
w niewielkim stopniu, zawierając najbardziej podstawowe in- 
formacje, które pozwalają jednak uzupełnić część naszej wie- 
dzy. Pierwsza strona dokumentu dotyczy ogólnych danych. 
W tym przypadku podano kolejno: rodzaj zakładu, właściciela 
— Gipswerke GmbH. Lowenberg (Lwówek Śląski), przedsiębior- 
cę-kierownika — dyr. Morgenrot i dr Gryner. Następnie telefon, 
przynależność do okręgowego urzędu górniczego w Zgorzel- 
cu i, co ważne, do wrocławskiej Inspekcji Zbrojeniowej VIII a. 
Dalej w dokumencie wymieniono związaną z zakładami stację 
kolejową w Milikowie, leżącą na południe od Nowogrodźca, 
i stan dróg dojazdowych określonych jako dobre. 

W punkcie Il dotyczącym wydobycia i załogi za lata 1942 
i 1943, podano krótką informację: „Kopalnia jest od 1936 roku 
zamknięta i zatopiona: W punkcie Ill, dotyczącym szybów 
i sztolni, zapisano jedynie: „Jeden szyb o głębokości 40 m” (praw- 
dopodobnie — bowiem podwójna cyfra jest mocno nieczyte|- 
na). Następne informacje pojawiają się dopiero w punkcie VI, 
ewidentnie związanym z programem przenoszenia pod ziemię 
obiektów przemysłowych. Bowiem nie ma innego wytłuma- 
czenia dla podawania dokładnych danych dotyczących wyko- 
rzystania wolnej przestrzeni w kopalni, zarówno z ogranicze- 
niem, jak i bez ograniczenia dotychczasowej produkcji. W tym 
przypadku podano krótką informację: „Bez ograniczania pro- 
dukcji: około 40 000 m sześc.”, a więc, o 20 tys. m sześc. więcej, 
niż sugerował zapis umieszczony w publikacji H. Wicherta! 

Zaopatrzenie w energię określono jako jedną trafostację 
o mocy 100 kVA. A w warunkach geologicznych i technicznych 
podano rząd ilości wody, jaka napływała do kopalni - „12 m 
sześc. na minutę”. Co oznaczało sporych rozmiarów napływ, 
praktycznie uniemożliwiający korzystanie z podziemi. W ostat- 
nim IX punkcie dotyczącym zakwaterowania robotników, na- 
pisano, że można ich ulokować w nowo wybudowanych ba- 
rakach w pobliskich miejscowościach bądź na terenie kolei. 
Jednak najważniejszą informacją, jaką przyniósł nam ten do- 
kument, był plan kopalni dołączony do specyfikacji. Wydawa- 
łoby się, że pozwoli on na przeprowadzenie „chirurgicznych” 
i w miarę bezpiecznych nurkowań. Niestety, szybko okazało 
się, że istnieje jedynie w bardzo słabej jakości i nie do końca 
jest czytelny... 

Z pewnością plan przedstawia kopalnię wapnia i gipsu 
z nazwą jej pierwszego właściciela. Haenschke 8 Comp w Na- 
wojowie Śląskim. Mimo słabo widocznych punktów orienta- 


Historia kopalni 

Prawdopodobnie kopalnia powstała ok. 1875 r., gdy znany dolnośląski inwestor i radca 
handlowy, Haenschke z Wałbrzycha, dokonał zakupu dawnych terenów kopalni odkryw- 
kowej węgla brunatnego. Pierwotnie na miejscu wydobywano dwa rodzaje wapna. Z tego 
okresu pochodzą, znajdujące się w pobliżu kopalni, ruiny dawnych pieców związanych 
z pierwszymi XIX-wiecznymi zakładami. W międzyczasie kopalnia rozpoczęła wydobycie 
gipsu, którego grube, ok. 3 m pokłady były znane już około 1870 r. (informacja na ten te- 
mat znalazła się m.in. we francuskim „annales mines”). Od 1884 r. do wybuchu I wojny 
światowej kopalnia rozwijała się w bardzo szybkim tempie. Kilka wojennych lat wpłynęło 
nieco na zastój w podziemnych pracach, aby po 1917 r. ponownie wkroczyćw stan szybkie- 
go rozwoju, który trwał do 1926 roku. Pod koniec lat 20. XX w. właścicielem kopalni miała 
być firma Ernst SiiBmilch GmbH. Gipswerk z Niedersachswerfen z Turyngii. Według oficjal- 
nych danych miała wydobywać rocznie ok. 15-20 tys. ton gipsu. W tym okresie rentow- 
ność kopalni zaczęła się obniżać. Kopalnia zaczęła borykać się ze wzrostem napływu wody, 
być może spowodowaną bliskością rzeki. Powiększyło to znacznie koszty wydobycia. I choć 
w 1928 r. kierownictwo kopalni oceniało pokłady gipsu na jakieś 15-20 lat eksploatacji, to 
już od 1928 do 1936 prace pod ziemią znacznie straciły tempo. Ostatecznie, w lutym 1936 r. 
dokonano, prawdopodobnie, ostatniej próby bicia nowego chodnika. Być może wydarzyła 
się tu jeszcze jedna katastrofa powodująca przyspieszony przybór wody. W końcu kopalnia 
została zamknięta. Dopiero wraz z 1944 r. weszła ponownie w zakres zainteresowania no- 
wego inwestora, tym razem był to nazistowski przemysł zbrojeniowy. 
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cyjnych, takich jak budynki i drogi, udało się 
go dosyć dobrze zorientować wg wyraźnie 
oznaczonej linii rzeki Kwisy. Co ciekawe, u dołu 
planu istnieje wyraźny napis Braunkohigribe 
— kopalnia węgla brunatnego! Przez jakiś czas 
nie mogliśmy opanować zdziwienia. Nie dość, 
że sama kopalnia gipsu sprawia nam kłopot, 
to jeszcze w tym samym miejscu miała funk- 
cjonować druga, zupełnie innego surowca. Na 
szczęście zamieszanie z kopalnią węgla dość 
szybko opanował nasz ekspert - Krzysztof 
Krzyżanowski. Wydobycie węgla brunatnego 
było bardzo popularne na Dolnym Śląsku do 
połowy XIX wieku, aby następnie, w wyniku 
obniżenia cen na drewno, znacznie podupaść. 
Prawdopodobnie około 1875 r. podupadająca 
kopalnia węgla została zakupiona przez radcę 


wez 


handlowego Haenschke, który w jej miejscu rozpoczął wydo- wierzchni korytarz z torowiskiem kończy się ślepo. Z kolei 


Rzut ogólny na kopii planów dołą- 

czonych do specyfikacji z 1944 roku. 

Na niebiesko oznaczona linia Kwisy. 
1 


POSZUKIWANIA 


„ Na żywo” wydarzeń rozgrywających się 
pod wodą. Pierwszy zanurkował Maciek 
Czykierda, którego zadaniem było spraw- 
dzenie wschodniego korytarza, jedyne- 
go z zachowanym w całości torowiskiem, 
oraz Krzysztof Dobrowolski, eksplorują- 
cy korytarz północno-wschodni. Następ- 
nie do zachodniej partii chodników miał 
wpłynąć Jarosław Kur z kamerą, w celu 
sfilmowania nierozpoznanych ceglanych 
struktur oraz innych partii korytarzy, ze 
złożonym w tamtym rejonie sprzętem. 
Wszystkie trzy nurkowania zostały wyko- 
nane z powodzeniem, przynosząc zaska- 
kujące rezultaty. 

Okazało się, że wznoszący się ku po- 


bywanie wapnia, a następnie gipsu. Na planach widoczne są 
pozostałości pierwszych zakładów: Kalkwerk — kopalnia wap- 
nia, Kalk-Bruch — kamieniołom i dwa piece wapienne — Kalko- 
fen. Drobiazgowo prowadzone na planach wpisy miernicze, 
pozwoliły z kolei odtworzyć losy kopalni przez 60 lat jej istnie- 
nia (patrz historia kopalni), aż do ostatniego wpisu — z lutego 
1936 roku. W teorii wszystko się zgadzało. Jednak zamiast peł- 
nej jasności, pojawiły się kolejne, zadziwiające zagadki. 


Tajemnica Homara 

W czerwcu br. wokół szybu ponownie zaroiło się od lu- 
dzi i pojazdów. Naszym zamiarem było ostateczne rozpra- 
wienie się z „tajemnicą Homara”. Przygotowany plan nurko- 
wań był bardzo szczegółowy. Podczas dwudniowej akcji, pod 
wodę miało zejść siedmiu nurków, wspartych przez 16 osób 
na powierzchni. Do podszybia postanowiliśmy wprowadzić 
również kamerę Gralmarine, z możliwością obserwowania 


od północno-wschodniego korytarza ma odchodzić odno- 
ga, wiodąca do niewielkiego szybiku prowadzącego w dół, 
być może do dalszej, nieznanej części kopalni. Część zachod- 
nia uwieczniona na ponad 30 min filmie, mogła zostać z kolei 
bardzo dokładnie przeanalizowana na powierzchni. Naszym 
oczom ukazały się potężne stosy złożonych pod ziemią szyn 
i rur, fragmenty kołowrotu, „wagonika nieznanej funkcji pod- 
stawy oraz ceglane, tajemnicze pomieszczenia, które okazały 
się... prawdopodobnie magazynami na materiały wybucho- 
we używanymi podczas normalnej pracy kopalni. 

Przez kolejne godziny tego samego dnia, oraz następne- 
go, pod wodę zeszli jeszcze: Sebastian Dobrowolski, Mirek Ko- 
pertowski, Rafał Górecki, ponownie Maciek Czekierda i Piotr 
Dudziak. Niestety okazało się, że mimo kierowania nurków 
w nieodwiedzane podczas tych badań rejony, widoczność 
pod wodą spadła praktycznie do zera, co nie pozwalało wyko- 
rzystać pełnego potencjału badawczego. Nurkowanie w tych 
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Nawet po przepłynięciu na tzw. obiegu zamkniętym, wi- 
doczność zaczyna drastycznie spadać. 


warunkach stawało się już zbyt niebezpieczne. Wystarczającej 
przejrzystości nie udało się uzyskać nawet po 16. godzinnej 
przerwie. 

Ostatnim akcentem naszej czerwcowej akcji było kolejne 
nurkowanie Mirka Kopertowskiego. Wyposażony w minimal- 
ny zestaw, tzw. Sidemount, spróbował przedostać się szybem 
w dół, poniżej odnalezionego poziomu, aby zweryfikować hi- 
potezę dotyczącą możliwości istnienia kolejnego, jednego lub 
więcej, poziomów kopalni. Ostatecznie udało się mu pokonać 
ciasny prześwit i zejść ok. 5 metrów poniżej odkrytego chod- 
nika. Niestety, stan szybu nie pozwalał na bezpieczne konty- 
nuowanie nurkowania, również zła widoczność, nadwyrężona 
poprzednimi akcjami, nie pozwalała na skuteczną obserwa- 
cję i ustalenie czy szyb rzeczywiście kończy się w granicach 
40 metra, czy też wiedzie jeszcze głębiej w dół. 


Plątanina faktów 
Podsumowując wyniki ostatniego nurkowania, śmia- 
ło można powiedzieć, że „Homar” po raz kolejny nas zasko- 
czył, choć we wnętrzu kopalni nie znaleźliśmy śladów nie- 
zbicie wskazujących na podejmowane tu, w czasie II wojny 
światowej, działania, a to, co udało nam się zidentyfikować 
na kamerze, bardziej pasuje do opuszczonej kopalni. Mamy 
jednak twardy orzech do zgryzienia. Bowiem ponad wszel- 
ką wątpliwość uzyskane z niemieckiego archiwum plany, nie 
zgadzają się z tym, co znajduje się pod wodą. Wpisy mierni- 
czych, które możemy już zidentyfikować, kończą się w lutym 
1936 roku. Chodniki poprowadzono ryzykow- 
nie — w kierunku Kwisy, a nawet pod rzeką — być 
może doszło tu do katastrofy górniczej, która 
spowodowała napływ wody, utratę rentowności 
i ostatecznie likwidację i zamknięcie zakładu. 
Znajdujący się w naszym posiadaniu plan, do- 
łączony był do dokumentacji z pierwszej połowy 
1944 r. odnoszącej się do możliwości zainstalo- 
wania w kopalni w Nawojowie Śląskim podziem- 
nego zakładu zbrojeniowego. Jako taki powinien 


Wstępna interpretacja wyników w oparciu 
o oryginalny plan i dotychczasowe nurkowania. 
Na żółto oznaczyliśmy korytarze, które moż- 
na przypisać do oryginalnego planu, na niebie- 
sko naniesione zostały wyniki nurkowania, któ- 
re ewidentnie nie zgadzają się z dokumentacją 
niemiecką. Na zielono chodniki, do których do- 
stęp powinien być możliwy, ale z nieznanych 
przyczyn taknie jest. 
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przedstawiać najbardziej aktualny stan zachowania chodni- 
ków. Jeśli wszystkie nasze źródła wskazują na 1936 r., jako rok 
zamknięcia kopalni, i takie też są odnotowane ostatnie zmia- 
ny w jej układzie na planach, to kopalnia powinna wyglądać 
na dole właśnie tak, jak przedstawiają to plany. 

Tymczasem jest inaczej. 

Po naniesieniu szkiców sporządzanych na podstawie re- 
lacji nurków, biorąc poprawkę na ich niedokładność, mo- 
żemy przypisać rozpoznane dotychczas części fragmento- 
wi mapy z zaznaczonym szybem. Choć ogólny obraz wydaje 
się pasować, to szczegóły różnią się znacznie. Przede wszyst- 
kim nigdzie nie oznaczono drugiego istniejącego szybu. Część 
wschodnia na planach pozbawiona jest odnóg wiodących na 
południe od wschodniego korytarza, nie są również na niej 
oznaczone niewielkie pomieszczenia nieznanej funkcji oraz 
szybik odnaleziony przez Krzysztofa Dobrowolskiego. Kto 
i kiedy wykonał te zmiany, nie nanosząc je na plan dołączony 
do akt z początku 1944 roku? 

Można wysnuć dwie hipotezy. Albo plany są niedokładne 
i nie zawierają wszystkich zmian wprowadzonych na terenie 
kopalni, albo zmiany te zaistniały znacznie później - przy pró- 
bie zainstalowania tu zakładu zbrojeniowego, być może przy 
udziale przymusowych robotników - francuskich jeńców, któ- 
rych, jak chce miejscowa legenda, spotkał tutaj tragiczny los. 


Cień ostatniej kontrofensywy 

W lutym 1945 r. Armia Czerwona kontynuowała swoją wiel- 
ką, zimową ofensywę docierając w głąb jednego z bezpiecz- 
niejszych do tej pory rejonów III Rzeszy — Dolnego Śląska. Po 
zdobyciu Bolesławca, 13.02.1945 r. Rosjanie uderzyli na Nowo- 
grodziec (Naumburg), znajdujący się kilka kilometrów przed 
rejonem kopalni gipsu w Nawojowie Śląskim. Niespodziewa- 
ny opór niemieckich oddziałów sprawił, że walki w mieście 
trwały 4 dni. Część oddziałów radzieckiej 53. Brygady Pancer- 
nej Gwardii, atakującej na tym kierunku, obeszła miejscowość 
i skierowała się dalej na zachód — na Lubań. Rankiem 14 lu- 
tego Rosjanie zajęli centrum Nawojowa Śląskiego, a trzy dni 
później, weszli do Lubania. Dwa tygodnie później, 2 Ill 1945 r., 
w tym miejscu ruszyła ostatnia, większa operacja zaczepna 


wojsk niemieckich. Rosjanie zosta- 
li wyrzuceni z Lubania, a atakują- 
ce niemieckie oddziały z 8. Dywi- 
zji Pancernej, dotarły do centrum 
Nawojowa Śląskiego. Przez kilka 
dni trwały tu bardzo zacięte wal- 
ki, Rosjanie stracili we wsi co naj- 
mniej 7 pojazdów pancernych, 
jednak Niemcy nie mieli już sił, aby 
kontynuować swoje uderzenie 
w kierunku Nowogrodźca. Z kolei 
dla Rosjan był to odcinek frontu 
o trzeciorzędnym znaczeniu, nie 
wartym sprowadzenia rezerw po- 
trzebnych do operacji berlińskiej. 
Ostatecznie, po nieudanym kontr- 
ataku Armii Czerwonej, 7 Ill 1945 r. 
front ustabilizował się i pozostał 
w Nawojowie Śląskim, aż do 9 V 
1945 roku. Po której stronie fron- 
tu znalazła się kopalnia? 

W trakcie naszych prac przy rozwikłaniu zagadki „Homara”, 
przeprowadziliśmy również serię badań terenowych. Bezpo- 
średnio w sąsiedztwie kopalni udało nam się zlokalizować sze- 
reg pozostałości po polowych fortyfikacjach i stanowiskach 
obronnych, a ok. 600 metrów na południowy-zachód od szy- 
bu — stanowiska rosyjskich moździerzy. Dzięki analizie tere- 
nu i pomocy Arkadiusza Wilczyńskiego, autora książki „Lubań 
1945 - Ostatnie zwycięstwo Ill Rzeszy”, udało się ostatecznie 
ustalić szczegóły walk w tym rejonie. 

Teren kopalni został zajęty przez Armię Czerwoną prawdo- 
podobnie pomiędzy 14 a 17 II 1945 r., podczas manewru okrą- 
żającego Nowogrodziec lub w chwili zdobywania miasteczka. 
Wszystko na to wskazuje, że pozostał też w rękach radzieckich 
aż do końca wojny. Co interesujące, w cytowanym na wstępie 
artykułu zapisie ze zbioru H. Wicherta, data przerwania prac 
przy adaptacji kopalni na zakład zbrojeniowy została odnoto- 
wana dopiero 22 Il 1945 r., czyli w chwili, gdy „Homar”, co naj- 
mniej od pięciu dni, znajdował się w rękach rosyjskich. Podana 
data dzienna, mimo że błędna, może 
świadczyć, że do centrali i sztabu Ge- 
ilenberga nie napłynął meldunek o do- 
kładnym terminie zaprzestania pracy 
przy „Homarze”. Być może spodziewa- 
no się, iż prace będą trwały aż do od- 


zdarzyło się.. 


16 VIII 1923 r. 


91 lat temu inflacja w Niemczech osią- 
gnęła apogeum. Jedną markę w złocie 
wyceniano wtedy na milion marek „pa- 
pierowych”, a sama inflacja doszła do 
3 mln 250 tys. proc. miesięcznie. Ozna- 
czało to, że , chleb, który w 1918 r. kosz- 
tował niecałą markę, w lipcu 1923 r. 
miał już wartość 3,5 tys. marek, by w li- 
stopadzie osiągnąć 201 miliardów ma- 
rek! Tak wielka hiperinflacja oznaczała, 
że ceny podwajały się co drugi dzień. 


/; POSZUKIWANIA 


Podsumowując posiadane 
do tej pory informacje, można 
stwierdzić, że choć nie uzyskali- 
śmy twardych dowodów wskazu- 
jących na fakt rozpoczęcia w 1944 
r. prac w odpompowanej kopal- 
ni, ani potwierdzenia zbrodni na 
jeńcach francuskich, jaka miała 
ponoć tu miejsce, to poszlaki na 
to wskazujące nadal są mocne. 
Obecnie trwają analizy uzyskane- 
go pod wodą materiału filmowe- 
go oraz dalsze poszukiwania ma- 
teriałów archiwalnych. Wszystko 
na to wskazuje, że wyjaśnienie 
wszelkich tajemnic, nadal kryje 
się pod wodą. » 


Dziękujemy za wsparcie i ogrom- 
ną pomoc Krzysztofowi Chrośniakowi 
i harcerzom z hufca ZHP Bolesławiec, który stale wspiera nas w bada- 
niach prowadzonych w rejonie Bolesławca, oraz wszystkim uczestni- 
kom akcji. Szukajcie nas także na facebooku pod hasłem GEMO. 


ZDJĘCIA: AREK NOWAK „ŻABA”, KRZYSZTOF 
KRZYŻANOWSKI, PAWEŁ PIĄTKIEWICZ, PAWEŁ „LOTI” 
MORDKOWICZ, DARIUSZ LEMER. ZDJĘCIA PODWODNE: 
JAROSŁAW KUR. 


Działania GEMO wspomagane są przez stale współpracują- 
ce z GEMO firmy specjalistyczne: 


Drdger GRALmarine 


Przypisy; 

* H.W. Wichert, „Decknamenverzeichnis deutscher unterirdischer Bauten des 
zweiten Weltkrieges”, Marsberg 1993 

2 M. Krysowska, „Parametry jakościowe anhydryt ów złoża Nawojów Śląski”, 
Warszawa 1954, arch. Państwowego Instytutu Geologicznego. 

* Bundesarchiv, syg. R3101/30651 
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wołania. OFERUJEMY WYKRYWACZE: 
A co z obecnymi w miejscowej le- - GARRETT, 

gendzie francuskimi jeńcami? - TEKNETICS, 
Z pewnością w marcu 1945 r. - RUTUS, 

w znajdującym się ponad kilometr da- - ARMAND, 


lej w kierunku Lubania szpitalu polo- 
wym Wehrmachtu, pracowała jakaś 
bliżej nie sprecyzowana grupa francu- 
skich jeńców, jednak mimo wielu mie- 
sięcy poszukiwań, nie udało się nam 
uzyskać żadnego, nawet najmniejsze- 
go śladu po takiej grupie pracującej na 
terenie kopalni. Nie oznacza to jednak, 
że taki fakt nie miał miejsca. 


A TAKŻE INNYCH PRODUCENTÓW. 


W NASZEJ STAŁEJ OFERCIE 
POSIADAMY RÓWNIEŻ 


MYJKI ULTRADŹWIĘKOWE. 
FHU „PAWLO” Paweł Piec 

65-124 Zielona Góra, ul. Wołodyjowskiego 8 

tel.: +48 603 469 561, fax: +48 68 41 43 222, e-mail: pawel©pawlo.sklep.pl 
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Wlot studni: 


STUDNIA 


21 czerwca - pochmurny i wilgotny wie- 


czór, u podnóża potężnej, XVIII-wiecznej 


twierdzy... 

Stoimy pochyleni nad cembrowiną 
starej studni, która przez dwa i pół wieku 
była świadkiem przeróżnych wydarzeń 
- wojen śląskich, pożarów, zniszczenia 
miasta przez wojska napoleońskie, a być 
może również cierpienia osób, które ska- 
zano na samotność i całkowitą izolację 
od świata zewnętrznego. Spoglądamy 
do wnętrza, ubrani w suche kombine- 
zony, z przygotowanym sprzętem 


nurkowym ciesząc się, że za chwilę cze- 
ka nas spotkanie z historią. Maleńkim 
fragmentem historii starej, srebrnogór- 
skiej twierdzy. 

Srebrna Góra (niem. Silberberg) na- 
zwę swą zawdzięcza kopalniom sre- 
bra, które zaczęły powstawać w okoli- 
cy Srebrnej Przełęczy już pod koniec XIV 
wieku, choć największy rozkwit osiągnę- 


pełna 
tajemnic 


RAFAŁ SZCZOT 


Pompa - głębokość 16 metrów. 


ły w wieku XVI, kiedy miasto było wła- 
snością książąt ziębickich. Na początku 
XVII wieku górnictwo zaczęło podupa- 
dać, głównie z powodu wyczerpywania 
się złóż, ale ostateczny cios zadała mu 
wojna trzydziestoletnia. Wprawdzie na 
początku XVIII wieku próbowano jesz- 
cze uruchomić kopalnie i wznowić wy- 
dobycie, jednak próby spełzły na niczym 
- złoża były praktycznie 
wyczerpane, a eksploata- 

cja nieopłacalna. 
Po raz drugi Srebrna 
Góra zyskała na znaczeniu 
dzięki władcy Prus, Fryde- 
rykowi II, który po zajęciu 
Śląska, postanowił zabez- 


Na głębokości 23 me- 
trów kończy się cembro- 
wina, a studnia drążona 
jest w litej skale. 


pieczyć się przed rewanżem 
Austrii i wybudował w naj- 
bardziej strategicznym miej- 
scu - przełęczy Srebrnej, 
przez którą prowadziła droga 
z Wrocławia do Kotliny Kłodz- 
kiej - potężną twierdzę. Bu- 
dowa rozpoczęła się w 1763 
i trwała do 1777 roku. Twier- 
dza składała się z sześciu for- 
tów oraz licznych umocnień 
i bastionów. Do dzisiaj jest to 
największa twierdza górska 
w Europie. Praktycznie tyl- 
ko raz została poddana pró- 
bie ogniowej — w czasie wo- 
jen napoleońskich w 1807 
roku, a już 60 lat później zo- 
stała uznana za przestarza- 
łą i rozbrojona. Od tamtej 
pory służyła głównie za wię- 
zienie, a pod koniec Il woj- 
ny światowej, wg opinii wielu 
osób, również za miejsce przechowywa- 
nia skarbów. Na terenie fortów wydrążo- 
no studnie kilkudziesięciometrowej głę- 
bokości. 

Celem naszego wyjazdu było nurko- 
wanie w studni z „loszkiem', znajdują- 
cej się w pobliżu koszar, poniżej przełę- 
czy Srebrnej. Odwiedzaliśmy ten obiekt 
wielokrotnie. Pierwszy raz w 1997 roku 
w trakcie warsztatów nurkowania jaski- 
niowego. Z naszego, nurkowego” punk- 
tu widzenia, studnia jest wprost ide- 
alnym obiektem do eksploracji - jest 
łatwo dostępna i niezbyt głęboka, woda 
natomiast niesamowicie czysta i prak- 
tycznie się nie mąci, nie grzeszy jedy- 
nie zbyt wysoką temperaturą. Mimo tej 


w Reszlu spalono na sto- 
sie ostatnią europejską czarownicę, Barba- 
rę Zdunk. Została oskarżona o wzniecenie 
za pomocą czarów pożaru w mieście. Choć 


jej obrońcy odwoływali się do licznych in- 
stancji pruskiego sądownictwa, król Fry- 
deryka Wilhelma III ostatecznie wyrok za- 
twierdził. Na starym kontynencie do takich 
procesów najczęściej dochodziło między XV 
a XVII wiekiem. Największe rozmiary po- 
lowania na czarownice przybrały w krajach 
niemieckich. Liczbę ofiar niektórzy history- 
cy szacują nawet na kilkadziesiąt tysięcy. 


ostatniej niedogodności doskonale na- 
daje się nie tylko do celów pitnych, ale 
również treningowych. Taki był też cel 
naszej ostatniej wizyty. 

Chcieliśmy przetestować współpra- 
cę światła i kamery w różnych konfigu- 
racjach z płetwonurkiem jaskiniowym, 
a przy okazji, zrobić dokumentację fil- 
mową. W nurkowaniach wzięli udział: 
Wojtek Kuleszyński i Rafał Szczot oraz 
Zygmunt Wasilewski, jako nieocenione 
wsparcie powierzchniowe. 

O ile wejście do studni nie przyspa- 
rza najmniejszych problemów, ponie- 
waż wysokość do lustra wody wynosi 
ok. 2-3 metrów, to już temperatura po- 
zostawia wiele do życzenia. W trakcie 


Pierwsze 24 metry 
studni cembrowa- 

ne jest bloczkami 
z białego i czerwo- 


nego piaskowca. 
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naszego pierwszego podejścia, 
miesiąc wcześniej, nie zabrałem 
dodatkowych ubrań pod ocie- 
placz, i choć komputer uporczy- 
wie pokazywał 8'C, to tempera- 
tura odczuwalna, po dłuższym 
czasie spędzonym w wodzie, 
zdecydowanie spadła do kilku- 
nastu stopni poniżej zera. Skróci- 
ło to drastycznie nasz profil nur- 
kowy, ale miało też swoje dobre 
strony. Pozwoliło nam dość szyb- 
ko zaplanować następny wyjazd. 

Studnia ma przekrój okrągły 
i średnicę ok. 2 metrów, w górnej 
części cembrowana jest kamien- 
nymi bloczkami z czerwonego 
i szarego piaskowca, używane- 
go również do wykonywania de- 
tali architektonicznych na tere- 
nie twierdzy. W wielu miejscach 
w cembrowinie wykute są gniaz- 
da, w których najprawdopodob- 
niej osadzano belki, podtrzymujące po- 
mosty ułatwiające pracę. Można w nich 
znaleźć fragmenty butelek, szkła, cera- 
miki, a nawet metalowy znaczek z Ja- 
nem Pawłem II... 

Przez pierwsze 16 metrów towarzyszy 
nam niebieska rura i kabel od pompy, na- 
tomiast na głębokości 23 metrów od lu- 
stra wody kończy się cembrowina, stud- 
nia rozszerza się i dalej drążona jest już 
w litej skale. Zobaczyć tu można ciemne 
nacieki prawdopodobnie żelazowo-man- 
ganowe, jakie pozostawiła woda spływa- 
jąca z przebitej warstwy wodonośnej. Na 
skale widać też ślady urabiania ręcznego 
— zapewne wyrównano ściany przed po- 
łożeniem właściwej obudowy kamiennej. 


3 
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Wojtek przy 
„ślepym przodku”. 
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Zanurzając się głębiej, widzimy już 
wszędzie ślady po otworach strzałowych. 
Na głębokości ok. 36 metrów znajdu- 
je się „ślepy przodek” — niewielkie wgłę- 
bienie w ścianie o długości ok. metra, 
z leżącym w nim bloczkiem czerwonego 
piaskowca wyglądającym na nadproże. 
Po przeciwnej stronie, niewiele niżej, 
właściwy „loch”. Jest to chodnik o dłu- 
gości ok. 4-5 metrów, wysokości ok. 2 m 
i szerokości metra sklepiony łukowo. 
W połowie chodnika znajdują się drew- 
niane odrzwia, w których kiedyś znajdo- 
wały się okute żelazem drewniane drzwi. 
Niestety, zostały wyciągnięte w 1992 
roku. Spąg chodnika pokryty jest szero- 
kimi deskami, a na końcu „lochu” umiesz- 
czona jest deska, tworząca coś w rodzaju 
Autor w „lochu” - głę- : ET = ławeczki. Druga leży na spągu. 
bokość 34 metry, ale E Przed wejściem do „lochu, jak 
można się wynurzyć... = E i w okolicy „ślepego przodka”, widać na 


- R PSECZA NRY A ; Chodnik owalnie sklepiony. 
ż * W głębi drewniane nadproże. 


W głębi chodnika znajduje się poduszka powietrzna. 


Przodek. W głębi deska tworząca „ławeczkę”, druga leży na spągu. 
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ścianach ślady sadzy z lamp lub pochod- 
ni. Co oznacza, że miejsce to było z pew- 
nością intensywnie użytkowane. 

Po wpłynięciu do środka zauważa- 
my pod stropem dość sporą poduszkę 
powietrzną. Na tyle dużą, że można wy- 
nurzyć całą głowę i usłyszeć odgłosy ka- 
piącej wody. Jednak przestrzegałbym 
amatorów zaczerpnięcia XVIIl-wieczne- 
go wdechu przed realizacją tego pomy- 
słu. Powietrze o niezbadanym na razie 
składzie, zawiera pewnie głównie wyde- 
chy (o również niezbadanym składzie) 
licznych osób przez lata tu nurkują- 
cych. Poza tym mogą się w nim znajdo- 
wać gazy będące produktem butwienia 
drewna. 

Po opuszczeniu „lochu” zanurzamy 
się dalej, aż osiągniemy dno. Znajdu- 
je się ono na głębokości 42-44 metrów, 
w zależności od poziomu wody w stud- 
ni. Dno zawalone jest gruzem skalnym 
i drewnianymi belkami, jednak w niektó- 
rych miejscach przy ścianach widać, że 
studnia „ciągnie” się dalej, do nieznanej 
głębokości. Nurkowanie wraz z dekom- 
presją zajęło niecałe pół godziny, kiedy 
jednak wynurzyliśmy się na powierzch- 
nię, była już noc. Najkrótsza noc w roku 
— Noc Kupały. 


(GMREJO) 


Tajemnicza studnia z „lochem” fa- 
scynuje chyba każdego, kto w niej nur- 
kował. Wielokrotnie zastanawialiśmy 
się, jakie było pierwotne przeznacze- 
nie „lochu”. Jedna z hipotez zakładała, 
że może to być pozostałość dawnego 
szybu górniczego, a „loszek” jest frag- 
mentem chodnika, zwłaszcza, że swo- 
im kształtem przypomina większość 
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chodników znanych 
z XVl-wiecznych ko- 
palń, a przecież był to 
okres najintensywniej- 
szych prac górniczych 
w Srebrnej Górze. Mo- 
głyby o tym również 
świadczyć gniazda wy- 
kute w .cembrowinie. 
Jednak jest to mało 
prawdopodobne z kil- 
ku powodów. Po pierw- 
sze, większość szybów 
górniczych miała prze- 
krój prostokątny, a nie 
okrągły. Głównie z przyczyn praktycz- 
nych - łatwiej było zrobić obudowę, za- 
montować spoczniki, podzielić prze- 
strzeń szybu na część transportową 
i komunikacyjną itp. Po drugie, w XVI 


wieku wszystkie roboty górnicze wy- 
konywano ręcznie przy pomocy mło- 
tów, żelazek i klinów. Wprawdzie pierw- 
sze próby z zastosowaniem prochu do 
urabiania skał przeprowadzono już 
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Wojtek zagląda do chodnika. Z prawej strony na ścianie 


widać ślady sadzy z lamp lub pochodni. 


w 1608 roku w pobliskim Złotym Sto- 
ku, jednak użycie materiałów wybucho- 
wych na masową skalę rozpowszechni- 
ło się dopiero w XVIII wieku. Po trzecie 
cała obudowa rzekomego szybu wyko- 
nana jest z tego samego materiału co 
inne elementy architektoniczne twier- 
dzy, a sama studnia jest niemal iden- 
tyczna (nie licząc „loszku” i mniejszej 
średnicy), jak pozostałe studnie znajdu- 
jące się na terenie twierdzy. 

A więc studnia... Tu jednak również 
pojawiają się wątpliwości. 

Jaki byłby cel umieszczania „lochu”, 
czy jakiegokolwiek innego schow- 
ka wewnątrz studni? Praktycznie każ- 
da działalność, nie wspominając już 
o przetrzymywaniu osób, wiązałaby 
się z zanieczyszczaniem wody, a śla- 
dy sadzy na ścianach świadczą o tym, 
że „loszek” był używany. Dalej, jaki 
sens ma umieszczanie „lochu” w stud- 
ni, podczas gdy tuż obok znajduje się 
potężna forteca o wiele lepiej nada- 
jąca się na więzienie? Chyba, że był- 
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|głębokość 36 metrów. 


by to loch dla jakichś nadzwyczajnych 
więźniów, wobec których stosowano 
by wyjątkowe środki. | wreszcie — bez 
względu na to czy miał to być loch, czy 
skarbczyk (a taka hipoteza jest chyba 
najbardziej ekscytująca), o wiele le- 
piej byłby strzeżony na terenie twier- 
dzy niż poza nią. 

Jest jeszcze taka możliwość, że ja- 
kiś stary XVI-wieczny szyb górniczy 
poszerzono i przerobiono na studnię 
w czasie budowy twierdzy. Nie zmie- 
nia to jednak faktu, że nie wiemy dla- 
czego przedłużano by również chod- 
nik, który nosi ślady urabiania skał 
przy pomocy prochu. Poza tym ka- 
mienne nadproże znajdujące się 
w „ślepym przodku” sugeruje, że pla- 
nowano tu raczej solidne drzwi, a więc 
chodnik nie mógł być tylko zwykłym 
reliktem górniczym, miał raczej pełnić 
jakieś funkcje wymagające solidnego 
zamknięcia. 


Niewykluczone, że skoro studnia 
zaopatrywała w wodę koszary, mogły 
być w niej zamontowane pompy do 
czerpania wody, podobne do tych, ja- 
kie były używane do odwadniania ko- 
palń już od XVI wieku. Tajemniczy „lo- 
szek” byłby wtedy pomieszczeniem 
technicznym, w którym dokonywa- 
no by niezbędnych bieżących napraw. 
Być może w jakichś dokumentach ist- 
nieją zapisy dotyczące zagadkowej 
studni, może jakąś wskazówkę dałaby 
analiza dendrochronologiczna drew- 
na użytego do budowy drzwi. Na razie 
jednak przeznaczenie „loszku” w stud- 
ni pozostaje dla nas w dalszym ciągu 
tajemnicą. » 


Rafał Szczot 
Zajmuje się taternictwem jaskiniowym od 1989 roku, 
a nurkuję od 1990. Współzałożyciel Speleoklubu Łódz- 
kiego. Jego pasją jest również paralotniarstwo, wspi- 
naczka i nurkowanie jaskiniowe. 
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Gestapowskie archiwum zza krat (cz. 2) 


Rozgarnięty włamywacz odsiadujący wyrok więzienia wiosną 1986 roku uknuł karkołomną intrygę, prowadząc ryzykowną grę 
z resortem bezpieczeństwa. W zamian za szereg informacji na temat powiązań świata przestępczego z przedstawicielami apa- 
ratu urzędniczego PRL, chciał uzyskać profity, pozwalające mu na rozpoczęcie nowego życia. Jego głównym atutem była wiedza 
na temat ukrytego w okolicach Krakowa archiwum gestapo. Czy udało się je odnaleźć? 


P Krzysztof, który był „dobrym 
a n profesjonalistą od włamań, 
a wypadki przy pracy sprawiły leczenie 
»ran« w zakładzie karnym”, pragnął po 
15 latach odsiadek ustabilizować swo- 
je niespokojne życie. Jego tryb i profe- 
sja, jaką się parał, sprawiły, że zaczęło 
mu szwankować zdrowie („Jestem inwa- 
lidą Ill grupy, rencistą wreszcie”), zwłasz- 
cza po ostatniej „robocie, gdy ratując 
się skokiem z pierwszego piętra, uszko- 
dził poważnie kolano. Jako recydywista 
w uczciwym życiu zapewne by się już 
nie odnalazł, a głód gotówki, prędzej czy 
później, skierowałby go z powrotem na 
drogę przestępstwa. Co innego gdyby 
owego głodu nie musiał odczuwać... 

Ze względu na wieloletnie doświad- 
czenie i liczne kontakty wśród elit świa- 
ta przestępczego Krakowa i Warsza- 
wy, p. Krzysztof posiadał sporą wiedzę 
dotyczącą szeregu włamań, zabójstw, 
oszustw i malwersacji - praktycznie ca- 
łego spektrum wykroczeń i przestępstw 
„wpisanych” w kodeks karny. W większo- 
ści nie były to przestępstwa pospolite. 
Wiązały się bowiem ze sprawami zaska- 
kującego wręcz kalibru. 

W poprzednim numerze („Odkrywca” 
nr 7/2014) opisaliśmy jedną z nich. Doty- 
czyła włamania do mieszkania jednego 
z wiceministrów i opróżnienia sejfu z klej- 
notów należących do jego żony. Z oczy- 
wistych względów dochodzenie w tej 
sprawie objęte było priorytetem. Mimo 
to utknęło w miejscu. Pan Krzysztof znał 
liczne szczegóły tej sprawy. Trzeba przy- 
znać, że szczegóły zaskakujące. Jego wie- 
dza bowiem nie ograniczała się jedynie 
do okoliczności, czy też sprawców wła- 
mania. Znał pewien „detal” niezwykle de- 
likatnej natury. Żona owego wiceministra 
najwyraźniej pozostawała w nie do końca 
sprecyzowanej, lecz bliskiej relacji z ów- 
czesnym szefem Urzędu Rady Ministrów 
PRL gen. Michałem Janiszewskim. Znajo- 
mość ta, oficjalnie o charakterze towarzy- 
skim, była jednak o wiele bardziej zażyła. 


„ 


Wiedział o tym generał oraz, jak pamięta- 
my, p. Krzysztof. Tak przynajmniej sugero- 
wał. Znając ów sekret, postanowił go wy- 
korzystać. Skierował więc bezpośrednio 
do generała list z konkretną propozycją — 
pomoże odzyskać zrabowane przedmio- 
ty, w zamian za złagodzenie kary i drobny 
udział procentowy od ich wartości. Coś 
musiało być na rzeczy, skoro wysoki dy- 
gnitarz państwowy podjął dialog z wła- 
mywaczem-szantażystą. Do negocjacji 
wyznaczył nieznanego z imienia i nazwi- 
ska pułkownika, zapewne oddelegowa- 
nego z centrali Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych. 

Od tego momentu rozpoczęła się 
gra, z przebiegiem której mieliśmy oka- 
zję zapoznać się dzięki materiałom MSW, 
przechowywanym obecnie w IPN. Jest 
to głównie obszerna, ręcznie pisana ko- 
respondencja p. Krzysztofa, kierowana 
z więzienia do tajemniczego pośredni- 
ka generała w stopniu pułkownika. Z jej 
treści wynika, że sprawa odzyskania klej- 
notów żony wiceministra była zaledwie 
czubkiem góry lodowej rewelacji, jakie 
osadzony trzymał w rękawie. Włamy- 
wacz proponował ujawnienie wielu in- 
nych, równie interesujących resort bez- 
pieczeństwa spraw — i to szczegółowo. 

Jedną z najciekawszych była propo- 
zycja wskazania miejsca ukrycia archi- 
wum krakowskiego gestapo. Wątek ten 
jest równie sensacyjny jak reszta infor- 
macji, jednak wyraźnie wzbudził cieka- 
wość tajemniczego pułkownika i jego 
przełożonych. Wśród dołączonych do 
akt materiałów zachowały się dokumen- 
ty świadczące o tym, że sprawą zaintere- 
sowało się też ścisłe kierownictwo Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych... 


Skrzynie krakowskiego gestapo 

Zanim to jednak nastąpiło, p. Krzysz- 
tof, wyczuwając wyraźne zaintrygowa- 
nie sprawą hitlerowskich akt przedsta- 
wiciela MSW, roztoczył przed nim wizję 
wielkiego zaangażowania w ten temat 


ze strony... Niemców Zachodnich. Tam- 
tejsze władze, jak twierdził, za pośred- 
nictwem ambasady RFN w Warszawie 
już wcześniej podjęły próbę kontaktu 
z nim - w więzieniu. Niemcy zaintereso- 
wani byli archiwum głównie ze wzglę- 
du na znajdujące się w jego kartotekach 
„dokumenty kompromitujące działalność 
okupacyjnego PPR, a także osoby do dziś 
żyjące, skorumpowane w okupację, a zaj- 
mujące dziś eksponowane stanowiska 
w aparacie państwowym”. 

Pan Krzysztof ujawnił ponadto, że 
proponowano mu również potajemne 
fotografowanie, przemyconym w pacz- 
ce aparatem fotograficznym, zakładów 
karnych, gdzie przebywał. Mimo ewi- 
dentnej intratności takiego interesu, 
jako patriota, oczywiście odmówił, jak- 
by nie patrzeć ewidentnie szpiegow- 
skiej działalności przeciwko ojczyźnie 
— pod warunkiem, że opisane zdarzenia 
miały faktycznie miejsce... Niezależnie 
od wszystkiego, wartość przetargowa 
argumentów p. Krzysztofa z pewnością 
wzrosła. Na tak przygotowanym grun- 
cie mógł zaprezentować pułkownikowi 
niezwykle intrygującą historię, która ro- 
zegrała się w okolicach Krakowa, praw- 
dopodobnie w styczniu 1945 roku. Wie- 
le jest w niej nieścisłości i konfabulacji, 
lecz rdzeń opowieści wydaje się możli- 
wy, choć oparty jest na utartym wzor- 
cu, wręcz schemacie, stosowanym przy 
tego typu opowieściach. 

„Podczas ewakuacji obozu koncentra- 
cyjnego w Auschwitz, na osobiste polece- 
nie Gauleitera Franka, specjalny oddział 
SS-Waffen wywoził do Berlina archiwum 
krakowskiego gestapo, które przez całą 
okupację przechowywało kartoteki per- 
sonalne na terenie obozu. Jak później 
ustalono, archiwum skomasowane było 
w 10-ciu skrzyniach, które ewakuowano 
sukcesywnie, rozdzielając do poszczegól- 
nych taborów tajne akta gestapo” — roz- 
począł obszerny opis p. Krzysztof. Z dzi- 
siejszej perspektywy i obecnego stanu 
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wiedzy opis brzmiał dość niewiarygod- 
nie, bowiem sugerował, jakoby kartoteki 
personalne archiwum krakowskiego ge- 
stapo przez cały okres wojny znajdowa- 
ły się... poza jej siedzibą przy ul. Pomor- 
skiej 2 w Krakowie, w odległym o 70 km 
KL Auschwitz. To mało prawdopodob- 
ne, choćby z organizacyjnego punk- 
tu widzenia. Zapewne mogło chodzić 
np. o akta personalne więźniów prze- 
kazywanych z Krakowa — w toku prowa- 
dzonych przez Tajną Policję Państwową 
śledztw. Nieścisłość ta w 1986 r. nie miała 
jednak specjalnego znaczenia, a przed- 
stawiona sytuacja mogła się wydawać 
możliwa. Dużo ważniejsza była informa- 
cja, że jeden ze wspomnianych taborów 
został przejęty podczas zorganizowanej 
zasadzki przez oddział Armii Krajowej, 
„którym dowodził jeden z oficerów Obwo- 
du Krakowskiego AK ds. wywiadu”. Nie- 
stety, p. Krzysztof nie sprecyzował, kiedy 
to nastąpiło, i w jakim miejscu, oraz nie 
podał bliższych danych pozwalających 
zidentyfikować wspomniany oddział AK. 
Natomiast dość precyzyjnie określił, co 
zostało przez niego przejęte: 

„Jedna ze skrzyń nosiła napis »Gehe- 
im Staatspolizei« i zawierała kartoteki per- 
sonalne: a) konfidentów gestapo, b) kola- 
borantów mających działać na zapleczu 
frontu pod nazwą Wehrwolf, c) ludzi po- 
chodzenia niemieckiego nieewakuujących 
się wraz z armią niemiecką, pozostawio- 
nych w charakterze informatorów — coś 
w rodzaju V kolumny bez broni — którzy 
mieli starać się o pozyskanie zaufania wła- 
dzy i zajęcie możliwie intratnych stanowisk 
przy tworzeniu się nowej władzy ludowej. 
W jakim celu? Odpowiedź jest prosta. 

Wśród dokumentów wywożonych 
do Rzeszy były także materiały dotyczą- 
ce pracy przedwojennej tzw. dwójki. Po- 
nadto w rozbitym taborze były złote zęby 
oraz inne przedmioty zrabowane ofia- 
rom w obozie, które miały trafić do nielo- 
jalnych funkcjonariuszy SS i gestapo, za- 
miast do skarbu Rzeszy. Zdobyto sporo 
broni. Lwia część zrabowanego złota zo- 
stała podzielona między członków od- 
działu AK, biorących udział w akcji”. 

Jak widać, było tego sporo. Sporo też 
było elementów budzących kolejne wąt- 
pliwości. Otóż przytaczane w opisach „fak- 
ty" zbyt często zdawały się być odbiciem 
treści licznych publikacji prasowych czy 
wydawniczych dotyczących Il wojny świa- 
towej — wypełnionych sensacyjnymi teo- 
riami dotyczącymi niemieckich konwojów 
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z tajemniczymi ładunkami czy akcji We- 
rwolfu — destabilizujących powojenny ład. 


Skrytka 

Niezależnie od wszystkiego, żołnierze 
podziemia postanowili, ze względu na 
niekorzystną sytuację polityczną i w obli- 
czu zajęcia Krakowa przez Sowietów (18 
1 1945 r.), ukryć przejęte materiały. Co naj- 
mniej do czasu, jak wówczas liczyli, prze- 
jęcia władzy przez Rząd Londyński. Na 
schowek wybrano jedną z konspiracyj- 
nych kryjówek nieopodal Krakowa. 

„W czasie okupacji została wydrążona, 
w skałce wapiennej, tzw. »studnia denna«, 
do której opuszczono zawartość zdobytą 
w taborze niemieckim — przede wszystkim 
dokumenty. 

Małe skałki wapienne, (...) nadawały 
się do tego rodzaju przechowalni, uwzględ- 
niając sposób zamknięcia do niej dostępu. 
Otwór »studni dennej« przykryto grubymi 
treplami, a następnie podcięto materiałem 
wybuchowym całą konstrukcję wapiennej 
skałki, w ten sposób, że eksplozja spowo- 
dowała jedynie miękkie osadzenie jej na 
otworze. Treple nie pozwoliły na zasypanie 
owej studni, a jedynie na zamknięcie jej”. 

Przed umieszczeniem depozy- 
tu w wymyślnym schowku żołnierze 
AK częściowo sfotografowali kartoteki, 
a następnie na skrawek materiału cza- 
szy spadochronowej nanieśli plan doj- 
ścia do zamaskowanej skrytki. Niedługo 
później oddział rozformowano, a czte- 
rech jego członków, biorących bezpo- 
średni udział w akcji, zostało zaprzysię- 
żonych do zachowania tajemnicy. Ich 
dokładnych losów p. Krzysztof nie znał, 
choć zapamiętał, że dwóch kontynu- 
owało walkę w podziemiu jeszcze jakiś 
czas po wojnie, pozostali wrócili do do- 
mów, wiodąc spokojne życie. W 1986 r. 
nikt z nich już nie żył. Dowódca oddzia- 
łu, który zabrał ze sobą zdjęcia oraz plan, 
zmarł ok. 10 lat wcześniej. Wydawało 
się więc, że wraz z nim tajemnica skryt- 
ki trafiła do grobu, skazana na wiecz- 
ne zapomnienie. Okazało się jednak, że 
tuż przed śmiercią AK-owiec przekazał 
sekret jednemu z synów. Jego ostatnią 
wolą było, aby w sprzyjających okolicz- 
nościach wydobył on dokumenty i ujaw- 
nił je. Lecz, jak podkreślił, tylko wówczas, 
gdy w Polsce zmieni się system politycz- 
ny, a kraj na powrót będzie prawdziwie 
wolny. Sam nie dożył tej chwili... 

Zdaniem p. Krzysztofa dysponent 
specyficznego testamentu niedługo 


później trafił na SB, gdzie był przesłuchi- 
wany w sprawie... ukrytych dokumen- 
tów. Jak się okazało, bezpieka, w bliżej 
nieznanych okolicznościach, być może 
w wyniku donosu kogoś „życzliwego 
weszła w posiadanie informacji o ukry- 
tym w pobliżu Krakowa archiwum i po- 
wiązała ją z synem AK-owca. Maglowa- 
ny przez wiele godzin i przyciskany na 
wszelkie sposoby nic nie powiedział. 
Jednak w trakcie przesłuchania z roz- 
mów esbeków dowiedział się, że akta te 
zawierają zbyt niewygodne dla władzy 
informacje i w razie ich odnalezienia po- 
winny być w całości zniszczone. Pamięta- 
jąc wolę ojca, syn nie mógł do tego do- 
puścić, co było tym łatwiejsze, bo Służba 
Bezpieczeństwa nie znała żadnych szcze- 
gółów tej sprawy, a jedynie posiadała 
pobieżne informacje. Wkrótce dano mu 
spokój. Jednak spokoju nie dała mu po- 
wierzona przez ojca tajemnica. 

Chcąc zabezpieczyć się na przy- 
szłość, postanowił dotrzeć do skrytki, 
a jej zawartość przekazać mieszkające- 
mu w Kanadzie bratu. Mimo iż posia- 
dał zrobione pod koniec wojny zdjęcia 
oraz poblakły już znacznie szkic mapy, 
na skrawku starego spadochronu, od- 
nalezienie schowka, jak i jego dyskretne 
otwarcie, okazało się być nie tylko trud- 
ne, ale i ze względu na zainteresowanie 
SB, niebezpieczne. Pan Krzysztof twier- 
dził, że podjął „tylko jedną próbę, zakoń- 
czoną niepowodzeniem. Późniejsze jego 
losy życiowe nie pozwoliły mu na pono- 
wienie przedsięwzięcia”. 

Zastanawiające jest, skąd nasz głów- 
ny bohater to wszystko wiedział? W jaki 
sposób wszedł w posiadanie tak szcze- 
gółowych informacji? Ot, proza życia. 
Drogi życiowe obu panów zeszły się 
w bliżej nieokreślonym czasie. Co wię- 
cej, zeszły się na tyle blisko, że syn żoł- 
nierza AK wtajemniczył swojego kom- 
pana (p. Krzysztofa) w wojenny sekret 
ojca. Mało tego, zaangażował go do po- 
mocy! Jak twierdził p. Krzysztof, na wła- 
sne oczy widział nie tylko opisywane 
wcześniej zdjęcia i szkic, ale również był 
na miejscu ukrycia archiwum. I chociaż 
minęło od tego momentu kilka lat, jasno 
sugerował „swojemu” pułkownikowi, że 
nadal możliwe jest dotarcie do skryt- 
ki i odzyskanie ukrytych dokumentów. 
Do niedawna lojalność wobec przyjacie- 
la oraz inne „względy osobiste” sprawiały, 
że powierzonej w zaufaniu tajemnicy za- 
mierzał dochować, lecz jak pisał swoje- 


mu pułkownikowi: „W tej chwili nie mam 
żadnych zobowiązań, które zmuszałyby 
mnie do milczenia”. 


Szef krakowskiego SB konfi- 
dentem gestapo? 

Intrygującą sprawę ukrytego archi- 
wum p. Krzysztof opisał prowadzącemu 
go oficerowi w obszernym liście. Nie- 
co później zapewne doszło do ich bez- 
pośredniego spotkania w więzieniu. Tak 
wynika przynajmniej z treści kolejnej ko- 
respondencji, w której włamywacz od- 
nosił się do prośby swojego rozmówcy 
o uzupełnienie interesujących go infor- 
macji. Dotyczyły m.in. pewnego czło- 
wieka, którego nazwisko padło w związ- 
ku ze sprawą schowka AK: 

„Zgodnie z życzeniem Pana Pułkow- 
nika piszę, co jest mi wiadomo na temat 
osoby niejakiego Wałacha, jego zainte- 
resowaniem sprawą archiwum itd. Pan 
Wałach nie interesował się kartoteka- 
mi archiwum krakowskiego gestapo bez 
uzasadnienia i konkretnego celu. W prze- 
szłości p. Wałach poszukiwał archiwum 
gestapo w celu całkowitego zniszczenia 
go. W ten sposób p. Wałach chciał zatu- 
szować swoją okupacyjną przeszłość, 
zniszczyć bezpowrotnie dowody swojej 
nikczemnej działalności w latach hitle- 
rowskiej okupacji, kiedy to zebrawszy po- 
dobnych do siebie szubrawców, stworzył 
oddział partyzancki, którego był dowód- 
cą. Zgłosił gotowość współpracy z Niem- 
cami, która została wykorzystana od- 
powiednio. Oddział p. Wałacha został 
uzbrojony przez kompetentnych ludzi bę- 
dących w ówczesnej niemieckiej żandar- 
merii, z którą p. Wałach podjął współpra- 
cę na równi z gestapo. (...) Specjalnością 
p. Wałacha i jego ludzi było wprowadze- 
nie w zasadzki, uprzednio przygotowa- 
ne przez Niemców, oddziałów partyzanc- 
kich polskich i sowieckich. Brał udział 
w obławach. Wykonywał wyroki śmierci 
na ludziach, którzy byli z tego czy innego 
powodu niewygodni okupantowi. Dzia- 
łalność p. Wałacha jest w tym przedmiocie 
bardzo bogata, a lista jego zbrodni długa. 
Nie działał otwarcie, lecz w sposób kon- 
spiracyjny maskował swoje powiązania 
z władzami okupacyjnymi. (...) W karto- 
tekach p. Wałach był oficjalnie zarejestro- 
wany jako agent gestapo. (...) Nieliczni, 
którzy znali okupacyjną przeszłość p. Wa- 
łacha, woleli na ten temat milczeć, by za- 
chować prawo do życia — dosłownie. Po 
wyzwoleniu p. Wałach i niektórzy ludzie 


z jego oddziału partyzanckiego, schronili 
się w Urzędzie Bezpieczeństwa Publiczne- 
go w Krakowie, gdzie podjęli pracę. Wkrót- 
ce p. Wałach został szefem WUBP w Kra- 
kowie. Po reorganizacji nadal piastował 
swoją funkcję, pod zmienionym szyldem 
— Służby Bezpieczeństwa. Przez cały okres 
swojej działalności w UBP i SB nieustannie 
szukał tego miejsca, w którym ukryte zo- 
stało archiwum krakowskiego gestapo”. 
Pan Krzysztof ponownie więc fundu- 
je nam nie lada sensację i jednocześnie 
zaskakuje wykraczającą poza swoje cza- 
sy wiedzą. Kim był człowiek, którego po- 
stać tak jednoznacznie, dobitnie, a za- 
razem odważnie nakreślił? Ewidentnie 
przedstawił alternatywną do obowiązu- 
jącej w 1986 r. wersję wojennej historii 
emerytowanego pułkownika SB Stani- 
sława Wałacha. Dziś postaci niemalże za- 
pomnianej, uznawanej jednak za jedne- 
go z najkrwawszych katów małopolskiej 
bezpieki, którą z racji swojej komuni- 
stycznej przeszłości w GL/AL współtwo- 
rzył i kierował. Od samego początku bru- 
talnie utrwalał władzę ludową jako szef 
Powiatowych Urzędów Bezpieczeństwa 
Publicznego w Chrzanowie (1945), Lima- 
nowej (1946) oraz Nowym Sączu (1947), 
gdzie m.in. kierował akcjami przeciwko 
oddziałowi Józefa Kurasia „Ognia”. Jego 
„zasługi” i doświadczenie w terenie zo- 
stały w 1948 r. docenione awansem na 
naczelnika Wydziału Ill, zajmującego się 
walką z podziemiem niepodległościo- 
wym Wojewódzkiego UBP w Krakowie. 
Stanowisko to piastował przez 4 lata, na- 
stępnie 20 lat pełnił różne funkcje w ści- 
słym kierownictwie białostockich, a od 
1959 r. krakowskich struktur SB, kończąc 
w 1974 r. karierę jako I z-ca komendanta 
wojewódzkiego ds. Służby Bezpieczeń- 
stwa tamtejszej KWMO. Jednak mimo 


www.armand.pl 
512 138 545 


Armand Prospector 3 
lekki i uniwersalny wykrywacz 
wbudowane zasilanie 


POSZUKIWANIA 


„niezłomnej” postawy S. Wałacha i jego 
wykreowanej legendy bojownika o wol- 
ność i demokrację, faktycznie po woj- 
nie pojawiły się „pewne wątpliwości” co 
do okoliczności jego aresztowania przez 
gestapo w maju 1944 roku. Były jednak 
starannie tuszowane i do dziś nie udało 
się odnaleźć jednoznacznych dowodów 
na jego współpracę z Niemcami, któ- 
ra nadal pozostaje bardziej w sferze hi- 
potez niż faktów. Tym samym zaprezen- 
towany przez p. Krzysztofa wizerunek 
esbeka, oszalałego niemal na punkcie 
ukrytego archiwum konfidentów gesta- 
po i obawiającego się ich ujawnienia, za- 
wiera przysłowiowe ziarno prawdy. 

Pułkownik jednak wciąż domagał 
się dodatkowych dowodów istnienia ta- 
jemniczej skrytki. Był ktoś, kto mógł je 
dostarczyć. 


„Drogi Andrzejku! 

Dopiero teraz daję o sobie znać, co chy- 
ba nie powinno Cię zdziwić. Wiem — mi- 
nęło trochę czasu od naszego ostatnie- 
go spotkania. Ale wiesz, że pamięć mam 
dobrą. U mnie wiele się zmieniło. U ciebie 
z pewnością też. Od ostatniego razu Kra- 
ków zrobił się dla mnie za ciasny” — rozpo- 
czął pisany 26 VI 1986 r. list, do najwyraź- 
niej dawno nie widzianego przyjaciela, 
p. Krzysztof. Przyjaciela będącego dys- 
ponentem ostatniej woli ojca — żołnierza 
AK biorącego udział w ukrywaniu kar- 
totek gestapo. Zaznaczmy przyjaciela, 
który mu zaufał, lecz zapewne nie prze- 
puszczał, że kumpel będzie w przyszło- 
ści kupczył jego sekretem. 

W pierwszych słowach przedstawił 
swoje perypetie, problemy, napomknął 
o starych czasach i trudnej sytuacji ży- 
ciowej, w której się znalazł, ani słowem 
nie wspominając, że siedzi w więzieniu. 

REKLAMA 
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W pewnym momencie przeszedł 
do konkretów: 

„Domyślasz się chyba, że nie pi- 
szę do Ciebie bez powodu. Nie my- 
lisz się ani trochę. W tej chwili spra- 
wa jest poważna — kurz może być 
gruby — nawinął się ktoś i dzięki nie- 
mu przypomniałem sobie, że istnie- 
jesz. Ale nie o to chodzi. Pamiętasz 
jak kiedyś obliczaliśmy ile moż- 
na by mieć dla siebie na czysto za 
te »skrzynki«? (...). Przed ostatnim 
wyrokiem byłem tam. Sam, bez ni- 
kogo. Wszystko robiłem według 
tych szkiców, które mi dałeś. Sam 
chciałem podejść pod te wapienne 
skałki, żeby zobaczyć, czy dam radę 
coś zdziałać. Mam te Twoje malun- 
ki do dziś. Trochę się zniszczyły, ale 
co mi po tym — sam jestem za krót- 
ki. Obejrzałem cały ten teren (...). Powiem 
Ci szczerze, że nawet nie ruszyłem palcem, 
aby coś zdziałać. To nie wjazd do mieszka- 
nia, a skałka, choć wapienna, jest trochę 
twardsza od tektury. Tam trzeba mieć coś 
twardego do borowania. Zresztą miałem 
trochę pietra kręcąc się tam. Przypomnia- 
łem sobie Twoje przestrogi i nie chciałem 
wylądować na 18-stycznia w Krakowie 
(siedziba krakowskiego SB - przyp. P. 
M.)”- pisał z rozbrajającą szczerością, być 
może niepewny reakcji czytającego, któ- 
ry z pewnością na moment oniemiał za- 
skoczony samowolą znajomego. Lecz p. 
Krzysztof trzymał asa w rękawie: 

„Mam w tej chwili kogoś — faceta, 
Niemca — którego interesują wszelkiego 
typu dokumenty — nie ma znaczenia sta- 
re czy nowe, byle tylko miały posmak skan- 
dalu, aferki politycznej kompromitującej 
bonzów PRL itd. Wiesz co jest grane, ipo co 
komuś takie rzeczy. Nie muszę ci tego tłu- 
maczyć, bo ograniczony nie jesteś. Wspo- 
mniałem mu kiedyś — widzę go prawie co 
tydzień — że jest do wzięcia oświęcimskie 
archiwum kartotek gestapo, gdzie moż- 
na znaleźć interesujące materiały. Pytałem 
go, czy byłby zainteresowany nabyciem ta- 
kiego »drobiazgu«, i właściwie wtedy przy- 
szedłeś mi na myśl Andrzejku! Nie martw 
się. Nie jestem naiwny i nie powiedziałem 
mu nawet w jakim regionie Polski to jest. 
Ogólnie poinformowałem go, co przeszka- 
dza w wyjęciu tego archiwum. (...) Rozma- 
wiałem z nim ile datby za takie archiwum. 
Twierdził, że jeżeli to archiwum jeszcze jest 
i jego autentyczność będzie potwierdzała 
się, to wcale targować się nie ma zamiaru. 
Z tego wniosek, że to cwany lisek i zarazem 
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zdarzyło się... 


31 VIII 1980 r. 


34 lata temu w Gdańsku w Stoczni 
im. Lenina (obecnie Stocznia Gdańska) 
po przeszło dwutygodniowych strajkach 
podpisano „porozumienia sierpniowe”. Po 


raz pierwszy w historii Polski władze zgo- 
dziły się m.in. na utworzenie niezależ- 
nych związków zawodowych NSZZ Soli- 
darność. Zapoczątkowane wtedy zmiany 
doprowadziły po latach do transformacji 
ustrojowej 1989 roku i mają swoje kon- 
sekwencje do dnia dzisiejszego. 


bardzo jest nieufny. Myślę, że podejrze- 
wa jakiś hochsztaplerski numer. (...). Jest 
skłonny dać zaliczkę, która jest do uzgod- 
nienia, ale musi mieć pewność, że archi- 
wum jest, i nie straci tego, co da. Na słowo 
nie chce wierzyć, bo u niego interes musi 
być interesem, a w sprawach handlowych 
nic na słowo. (...) Przypomniałem sobie, 
że przecież ty masz zdjęcia tego archiwum 
i można to załatwić bez wiezienia go do 
skałek. Na zdjęciach to on się zna na pew- 
no, bo to nie jest tumanek. Twierdzi, że po- 
zna czy zdjęcia są oryginalne, a gdyby były, 
to nie ma sprawy — otwiera swoją sakwę. 
Inaczej, chciał te zdjęcia obejrzeć. Andrzej! 
(...) O najważniejszym ci nie napisałem. 
Ten facet nazywa się Axel Cdsar i jest pra- 
cownikiem Springer Haus w Berlinie Za- 
chodnim. Można na nim polegać”. 

Trzeba przyznać, że p. Krzysztof po- 
trafił czarować słowem i jednocześnie 
tworzyć historie niemal na zawołanie. 
W dodatku bardzo sprawnie. Zwróćmy 
uwagę na pewien sprytny szczegół doty- 
czący wymyślonego klienta zaintereso- 
wanego archiwum gestapo. Wymienio- 
ny mimochodem, na końcu, Axel Casar 
Springer to nie tyle pracownik „Springer 
Haus w Berlinie Zachodnim”, co założy- 
ciel koncernu wydawniczego z Hambur- 
ga Axel Springer. W dodatku w czerw- 
cu 1986 r. nieżyjący już od co najmniej 
10 miesięcy! Przypadkowa zbieżność na- 
zwisk jest wykluczona, a zabieg wyśmie- 
nity i fantastycznie brzmiący — mógł roz- 
budzić nadzieję na prawdziwą fortunę. 
Oczywiście jeżeli kwestie natury mate- 
rialnej w ogóle miały dla syna AK-owca 
znaczenie. Mogły jednak mieć, skoro 


p. Krzysztof tak otwarcie mamił tym 
argumentem, namawiając do wej- 
ścia w interes z archiwum. Tak na- 
prawdę nie potrzebował jego, po- 
trzebował natomiast zdjęć i mapy, 
by uwiarygodnić swoją historię 
przed pułkownikiem. Być może 
również po to, by SB mogło do ar- 
chiwum dotrzeć samodzielnie... 

Dalsze dokumenty tej sprawy 
już tego nie wyjaśniają. Nie wiemy, 
czy doszło do poszukiwań. Z pew- 
nością opisywaną sprawę w 1986 r. 
bezpieka musiała głębiej weryfiko- 
wać, o czym świadczy dołączona do 
akt korespondencja urzędowa na 
dość wysokim szczeblu. Dowiadu- 
jemy się z niej, że Kierownik Głów- 
nego Inspektoratu MSW gen. bryg. 
M. Krupski skierował do dyr. Biura 
„C” MSW zapytanie, dotyczące posiada- 
nych w resortowym zasobie archiwalnym 
materiałów na temat „archiwum gesta- 
po przechowywanego na terenie obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu oraz czy 
znajdowało to wyraz w publikacjach pra- 
sowych”. Zwrócił się również z prośbą 
o sprawdzenie przyjaciela p. Krzysztofa, 
którego on wystawił bezpiece jak na tacy. 
Tym bardziej, że na sprawdzeniu w kar- 
totece nie miało się to skończyć, gdyż 
z kolei w piśmie do szefa Wojewódzkie- 
go Urzędu Spraw Wewnętrznych w Kra- 
kowie gen. Krupski poprosił o „spowodo- 
wanie przeprowadzenia wywiadu o wyżej 
wymienionym, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem danych dot. jego ojca oraz brata, 
który prawdopodobnie wyjechał z Polski 
iobecnie przebywa w Kanadzie”. 

Jaki był efekt tych działań, niestety nie 
wiadomo. W aktach sprawy takich infor- 
macji zabrakło. Nie wiemy również, czy p. 
Krzysztofowi udało się nawiązać kontakt 
z„przyjacielem” i jakie były ich dalsze losy. 
Historia ta z pewnością miała ciąg dalszy. 
Jaki? Tu przynajmniej na razie pozostaje 
pole do spekulacji. Gdy kilka lat temu spra- 
wą tą zainteresował się IPN, skupiono się 
wówczas na próbach dotarcia do skrytki, 
mniej na samej historii. Tak przynajmniej 
wynika z publikacji prasowych. Choć na 
pewnym etapie i my częściowo pomaga- 
liśmy w ówcześnie prowadzonych poszu- 
kiwaniach, możemy się jedynie domyślać, 
że nie zakończyły się pozytywnym efek- 
tem. Temat jednak wciąż pozostaje otwar- 
ty i być może do niego jeszcze kiedyś wró- 
cimy. Jest jeszcze bowiem w tej sprawie 
kilka tropów do podjęcia... CDN. B 


Kwiecień 1945 roku 

Oficjalna data wyzwolenia Gdyni 
to 28 marca 1945 roku. Jednakże tego 
dnia zostało zdobyte śródmieście mia- 
sta i port. W rękach niemieckich ciągle 
jeszcze znajdowała się Kępa Oksywska. 
Podobnie jak w 1939 r. — ze względu na 
swoje naturalne położenie i ukształto- 
wanie terenu - stanowiła ona ostatni 
punkt oporu. W rejonie pomiędzy Oksy- 
wiem, Dębogórzem i Rewą skoncentro- 
wało się około 35 tys. niemieckich żoł- 
nierzy z kilku dużych jednostek. Cały 
teren przypominał jedno spore obozo- 
wisko wojskowe z setkami różnego ro- 
dzaju sprzętu wojskowego i pojazdów. 
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Porzucony sprzęt niemiecki na Oksywiu. Źródło: www.forum. 
eksploracja.pl 
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Ostatnią nadzieją Niemców była ewa- 
kuacja na widoczny z Kępy Oksywskiej 
Półwysep Helski. Stopniowo spychani 
żołnierze koncentrowali się na wąskich 
plażach, oczekując na transport. W rejo- 
nie plaż i płytkich wód Zatoki Gdańskiej 
porzucali sprzęt ciężki - pojazdy, arma- 
ty, wozy taborowe, wszystko to, czego 
nie mogli załadować na łodzie. Na do- 
stępnych, archiwalnych zdjęciach z tego 
okresu (lub też wykonanych tuż po wy- 
zwoleniu) widać, że praktycznie całe wy- 
brzeże od Oksywia aż do Rewy zastawio- 
ne jest sprzętem wojskowym. 


Luty 2014 roku 

Po porzuconym przez wycofujących 
się Niemców ,„wrakowisku” nie ma już śla- 
du. Jedynie osuwająca się do wody skar- 
pa oksywska od czasu do czasu odsło- 
ni niewielkie ślady ich obecności — m.in. 
w postaci zardzewiałych hełmów lub 
puszek po maskach przeciwgazowych. 


Wodne armaty 


SEBASTIAN DRAGA 


Co jakiś czas, także mo- 
rze uchyli rąbek skry- 
wanej w głębinach 
tajemnicy — w posta- 
ci historycznych arte- 
faktów. Najczęściej ma 
to miejsce w trakcie wio- 

sennych sztormów. Wystarczy wówczas 
być w odpowiednim miejscu, o właści- 
wej porze. 


Tak stało się w przypadku p. Mariu- 
sza Szymańskiego. 

Pan Szymański ma dwie pasje: nur- 
kowanie i militaria. W chwilach wolnych 
od pracy oddaje im się bez reszty. Pew- 
nego dnia, testując i udoskonalając na 
wodach Zatoki Gdańskiej swój wyna- 
lazek — składane płetwy dla nurków - 
zauważył przedmioty o nietypowych, 
prostokątnych kształtach leżące na 
dnie wśród kamieni. Postanowił przyj- 
rzeć im się bliżej. W jednym przypadku 
nie było wątpliwości —- wiosenne sztor- 
my odsłoniły leżącą na dnie lufę arma- 
ty, drugi obiekt, niewątpliwie wykona- 
ny przez człowieka, bez oczyszczenia 
go z narostu i rdzy był trudny do ziden- 
tyfikowania. 

O swoim odkryciu poinformował 
Muzeum Marynarki Wojennej. Kolejnych 
więc oględzin dokonano już wspólnie 
— p. Mariusz i p. Lech Trawicki, z-ca dyrek- 
tora Muzeum. Po zrobieniu dokładnych 
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Infanteriegeschiitz 42. 
Źródło: pl.wikipedia.org 


pomiarów i zdjęć odkrytych obiektów, 
nie było problemu z ich identyfikacją. 

Zalegające na dnie Zatoki Gdań- 
skiej przedmioty to fragmenty dwóch 
niemieckich armat kal. 75 mm. Pierw- 
sza to niezwykle rzadka, wyprodukowa- 
na w ilości około półtora tysiąca sztuk 
Infanteriegeschiitz 42. Drugie znalezi- 
sko okazało się pozostałościami po In- 
fanteriegeschiitz 18 — armaty kojarzo- 
nej przez Polaków z walkami o Pocztę 
Polską w Gdańsku. Oba działa pomimo 
różnych kształtów i okresów powstania 
miały za zadanie prowadzenie wsparcia 
działań piechoty. 

Armaty osiadły na dnie w niewiel- 
kiej odległości od brzegu, na głęboko- 
ści około dwóch, trzech metrów. Po- 
mimo iż miejsce ich znalezienia nie 
należało do najłatwiejszych - utrud- 
niony dostęp, problem z przetranspor- 
towaniem na brzeg, a następnie prze- 
niesieniem na górę Kępy Oksywskiej 
- decyzja o konieczności wydobycia 
znalezisk i wyeksponowania ich w Mu- 
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Odkrywca armat Mariusz Szymański. 


zeum Marynarki Wojennej zapadła nie- 
mal błyskawicznie. 

Rozpoczęto starania o wszystkie ko- 
nieczne zezwolenia oraz o uzyskanie 
wsparcia ze strony jednostki pływającej, 
na pokład której można by 
wyciągnąć oba obiekty. 


15 lipca 2014 

O godzinie 8 rano w ba- 
senie portowym w Gdyni, 
przy burcie jednostek „Tu- 
cana'i„Sonar 4" należących 
do Urzędu Morskiego, spo- 
tkał się zespół mający prze- 
prowadzić akcję wydobyw- 
czą. Pracowników Muzeum 
wsparli także przedstawi- 
ciele trójmiejskiego śro- 
dowiska eksploracyjnego 
i nurkowego. Nastąpiło krótkie omówie- 
nie zadań i podzielenie pracy pomiędzy 
uczestników akcji. Zespół podzielono na 
trzy grupy. 

Grupa nurków miała zająć się do- 
kładną lokalizacją znalezisk, ich ozna- 
czeniem, a następnie przeprowadzić 
akcję podniesienia armat z dna i prze- 
transportować je na pokład jednostek. 

Grupa nurków archeologów od- 
powiedzialna była za szczegółową do- 
kumentację znalezisk. Trzecią grupę 
tworzył zespół zabezpieczający i wspie- 
rający działania grupy nurków. W trakcie 
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Pierwsza armata wychodzi z wody. 


odprawy pracownicy Urzędu Morskie- 
go w Gdyni poinformowali wszystkich, 
iż przeprowadzili już sondowanie dna 
w rejonie zalegania armat, a przy okazji 
odkryli jeszcze inne obiekty, m.in. spo- 
rych rozmiarów kotwicę leżącą na głę- 
bokości około 4-5 m w odległości blisko 
300 m od armat. 

Po odprawie jednostki wyruszyły 
w rejon prowadzenia prac. Z powodu 
niewielkich głębokości akwenu posta- 
nowiono, że większa „Tucana” zakotwi- 
czona zostanie w bezpiecznej odległo- 
ści od brzegu, natomiast transportem 


Jednostki uczest- 
niczące w akcji 
wydobycia ar- 
mat. 


Miejsce lokaliza- 
cji armat ozna- 
czono bojami. 


Infanteriegeschiitz 42 
w chwilę po wydobyciu. 


nurków, a potem wydobytych armat, 
miał zająć się „Sonar 4". Przygotowu- 
jąc całość przedsięwzięcia, najbardziej 
obawiano się o pogodę. Na szczęście 
tego dnia los sprzyjał poszukiwaczom, 
a Neptun okazał się łaskawy. 

Około godziny 10:00 przystąpiono 
do najważniejszego etapu, czyli wydo- 
bycia. Nastąpiła jednak chwila konster- 
nacji. Okazało się, że nie można odna- 
leźć armat... Dno morza pod wpływem 
falowania po raz kolejny zmieniło się, 
a na dodatek widzialność pozioma też 
okazała się niezbyt duża. Po kilkunastu 
minutach napięcie opadło. Oba znalezi- 
ska zostały zlokalizowane. 

Do pracy przystąpili archeolodzy do- 
konujący szczegółowej dokumentacji 
znalezisk. Pozostali. rozpoczęli przygoto- 
wywanie sprzętu niezbędnego do pod- 
niesienia armat z dna, a następnie podho- 
lowania ich do burty „Tucany”. Gdy swoją 
pracę zakończyli archeolodzy, nastąpiło 
przywiązanie zbiorników balastowych do 
armat. Następnie zbiorniki stopniowo na- 
pełniono powietrzem, powodując ode- 
rwanie się armat od dna morskiego. Na 
pierwszy ogień poszła lufa Infanteriege- 
schiitz 42. Szybko i sprawnie pod- 
niesiono ją zdna i podholowano do 
„Tucany”. Po chwili ukazała się w ca- 
łości nad powierzchnią wody. 

Jako druga została podniesio- 
na Infanteriegeschiitz 18. Proble- 
mem okazały się rozmiary bloku 
armaty i jego kształt, utrudniają- 
ce odpowiednie przymocowanie 
lin nośnych. Ponadto do armaty 
przykleił się spory fragment dna 
w postaci grudy kamieni. W trak- 
cie podnoszenia lufy okazało się, 
że pod nią znajdują się jeszcze po- 
zostałości lawety armatniej w po- 
staci wózka z osiami. Po kilkunastu 
minutach wszystko wylądowało 
na pokładzie jednostki „Tucana”. 


Armaty i laweta na pokładzie „Tu- 
cany”. 


Pierwszy i najważniejszy etap 
prac został zakończony. Czas 
na przerwę i posiłek regeneracyjny. 
W menu tradycyjna grochówka przygo- 
towana przez zaprzyjaźnionego z poszu- 
kiwaczami p. Wojtka z Redy — właściciela 
kuchni polowej wz.36, którą wykorzysta- 
no do przygotowania super-dania. 

Po obiedzie postanowiono wydobyć 
znajdującą się niedaleko kotwicę. Obraz 
sonarowy wskazywał, iż może to być ko- 
twica z XVIII wieku. Wszystko odbyło się 
według procedury przyjętej przy wydo- 
byciu armat. Najpierw lokalizacja, po- 
tem badanie, a następnie wydobycie. 
Późnym popołudniem sporych rozmia- 
rów kotwica (wysokość około 3,5 metra, 
rozpiętość 2 metry) wylądowała na po- 
kładzie. Po analizie jej konstrukcji oraz 
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ny przez ZSRR jako okręt-cel. 
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pod pretekstem kurtuazyjnej 
wizyty przypłynął do Gdańska pancernik 
Schleswig-Holstein. Oficjalnie, aby uczcić 
pamięć poległych na Bałtyku marynarzy 
z krążownika „Magdeburg”. Natomiast 
tajne plany przewidywały ostrzelanie pol- 
skiej placówki wojskowej. Rozpoczęty 
1 września ok. godz. 4:45 atak na We- 
sterplatte uznaje się za początek II woj- 
ny światowej. Zatopiony w 1944 r. statek 
po wojnie został podniesiony i był używa- 


Moment podniesienia kotwicy na pokład. 


sposobu wykonania stwierdzono, iż po- 
chodzi ona najprawdopodobniej z dru- 
giej połowy XIX wieku. 

Po zabezpieczeniu znalezisk i skla- 
rowaniu sprzętu „Tucana” odpłynęła do 
Gdyni, gdzie wydobyte zabytki przeła- 
dowano na ciężarówki i przetransporto- 
wano do Muzeum Marynarki Wojennej. 
Tam wszystkie obiekty poddane zostały 
już oczyszczeniu i czekają na konserwa- 
cję i wystawienie w ramach prezentowa- 
nej ekspozycji. 

Przypadkowe odnalezienie armat, 
a następnie przeprowadzone przez 
Urząd Morski w Gdyni badania sonaro- 
we jednoznacznie potwierdziły, iż mimo 
upływu kilkudziesięciu lat od za- 
kończenia wojny na dnie morza, 
w rejonie Oksywia, ciągle może 
znajdować się jeszcze całkiem spo- 
ro pamiątek z okresu Il wojny świa- 
towej. Może więc warto przepro- 
wadzić szczegółowe badania tego 
akwenu, a w szczególności jego 
najpłytszej, przybrzeżnej części? b 


ZDJĘCIA: SEBASTIAN DRAGA. 


ź' Sebastian Draga 
Pasjonat historii, a w szczególności okresu Il 
wojny światowej, rekonstruktor. Działa w ra- 
mach Fundacji Invenire Salvum oraz Samodziel- 
nej Grupy Odtworzeniowej Pomorze. Współpra- 
cuje z trójmiejskimi muzeami. 
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Skarby czekają na transport 


LESZEK ADAMCZEWSKI, WSPÓŁPRACA: DARIUSZ GARBA, PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


W wielu opowieściach poszukiwaczy skarbów przewijają się kolumny niemieckich ciężarówek, które w ostatnich tygodniach 
wojny miały rozwozić, najczęściej mityczne, skrzynie ze skarbami, do równie mitycznych miejsc ich ukrycia. W rzeczywistości 
najprawdziwsze skarby nigdy nie doczekały się ewakuacji. Tak było choćby z zakwalifikowanymi przez Niemców do wywiezie- 
nia, do podziemi miśnieńskiego zamku, unikatowymi zabytkami na czele z XI-wiecznymi Drzwiami Gnieźnieńskimi. 


LE A 
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k | świadków, tyle różniących się od 
U:iebie relacji. Nie kłamią tylko 

zdjęcia, a tych, w co dopiero wyzwolo- 
nym spod okupacji hitlerowskiej Gnieź- 
nie, wykonano sporo. Widać nań po- 
szczególne fazy pożaru, który 23 I 1945 
r, po południu, ogarnął zabytkową kate- 
drę. Najpierw płomienie pojawiły się na 
szczycie północnej wieży, potem płoną- 
ce żagwie przeniosły pożar na wieżę po- 
łudniową, i w końcu na drewniany dach, 
nad główną nawą świątyni. Na innych 
zdjęciach widać czołg, który stoi na za- 
śnieżonym Rynku. Z jego lufy unosi się 
smuga dymu... 

W 2005 roku Jerzy P. Kunikowski 
z Poznania w liście do mnie, wówczas 
dziennikarza „Głosu Wielkopolskiego”, 
przypomniał, że Gniezno Armia Czerwo- 
na zajęła 21 I 1945 roku. 

„Do wtorku, 23 stycznia — pisał dalej 
- przez Gniezno ciągnęły różne oddzia- 
ły radzieckie i we wtorek około godziny 
17 ktoś puścił plotkę, że na wieży katedry 
chowają się Niemcy. Żołnierze radziec- 
cy ustawili na Rynku działo samobieżne 
i kilkoma strzałami z armaty zapalili pół- 
nocną wieżę katedry, która zaczęła się ja- 
sno palić. Od palących się żagwi zapalił 
się dach między wieżami oraz wieża po- 
łudniowa. Od palącego się dachu między 
wieżami, spłonęły organy oraz cały wyso- 
ki dach. Na szczęście nie uległo zawaleniu 
sklepienie nad nawą główną. Nadjecha- 
ła straż pożarna, składająca się z ochot- 
ników-Polaków, ale żołnierze radziec- 
cy przywitali ich strzałami z automatów, 
uważając strażaków za Niemców, bo mie- 
li niemieckie hełmy. l tak Gniezno poniosło 
największą stratę”. 


Radziecki sposób walki 

Ostrzał katedry obserwowało, na 
samym tylko Rynku, kilkuset gnieź- 
nian, a pewnie drugie tyle, albo i więcej, 
z okien pobliskich budynków. Ustalenie 
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świętego Wojciecha. 


podstawowych faktów nie powinno za- 
tem sprawiać kłopotów, a jednak świad- 
kowie różnili się w tak podstawowych 
kwestiach, jak czas rozpoczęcia ostrza- 
łu (od 14:00 do 17:00), czy rodzaj i ilość 
środków bojowych (czołg, dwa czołgi, 
działo samobieżne, działko). Większość 
świadków mówiła o dwóch czołgach, 
które — gdy tylko pojawiły się na Ryn- 
ku - mieszkańcy powitali życzliwie, by 
nie rzec — przyjaźnie. Wszystko zmieniło 
się w jednej chwili, gdy w kierunku ka- 
tedry padły strzały. Ale świadkowie nie 
byli już zgodni, co do stanu załóg. We- 
dług jednych czołgiści byli trzeźwi, we- 
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Romańskie Drzwi Gnieźnieńskie w 18 
kwaterach przedstawiają sceny z życia 


dług innych - pijani. W sferze domy- 
słów pozostaje też powód ostrzału: 
od likwidacji znajdującego się na 
jednej z wież niemieckiego stanowi- 
ska ciężkiego karabinu maszynowe- 
go, lub wyposażonego w radiosta- 
cję dalekiego zasięgu posterunku 
obserwacyjnego Luftwaffe, po ce- 
lowe zniszczenie katolickiej świąty- 
ni przez specjalny czołg bolszewicki 
„polujący” na... polskie kościoły. 

„Ludzie opowiadali, że ten sam 
czołg zniszczył kościół w Trzemesznie 
i w jeszcze jednej miejscowości, któ- 
rej nazwa wyleciała mi już z pamię- 
ci”. To drobny fragment innego listu 
z 2005 r., autorstwa Zygmunta O., 
który prosił, by jego nazwisko pozo- 
stało tylko do mojej wiadomości. 

Podobne teorie głosi wielu 
mieszkańców Gniezna, wśród któ- 
rych dzisiaj dominują już ci, urodze- 
ni po 1945 roku. Podpierają się oni 
informacją, że w tamten styczniowy 
wtorek do miasta przyjechał przed- 
stawiciel lubelskiego Rządu Tym- 
czasowego RP, i tak wszystko miał 
zorganizować, by zniszczyć „polski 
Wawel". Nic bardziej mylnego. 

W 1945 r. ówczesne władze, 
wśród których dominowali członko- 
wie Polskiej Partii Robotniczej, zabiegały 
o dobre stosunki z Kościołem katolickim, 
zapraszając miejscowych biskupów (jeśli 
tylko przebywali oni na terenie swych die- 
cezji) do odprawiania uroczystych, dzięk- 
czynnych mszy świętych — za wyzwole- 
nie spod okupacji hitlerowskiej. Tak było 
w Poznaniu, Katowicach i kilku innych 
miastach. Również dowództwo Armii 
Czerwonej nie miało wówczas politycz- 
nego i militarnego interesu w otwieraniu 
kolejnego frontu — wojny z polskimi ka- 
tolikami. Spalenie katedry gnieźnieńskiej 
było więc albo bezmyślnym wybrykiem 
szeregowych czerwonoarmistów, albo 


Niemcy przygotowu- 
ją srebrny sarkofag na 
relikwie świętego Woj- 

ciecha do ewakuacji 
z Gniezna. 


— co bardziej prawdopo- 
dobne - zniszczeniem 
jakiegoś niemieckiego 
punktu oporu lub ob- 
serwacyjnego. Zamiast 
jednak posłać na wie- 
żę kilku żołnierzy, zde- 
cydowano się na iście 
„radziecki sposób wal- 
ki czyli na użycie czoł- 


to w 2005r. auto! 
łu otrzymał od czy: 


Niemcy ukrywają relikwie 

Gdy tylko zapaliła się pierwsza wie- 
ża, gnieźnieńscy strażacy ruszyli ratować 
zgromadzone w katedrze skarby: srebrny 
sarkofag na relikwie św. Wojciecha (dzie- 
ło gdańskiego rzeźbiarza Piotra van den 
Rennena z 1662 r.) i słynne Drzwi Gnieź- 
nieńskie z końca XI wieku. Jak w styczniu 
2011 r. dziennikarzowi „Gazety Wybor- 
czej, Piotrowi Bojarskiemu, opowiadał 
Bogdan Trepiński, ostatni z sześciu zawo- 
dowych strażaków gaszących katedrę, te 
i inne skarby były przez Niemców przy- 
gotowane do wywiezienia z Gniezna, ale 
nie zdążyli ich zabrać ze świątyni. 

Z zachowanego pisma nadburmi- 
strza Gniezna (niem. Gnesen, należące 
w czasie okupacji do Rejencji Inowro- 
cławskiej Kraju Warty), Juliusa Theodora 
Lorenzena, do dyrektora Kaiser-Friedrich 
Museum w Poznaniu dr. Siegfrieda Riih- 
lego z 6 XII 1944 r. wynika, że na trans- 
port do środkowych Niemiec czekały 
— oprócz sarkofagu i drzwi — także inne 
zabytki: brązowa płyta nagrobkowa ar- 
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ły się jeszcze 6 XII 1944 r., 
gdy Lorenzen pisał list do 
Rihlego? 

Wszystko wskazuje na 
to, że gnieźnieńscy Niem- 
cy nie sprawdzili, czy srebr- 
na trumienka kryje relikwie 
św. Wojciecha. Dla nich 
wartościowy był sam reli- 
kwiarz, a nie jego zawar- 
tość. Tymczasem od 1941 r. 
doczesne szczątki święte- 
go spoczywały w posadzce 
kościoła św. Mikołaja w Ho- 


Przed sekundą z działa tego czołgu padł strzał w kierun- 


ku katedry. Z lufy unosi się jeszcze dym. Jedno ze zdjęć 
Juliana Śmieleckiego w 2011 r. prezentowanych na wy- 


cybiskupa Jakuba z Sienna z końca XV w. 
— składające się z dwunastu części dzie- 
ło nieznanego artysty z warsztatu flan- 
dryjskiego; renesansowa płyta kanoni- 
ka Jana Grota z pierwszej połowy XVI w. 
— odlana w mosiądzu przez spadkobier- 
cę sławnego warsztatu Vischerów z No- 
rymbergii Hansa Vischera Młodszego, 
i będąca cennym zabytkiem rzeźby 
nagrobkowej; krucyfiks z belki tęczowej 
wykonany z drewna lipowego około 
1430 roku. Pismo nadburmistrza Lo- 
renzena wymienia też dwie drewniane 
rzeźby Madonny z około 1380 i 1420 r. 
i „nadto kilka paramentów”. Jak zatem 
widać, w płonącej katedrze znalazły się 
skarby nad skarbami, unikatowe zabytki 
z tysiącletniej historii Polski. 

Dlaczego Niemcy nie wywieźli tych 
skarbów z okupowanego Gniezna? Lub 
dlaczego nie pozostawili ich w schro- 
nie przeciwlotniczym, gdzie znajdowa- 


stawie w Gnieźnie. 


hensalza (Inowrocławiu), gdzie zostały 
zamurowane. Wykradzenie relikwii i ich 
przewiezienie pociągiem do Inowrocła- 
wia, było dziełem dwóch Niemców: księ- 
dza Paula Mattauscha i podoficera We- 
hrmachtu Urbana Thelena. Dokonali oni 
tego na prośbę zarządzającego archidie- 
cezją gnieźnieńską - pod nieobecność 
kardynała Augusta Hlonda — księdza ka- 
nonika Edwarda Blericqa. Za całą tą ak- 
cją stał jednak wpływowy metropolita 
wrocławski kardynał Adolf Bertram, któ- 
ry wprawdzie nie sprzyjał Polakom, ale 
interesował się losami relikwii św. Woj- 
ciecha, podejrzewając, że jego rodacy 
mogą je zniszczyć. Jego kurierem na linii 
Wrocław-Gniezno był ksiądz Mattausch, 
który po wojnie przyjął polskie obywa- 
telstwo i zmienił nazwisko na Paweł Ma- 
tausz, pod którym przez ponad 40 lat 
pracował jako proboszcz w jednej z pod- 
bydgoskich parafii. 


Odkrywca 8/2014 jj 23 


| POSZUKIWANIA 


Nadburmistrz szuka ekspo- 
natów 

Julius Theodor Lorenzen chyba nie 
lubił miasta, którego — z woli 
Arthura Greisera — został nad- 
burmistrzem. W każdym razie 
taki wniosek można wysnuć po 
lekturze jednego z pism, któ- 
re skierował do dyrektora Kai- 
ser-Friedrich Museum. Pisma 
wcześniejszego, bo wysłane- 
go z Gniezna 12 IV1944 roku. 
Prosił w nim dyrektora Riihle- 
go o pomoc przy organizacji 
gnieźnieńskiego  Heimatmu- 
seum. Wprawdzie miało ono 
powstać tuż po zwycięstwie, 
a wiosną 1944 r. nic zwycięstwa nie za- 
powiadało, ale nadburmistrz uznał, że 
w końcu trzeba je urządzić. W swym pi- 
śmie Lorenzen narzekał, że w Gnieźnie 
nie ma żadnych (poza kościelnymi) ma- 
terialnych pamiątek z dawnych wieków, 
a wszystko, co przedstawiało jakąś war- 
tość, spłonęło w licznych pożarach mia- 
sta. Radził się Riihlego, czy nie rozrekla- 
mować idei Heimatmuseum w nadziei, 
że sami mieszkańcy przyniosą jakieś 
interesujące przedmioty przechowy- 
wane w domach, chociaż nie za bar- 
dzo na to liczył. Ten były nadburmistrz 
Bremerhaven i krótko także wielkopol- 
skiego Kalischa (Kalisza) nie miał bo- 
wiem dobrego zdania o gnieźnieńskim 
mieszczaństwie, zarówno niemieckie- 
go, jak i polskiego pochodzenia. Pisał: 
„W Gnesen brakowało znanych aryjskich 
firm przemysłowych i handlowych, a na- 
wet kupcy żydowscy nie potrafili [przed 
1939 r. — przyp. L. A.] wypłynąć na szer- 
sze wody. Dla urzędników i wojsko- 
wych miasto to było nielubianym przy- 
stankiem, który należało jak najszybciej 
opuścić. I tym można tłumaczyć prawie 
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Współczesny  wi- 
dok na gnieźnień- 
ską katedrę z per- 
spektywy Rynku. 


całkowity brak miej- 
skich pamiątek”. Lo- 
renzen liczył, że 
w przypadku po- 
wołania Heimat- 
museum, kierowa- 
ny przez doktora 
Waltera Kerstena 
Landesamt fiir Vor- 
geschichte (Krajowy Urząd do spraw 
Prehistorii) utworzy oddział arche- 
ologiczny, i przekaże na tę ekspozy- 


Gniezna wróciły przynajmniej niektó- 
re z tych skarbów, które grabieżcy Hit- 
lera wywieźli z miasta w pierwszych 
miesiącach wojny. Rihle odpowiedział 
Lorenzenowi pismem z 26 IV1944 r., 
wyrażając w nim nadzieję, że wkrót- 
ce przyjedzie do Gniezna, by osobiście 
omówić interesujące obu panów spra- 
wy. Ani Lorenzen, ani Riihle wiosną 
1944 r. nie wiedzieli jeszcze, że wkrót- 
ce połączy ich coś więcej, niż sprawa 
utworzenia Heimatmuseum. Lorenzen 
nawet nie domyślał się, że w piwnicach 
różnych budynków na wzgórzu koło 
katedry, leżały, zniesione tam przez hi- 
tlerowskich policjantów na początku 
okupacji i przez wszystkich zapomnia- 
ne - skarby nad skarbami... 


To zaledwie drobny fragment poddrezdeńskiej 


twierdzy Kónigstein. 


cję, co mu zresztą Kersten już obiecał, 
przedmioty z wczesnego średniowie- 
cza wykopane w Gnieźnie w 1935 roku. 
Na potrzeby przyszłego muzeum za- 
bezpieczono też eksponaty kościel- 
ne, w tym duży zbiór kosztownych or- 
natów. Na razie — pisał nadburmistrz 
— „tworzą one zalążek przyszłego, w za- 
mysłach samego gauleitera, muzeum ko- 
ścielnego w katedrze gnieźnieńskiej”. 

Mimo skrajnie antykościelnej polityki 
Greisera, wizerunek katedry gnieźnień- 
skiej, obok ratuszów w Poznaniu i Lesz- 
nie oraz herbów najważniejszych miast 
Warthegau, polecił on umieścić na obu- 
dowie kominka w salonie swojej podpo- 
znańskiej rezydencji nad Mariensee (Je- 
ziorem Góreckim). 

Informując Riuhlego, że na Heimat- 
museum wypatrzył niedokończony 
budynek Muzeum Archidiecezjalnego 
przy Posenerstrasse 6, gdzie urządzo- 
no Archiwum Miejskie, Lorenzen prze- 
szedł do istoty sprawy: „Liczę na dal- 
sze wsparcie Kaiser-Friedrich Museum 
w sprawie zwrotu gnieźnieńskich ekspo- 
natów”. A więc chodziło mu o to, by do 


Odkrycie Franza Maya 

Im bliżej Armia Czerwona była Kraju 
Warty, tym intensywniej Niemcy poszu- 
kiwali skarbów kultury, które w pierw- 
szych miesiącach wojny umknęły uwa- 
dze grabieżców Hitlera, lub uznali je oni 
za niewiele warte. Najbardziej aktyw- 
nym na tym polu był 44-letni w 1944 r. 
artysta malarz Franz May. Swą karierę 
w Posen rozpoczął od etatowej pracy 
w Kaiser-Friedrich Museum, by wkrót- 
ce przenieść się do Kunstschutzkommis- 
sion (Komisji do spraw Ochrony Sztuki). 
W interesującym nas okresie tymi insty- 
tucjami kierował dr Siegfried Riihle. May 
jeździł więc po małych muzeach, kościo- 
łach i dworach Kraju Warty, szukając za- 
bytków, o których władze hitlerowskie 
okręgu nie miały pojęcia lub o nich daw- 
no zapomniały. 

Wybierając się pod koniec wrze- 
śnia 1944 r. do Gniezna, May znakomi- 
cie wiedział, że na początku wojny jego 
rodacy skonfiskowali drogocenne za- 
bytki z gnieźnieńskiego skarbca kate- 
dralnego, głównie srebrne i pozłacane 
monstrancje, kielichy, krzyże, pierście- 


nie i tym podobne 
przedmioty, w dawnych 
wiekach służące kultowi 
religijnemu. Po kilkulet- 
nim okresie przechowa- 
nia ich w Poznaniu, pod 
koniec 1942 r. skarby te 
przewieziono do znaj- 
dującego się koło Lubrzy 
(Liebenau) schronu 701. 
Grupy Warownej „Kór- 
ner”, wchodzącej w skład 
MRU. May wiedział też, 
że w najbliższych dniach 
ów schron, którego 
zwrotu zażądało wojsko, 
zostanie opróżniony ze 
wszystkich  przechowy- 
wanych w nim zabytków 
sztuki i archiwaliów. I że 
wkrótce zostaną one wy- 
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ptr.i Abtra eldeutechland-| 


j 
| 
| 
j 
Im der in meinem Autozimmer am 30.10.1944 vormittugs 10,30 4] 
Uhr zwischen uns in Gegenwart dex Herren Gaukonservator JoLaNnIć „A 
Kumistmaler Hay und Archivar Richter stattgefundenen Besprechung * ©] 
wurde auf Ihren Rut hin beschlossen, sus Śicherungsgrinien gegen | 
Pliegergefenr Gie im hiesigen Iuftechutzkeller ruhenden Kustgegen="| 
stande durch IKW. n=ch Heissen i. Sachsen zu iiberfihren, da die 
Sichsiache Lendesregicrung resp. die dortige zustundige Ieitung dea| 
Sichsischen Iendesmiseuns - ich bitte um genaue Anschrift - suf Ihre 
Bitte hin sich in freundlicher Veise bereit erklirt hatte, die iiezi 
stiioke wihrend der Dauer des Krieges in festen Gewólben der dort: 
Burg als Depositum der Stadt Gnesen zu verwahren. Die Beschaffung | 
des IKW. und die Abwicklung des ganzen Trensporteś erklirten Sie | 
„sich bereit zu ibermehnen. Pockmaterial wie lolz, Nagel etc, sowie 
die Verpackung und Verladung selbst wird hier von meinen Ieuten sorgi 
fBltig n.ch bestem /issen und Kónnen ausgefihit' werden. Da mir aber 
keine in der Verpackung von Kunstgegenstanden erfahrenen Facharbei- | 
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transportować je w oko- 
licę mniej narażoną na 
takie ryzyko”. 

Ww świetle tego 
„Sprawozdania z po- 
dróży” jedno nie ule- 
ga wątpliwości. Franz 
May faktycznie odkrył 
dla współczesnych mu 
nazistów Drzwi Gnieź- 
nieńskie, które prawdo- 
podobnie  zlekceważy- 
li hitlerowscy grabieżcy 
w pierwszych miesią- 
cach okupacji. Zafascy- 
nowani  połyskującymi 
złotem monstrancja- 
mi i wysadzanymi szla- 
chetnymi kamieniami 
kielichami z katedralne- 
go skarbca, nie zwrócili 


wiezione do kopalni soli 
w Grasleben. 

| z taką wiedzą 26 IX 
1944 r. o godzinie 6:30 
Franz May wyjechał z Po- 
znania w kierunku Gnie- 
zna. Jak napisał w „Sprawozdaniu z po- 
dróży”: „w katedrze oczekiwał mnie o 8:00 
pan Richter”. W innych hitlerowskich do- 
kumentach z tego okresu pan ów na- 
zywany jest archiwariuszem i pracował 
w okupowanym Gnieźnie. „Pan Richter — 
pisał May — znalazł w piwnicy dawnego 
muzeum [prawdopodobnie niedokoń- 
czonego budynku Muzeum Archidie- 
cezjalnego — przyp. L. A.] serię obrazów 
i książek, które niestety, zostały złożone 
przez stacjonujących tutaj policjantów 
do całkowicie wilgotnego pomieszczenia. 
Niektóre obrazy są spleśniałe, zgniłe, zje- 
dzone przez wilgoć. Tylko jedna, naprawdę 
udana kopia znajdującego się w Rzymie 
obrazu »Złożenie do grobu« [w oryginale 
„Grablegung”] Raffaela, jest lekko uszko- 
dzona. Niektóre małe, bardzo ładne gotyc- 
kie rzeźby drewniane są przez wilgoć cięż- 
ko uszkodzone i wymagają konserwacji”. 

Po obejrzeniu tych mocno uszkodzo- 
nych zabytków, May i Richter przeszli 
do pomieszczenia, w którym znajdowa- 
ły się słynne Drzwi Gnieźnieńskie. „Trze- 
ba z naciskiem zwrócić uwagę — pisał da- 
lej May — że te odlewy z brązu posiadają 
taką wysoką wartość i z punktu widzenia 
historii sztuki wielkie znaczenie między- 
narodowe, ponieważ w liczbie czterech 
sztuk znajdują się tylko w Gnesen, Now- 
gorodzie [Nowogrodzie Wielkim, gdzie 


bestimnten- leaufenden Fumuer yersehen werden. poł 


ter zur Verfiigung stehen, lehne ich irgendvelche Haftpflicht fir etwa 
hiergus: entstehende oder entstaniene Schiden an den Kunstwerten ab, | 
Jedee einzelne Frachtstiick sbll mit dem Zigentumsvermerk und einer 

e Geseutkosten hat 


Początkowy fragment pisma nadburmistrza Gniezna Lorenzena 
do dyrektora KFM Riihlego z 6 XII 1944 r. w sprawie: „przetrans- 
portowania gnieźnieńskich dzieł sztuki do środkowych Niemiec”. 


znajdują się średniowieczne drzwi płoc- 
kie — przyp. L. A.], Augsburgu i Hildeshei- 
mie. Dlatego też trzeba zobowiązać urzę- 
dy odpowiedzialne za dobra kultury do 
troszczenia się o te klejnoty oraz zapew- 
nienia im ochrony, oraz bezpiecznego lo- 
kum. Obecne miejsce przechowywania 
tych drzwi, według mnie, nie chroni ich 
przed niebezpieczeństwem bombardo- 
wania i dlatego radzę tymczasowo prze- 


uwagi nie tylko na jakieś 
stare drzwi do kościo- 
ła, ale także na niektóre 
elementy jego wyposa- 
żenia. Lorenzen nie zgo- 
dził się jednak na propo- 
nowane przez Maya wywiezienie drzwi 
do jakiegoś wiejskiego kościółka w po- 
wiecie gnieźnieńskim. Drzwi i inne kate- 
dralne skarby chciał mieć pod bokiem, 
polecając odkryte przez Maya skarby 
umieścić w schronie przeciwlotniczym. 


| 
J 
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Albo Kónigstein, albo Meissen 
Po powrocie do Poznania Franz May 
wtajemniczył w sprawę zabytków gnieź- 


Uzupełnij zdanie: 


Na odpowiedź musi Wam wystarczyć 160 znaków, które należy wpisać bezpośrednio pol 
kropce, nie używając po niej spacji (spacji można używać w treści odpowiedzi): 
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nieńskich  Siegfrieda Riihlego. . Obaj 
podjęli decyzję, że pilnie muszą one zo- 
stać ewakuowane z Gniezna. Uznano, że 
podczas zbliżającej się wizyty dyrekto- 
ra KFM w Saksonii, Rihle spróbuje zna- 
leźć odpowiednie pomieszczenia nie 
tylko dla poznańskich skarbów, ale tak- 
że dla Drzwi Gnieźnieńskich, sarkofa- 
gu św. Wojciecha i innych zabytków ko- 
ścielnych. Jednocześnie Rihle, jako szef 
Kunstschutzkommission, posłał do Sak- 
sonii Maya, co w warunkach wojny to- 
talnej, kiedy radykalnie ograniczono 
podróże służbowe, wyglądało na kary- 
godną rozrzutność. Czy obaj grabieżcy 
Hitlera kierowali się tylko troską o losy 
odnalezionych niedawno zabytków 
gnieźnieńskich? Czy może mieli w tym 
jakiś osobisty interes? Odpowiedzi na 
te pytania nie ma w zachowanych doku- 
mentach. 

Jak wynika ze sprawozdania Riih- 
lego z podróży do Saksonii, obaj pa- 
nowie spotkali się 12 października 
w Dreźnie. Riihle pisał: „Po południu 
pojechałem z doktorem Holzhausenem 
[dyrektorem drezdeńskiego Zielone- 
go Sklepienia — przyp. L. A.] i Franzem 
Mayem, którego przypadkowo spotka- 
łem w Dresden, do twierdzy Kónigstein, 
gdzie zwiedziliśmy odporne na uderze- 
nia bomb pomieszczenia, znajdujące się 
obok schowków Zielonego Sklepienia, 
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w których można byłoby umieścić waż- 
niejsze dzieła sztuki”. 

Po powrocie do Poznania również 
May sporządził sprawozdanie z podróży 
służbowej do Saksonii. Opisał też 
wspólny z Riihlem i Holzhausenem po- 
byt w twierdzy Kónigstein: „ażeby wziąć 
pod uwagę zaoferowaną nam tam możli- 
wość lokum, szczególnie dla drzwi z brązu 
zGnesen (...) te pomieszczenia nie oferują 
jednak całkowitej ochrony”. Dwa dni póź- 
niej, czyli 14 października, Maya zawie- 
ziono do Meissen, gdzie zwiedził zamek 
Albrechta (Albrechtsburg), późnogotyc- 
ką warownię z XV-XVI w., wraz z gotyc- 
ką katedrą z XIII-XIV w. stojącą na Górze 
Zamkowej nad Łabą. 

„lamtejsze głębokie, znajdujące się 
7 metrów pod ziemią, ogrzewane piwni- 
ce zamku Albrechta, oferują większe bez- 
pieczeństwo niż w Konigstein. Przewiezie- 
nie tam drzwi z brązu oraz sporo obrazów 


mniejszych rozmiarów jest pilnym za- 
daniem” — napisał May, dodając w na- 
stępnych zdaniach, że jego opinię w tej 
sprawie podzielali również drezdeń- 
scy rozmówcy. 18 X 1944 r., a więc kie- 
dy jeszcze May przebywał w Saksonii, 
i cztery dni po sporządzeniu cytowane- 
go tu sprawozdania z podróży, Riihle na- 
pisał kolejny dokument w tej sprawie, 
a mianowicie adnotację do akt. Stwier- 
dza w niej, że dr Holzhausen w jednej 
z większych piwnic twierdzy Kónigstein 
zmagazynował skarby Zielonego Skle- 
pienia i jest gotowy przyjąć biskupie 
drzwi z katedry gnieźnieńskiej. „Komen- 
dant [twierdzy] pułkownik Hesselmann 
wyraził już na to swą zgodę” — dodał dok- 
tor Riihle. 

Spójrzmy na daty. Siegfried Riih- 
le sprawozdanie z podróży do Sakso- 
nii napisał 14 października, a adnotację 
do akt — 18. Franz May swe sprawozda- 


Góra Zamkowa w Miśni (Meissen) 
z katedrą i zamkiem, w którego 
podziemiach przygotowano 
miejsce na gnieź- 

nieńskie skarby. 


nie z podróży opatrzył datą 23 paździer- 
nika. Pierwszy z nich preferował twier- 
dzę Kónigstein, drugi zamek Albrechta 
w Meissen. Jak wynika z kolejnego do- 
kumentu, podwładny przekonał szefa, 
i dyrektor KFM uznał, że Miśnia będzie 
jednak lepszym schronieniem. Oto bo- 
wiem 6 XII 1944 r. nadburmistrz Loren- 
zen pisał do dyrektora Riihlego: 

„W czasie rozmowy, którą przeprowa- 
dziliśmy 30 października 1944 roku o go- 
dzinie 10:30 w mym biurze, w obecności 
panów: konserwatora okręgowego Jo- 
hannesa, malarza Maya i archiwariusza 
Richtera, postanowiono za Pańską radą, 
żeby dzieła sztuki złożone w tutejszym 
schronie przeciwlotniczym, ze wzglę- 
du na grożące niebezpieczeństwo nalo- 
tów lotniczych, przewieźć samochodami 
do Meissen w Saksonii. (...) Pan wyraził 
gotowość przejęcia na siebie obowiązku 
dostarczenia samochodów ciężarowych 
i załatwienia całego transportu. (...) Prze- 
wieźć należy tylko dzieła sztuki istotnie 
wartościowe, jedyne w swoim rodzaju lub 


szczególnie ważne dla Gnesen” — napisał 
Lorenzen, na pierwszym miejscu wymie- 
niając Drzwi Gnieźnieńskie. Swe pismo 
zakończył następującym zdaniem: „Pro- 
szę usilnie o jak najszybsze odtransporto- 
wanie”... wymienionych zabytków. Nad- 
burmistrz się niecierpliwił, bo w chwili, 
gdy podpisywał cytowany list do Riih- 
lego, od spotkania w jego gabinecie mi- 
nął ponad miesiąc, a skarby nadal czeka- 
ły na transport. 

Minęły kolejne dni. Po ósmej rano 
w czwartek, 14 XII 1944 r., na dwor- 
cu kolejowym w Gnieźnie Richter cze- 
kał na pociąg z Poznania, którym na ko- 
lejną inspekcję przyjechał Franz May. 
W sporządzonym 20 grudnia sprawoz- 
daniu opisał oglądany w katedrze „kru- 
cyfiks całkowicie zniszczony przez korni- 
ki. O transporcie nie ma nawet co myśleć, 
gdyż wnętrze drewnianej figury jest jak 
zgorzelina lub korek. Przy próbie ostroż- 
nego oddzielenia figury od krzyża, odła- 
mała się lewa dłoń i uwidoczniła ogrom 
szkód wyrządzonych przez korniki. (...) 


* Automatyczne strojenie do gruntu 
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Przypadek ten jest bardzo poważny, po- 
nieważ chodzi tutaj o jedną z najlepszych 
średniowiecznych rzeźb znajdujących się 
w Kraju Warty”. Kilka zdań dalej May na- 
pisał: „Drzwi z brązu, rzeźby i srebrny re- 
likwiarz świętego Adalberta [z niem. 
Wojciech - przyp. L. A.] leżą w katedrze 
starannie zapakowane, czekając na od- 
biór i transport”. 

| transportu się nie doczekały. Wiel- 
koniemieckiej Rzeszy nie było już stać 
na taki wysiłek. Wkrótce pełną skarbów 
katedrę ostrzelają radzieckie czołgi... B 


ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, 
JULIAN ŚMIELECKI, ARCHIWUM 
AUTORA I PAWŁA PIĄTKIEWICZA. 


4 Leszek Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracow- 
nik „Odkrywcy': Autor prawie 20 cieszących się sporym 
zainteresowaniem czytelników książek o tajemniczych 
zdarzeniach z czasów Il wojny światowej. Latem tego 
roku ukaże się wydana nakładem Repliki kolejna Jego 
książka „Poligon. Sensacje z Kraju Warty" 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 


* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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W numerze marcowym „Odkrywcy” (5/2014) zaprezentowaliśmy 
niezwykły wywiad z p. Urszulą Banach („Zbrodnia w Poppenhausen. 
Musicie na to patrzeć...”), dotyczący prowadzonych przez nią poszuki 
wań potomków ofiar egzekucji 20 Polaków zamordowanych 11 maja 
1442 roku w Poppenhausen. 

Ostatecznie, również dzięki publikacji apelu na tamach „Odkrywcy, p. 
Urszuli udato się odnaleźć członków aż 4 rodzin, dla których los naj- 
bliższych pozostawał nieznany od czasów Il wojny światowej. Kulmi- 
nacyjnym punktem i symbolicznym podsumowaniem tej wyjątkowej 

misji, były uroczystości rocznicowe przy pomniku upamiętniającym 

to tragiczne zdarzenie. Wzięli w nich udziat krewni zamordowanych, 

dla których była to pierwsza okazja, by oddać hotd najbliższym w 

bezpośrednim miejscu ich kaźni. Oto relacja p. Urszuli Banach z tego 

wydarzenia. 


„W końcu numery otrzymały Imi ę 


URSZULA BANACH 

maja 2014 roku, dokładnie w 72. 
1 rocznicę mordu dokonanego na 
20 Polakach w lesie między Poppen- 
hausen i Einód w Niemczech, o godzi- 
nie 10:00, rozpoczęły się uroczystości 


dlatego czyny te podlegają bezpośrednio 
osądowi Boga — Najwyższego Sędziego. 
Pani Anita Schwarz, burmistrz mia- 
sta Bad Colberg Heldburg, jako go- 
spodarz terenu przywitała wszyst- 


kich przybyłych na uroczystości gości, 
a w szczególności rodziny zamordo- 


odsłonięcia pamiątkowej tablicy z wy- 
grawerowanymi nazwiskami ofiar. Uro- 
czystości w turyndzkim 
lesie rozpoczęły się sło- 
wami Diakona Katolic- 
kiego Trebesa: 

— W niektórych sy- 
tuacjach jesteśmy tak 
przerażeni, że mówi- 
my: to woła o pomstę 
do nieba! To powiedze- 
nie uświadamia nam, że 
sytuacja jest tak poważ- 
na, a czyny związane 
z nią tak okrutne, że wła- 
ściwie ludzkie prawo nie 
jest w stanie ich osądzić, 


Przemowa syna jednego z zamordowanych. 


ko 
Symboliczny pokłon i 
pomordowanych ofiar. 


_- 
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złożenie kwiatów pod pomnikiem Bernd Ahnicke - inicjator poszukiwań rodzin — rozmawia 
z potomkami ofiar egzekucji. 


wanych, które dopiero kilka miesię- 
cy wcześniej poznały szczegóły śmier- 
ci swoich najbliższych. Było to możliwe 
dzięki zaangażowaniu mieszkańca Hild- 
burghausen p. Bernda Ahnicke, który 
przekazał mi w 2013 r. kopie 20 aktów 
zgonu ofiar egzekucji — Polaków - i po- 


P. Anita Wawrzyniak, wnuczka B. Pokorskiego (po lewej), Urszula 
Banach i burmistrz Anita Schwarz. 


Urszula Banach oraz dr Stein, kustosz działu historycznego Mu- 
zeum w Buchenwaldzie w trakcie oficjalnych przemówień. 


prosił o dotarcie, na podstawie tych do- dowanych - p. Anita 
kumentów, do ich rodzin. Wawrzyniak. Przekaza- 

Uroczystości zgromadziły ponad sto ła zdjęcie ślubne swo- 
osób. Wśród nich znalazł się również jej babci, 98-letniej p. 
Konsul Honorowy Rzeczypospolitej Zofii Pokorskiej, wdo- 
Polskiej w Weimarze p. Johannes Hoff- wy po Bronisławie Po- 
meister, który w imieniu ambasado- korskim. Na odwrocie 
ra Polski w RFN Jerzego Margańskiego fotografii widniał od- 
złożył stosowny wieniec. Ponadto sta- ręczny wpis p. Zofii: 
rosta Hildburghausen Thomas Miller, „Wiele lat czekałam 
kustosz działu historycznego (Miejsca na swojego męża Bro- 
Pamięci) Muzeum KL Buchenwald dr 
Harry Stein, który wspierał poszukiwa- 
nia rodzin w Polsce przekazując cenne 
informacje na podstawie dokumentacji 
archiwalnej, także liczni przedstawiciele 
władz administracyjnych i ugrupowań 
politycznych. Wyjątkowym jednak go- 
ściem był 95-letni p. Kazimierz Grzy- 
bowski, mieszkający na stałe we Francji, 
prawdopodobnie ostatni żyjący, bez- 
pośredni świadek tamtych wydarzeń, 
który powiedział: 

— Dziś stoję w tym samym miejscu, 
gdzie 72 lata temu płynęły moje łzy, gdy 
musiałem patrzeć na śmierć mojego przy- 
jaciela. 

Charakter obchodów tych tragicz- 
nych wydarzeń był bardzo porusza- 
jący. Po oficjalnych przemówieniach, 
głos zabrała wnuczka jednego z zamor- 
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——- HILDBURGHAUSEN 


Pomnik ofiar pomordowanych 
w Poppenhausen Polaków. 


nisława Pokorskiego. Nigdy nie zna- 
łam jego losów. Dziękuję za pokaza- 
nie mi prawdy, a świadoma jej jestem 
spokojna, dziś modlę się za jego duszę 
i wszystkich, którzy stracili życie w tej 
okrutnej wojnie”. 

Dla przypomnienia. Zofia i Bro- 
nisław Pokorscy zostali przez wojnę 
rozdzieleni. On we wrześniu 1939 r. 


Konsul Honorowy RP Johannes 
Hoffmeister (po lewej) ściska dłoń 
Zygmunta Pokorskiego, syna za- 
mordowanego w Poppenhausen 
Bronisława Pokorskiego. 
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Starosta Hildburghausen Thomas Miller (po lewej) 
z Autorką i jej mężem Robertem. 


trafił do obozu jenieckiego, a następnie 
wywieziony na roboty do Niemiec. Mieli 
kontakt ze sobą do lutego 1942 r., kiedy 


p. Bronisław trafił do Buchen- 
waldu. Potem wszelki słuch 
o nim zaginął. Wkrótce do 
pracy w III Rzeszy została wy- 
wieziona p. Zofia, a ich 4-let- 
ni wówczas synek umieszczo- 
ny w obozie dla dzieci w Łodzi. 
Pierwsza wróciła do kraju p. 
Pokorska. Odzyskała dziec- 
ko i czekała na męża. Szukała 
go przez 20 lat, bez rezultatu. 
Cały czas łudziła się, że może 
jednak żyje. Dopiero w 1963 
r. jej nadzieje zostały brutalnie 
rozwiane podczas regulowa- 
nia w sądzie praw własności 
do gospodarstwa, które chcia- 
ła przepisać na syna. Przyszła 
wtedy informacja z Niemiec, 
że jej mąż zmarł w Poppen- 
hausen... na zapalenie płuc. 
Prawdy o jego losie dowie- 
działa się dopiero w grudniu 
2013 roku. 

Ich syn po 72 latach mógł 
zapalić znicz na miejscu 
śmierci ojca. 
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Zdjęcie ślubne Stanisławy i Bronisława Po- 
korskich. Pani Pokorska czekała na męża, 
nie znając jego losów do 2013 roku. 


Elke Podszuhn, przew. stowarzyszenia przeciwko ruchom neona- 


zistowskim i antyfaszystowskim w Turyngii podczas uroczystości 


przed pomnikiem... 


W uroczystościach uczestni- 
czyła również rodzina Leona Ja- 
rocha, Jana Jarosa i Adama 
Szczerkowskiego. 

Najbardziej poruszającym 
momentem był apel poległych, 
kiedy Polacy mieszkający na sta- 
łe w Niemczech, Państwo: Wan- 
da Macholdt, Jarosław Buś i Artur 
Wyrwich, czytali imiona i nazwi- 
ska poległych, a Diakon Trebes, 
po wymienieniu nazwiska każ- 
dej ofiary, uderzał w dzwon... 
dzwon pochodzący z kościoła, 
w którym zgromadzili się robot- 


nicy przymusowi już po egzekucji. Przy- 
bici okrutnymi wydarzeniami, modlili się 
tam za dusze zamordowanych. 


... iw trakcie 


Nach 


tradycyjnego 
poczęstunku. 


Podczas obchodów cytowane były 
również słowa czeskiego dziennikarza 
Juliusa Fucika, który na krótko przed 
swoim straceniem w roku 1943, oczeku- 


LUDZIE 


72. ROCZNICA ZBRODNI W POPPENAAUSEN 


jąc na karę śmierci, zanoto- 
wał: „Ale o jedno was proszę, 
wy, którzy ten czas przeżyje- 
cie, nie zapominajcie o do- 
brym, ale i o złym. Zbierajcie 
cierpliwie świadectwa po- 
ległych.(...). A kiedy w tych 
wielkich czasach będzie mó- 
wiło się o bezimiennych bo- 
haterach, którzy tworzyli hi- 
storię, ja życzę sobie, żeby 
nie było bezimiennych boha- 
terów, oni wszyscy mieli imię, 
nazwisko, twarz, życzenia, 
nadzieję..." (cytat z książki J. 
Fucika „Reportaż spod szu- 
bienicy” wydanej po jego 
śmierci). » 


ZDJĘCIA: URSZULA 
BANACH, ARCH. AUTORKI. 


Urszula Banach 
Nauczycielka j. niemieckiego w ZST 
w Kolnie poszukująca rodzin więźniów- 
-Polaków zamordowanych w Poppen- 
hausen. 
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Piotr Śliwowski, kierownik Sekcji Historycznej Mu- 
zeum Powstania Warszawskiego, współpomysto- 
dawca i producent filmu „Powstanie Warszawskie” . 
Kluczową rolę odegrat również przy tworzeniu wy- 
jątkowego projektu — filmu „Miasto Ruin” — pierw- 
szej cyfrowej rekonstrukcji zniszczonej Warszawy. 
Filmowi „Powstanie Warszawskie” — pierwszemu na 
świecie dramatowi wojennemu „non -fiction”" — po- 
święcił w całości trzy lata pracy. Budził się i zasypiat 
z myślą o nim. Stat na czele zespołu konsultantów, 
których praca odegrata fundamentalne znaczenie 
przy powstaniu tego wybitnego filmu. 

W rozmowie z „Odkrywcą” stwierdził: „Pan Bóg 
karze ludzi spełniających swoje marzenia... 


sliwowski i Katarzyna Utracka 
rownictwo Sekcji Historycznej MPW. 


WL 


O zrealizowanych już marzeniach i projektach, któ- 
re dopiero powstaną, najlepiej opowie ich twórca 
— Piotr Śliwowski — w rozmowie z Izabelą Kwieciń- 
ską i Piotrem Maszkowskim. 


Co Wy tu robicie? Film o Powstaniu. 
A my robimy Powstanie... 


dym ludziom, ale i dorosłym odbior- 
com, trudno było pokonać. Przeszłość, 
nie tak znów odległa, odbierana była 
jako obszar zamknięty, odseparowany 
od teraźniejszości jakąś nieprzekraczal- 
ną przegrodą... Miało się wrażenie, że to 
wszystko, co widzimy, działo się bardzo 
dawno temu... Wydarzenia, ludzie, ulice 
Warszawy raz na zawsze zostały unieru- 
chomione w czasie. 

Ponadto mając częsty kontakt z mło- 
dymi ludźmi, prowadząc zajęcia ze stu- 
dentami, czy uczniami, byłem czasami 
bezsilny, nie mogąc wzbudzić w nich 
zainteresowania jakimś wydarzeniem 
czy epizodem. Bowiem niezależnie od 
moich większych lub mniejszych talen- 
tów pedagogicznych i oratorskich, elo- 
kwencji czy wiedzy, nie miałem materia- 
łu źródłowego, do którego mógłbym się 
odwołać. Takiego, który by ich zaintere- 
sował. Albo dysponowałem niewyraźną 


i GODZINY W... 


film o Powstaniu 

masy. Chcieliśmy, aby „Powstanie War- 
szawskie” weszło do kin przed główny- 
mi obchodami, aby mogła go zobaczyć 
młodzież szkolna, zanim zabrzmi ostat- 
ni przed wakacjami dzwonek. Do dzisiaj 
film obejrzało ponad 560 tys. osób. 


TAK ZRODZIŁ SIĘ POMYSŁ... 
— Przez dziesięciolecia z kronik fil- 
mowych, ilustracji publikowanych 


w książkach i albumach poświęconych 
Powstaniu wyzierał jeden jego obraz 
— czarno-biały. Na tyle utrwalił się w pa- 
mięci, że stał się nieodłącznym elemen- 
tem naszej zbiorowej wyobraźni. | stała 
się rzecz dziwna; oglądając zdjęcia z Po- 
wstania, zauważyliśmy pewną prawidło- 
wość. Tradycyjne, monochromatyczne 
przedstawienie rzeczywistości stwarza- 
ło swoistą barierę, którą nie tylko mło- 


czarno-białą fotografią, albo nieustabili- 
zowanym, porysowanym i przyspieszo- 
nym filmem, na którym ludzie poruszają 
się nienaturalne... Świat w tym wymia- 
rze był dla większości odbiorców mniej 
interesujący. 

Abstranuję w tym momencie od 
wartości artystycznej czarno-białej foto- 
grafii, mówię z punktu widzenia popu- 
laryzatora, bo taką rolę — jako Muzeum 
Powstania Warszawskiego - pełnimy, 
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a nasza praca w znacznym stopniu jest 
pracą popularyzatorską. Często używam 
tego określenia, że jesteśmy instytu- 
cją pierwszego kontaktu z historią. A to 
wielka odpowiedzialność... 

Postanowiliśmy zmienić tę sytuację. 
Stworzyć projekty, które odwrócą tę 
tendencję — myślisz Powstanie, widzisz 
czerń i biel — i przeniosą tamten czas 
w naszą rzeczywistość. Podejmując je, 
nie zdawaliśmy sobie do końca sprawy 
ze skali przedsięwzięcia i siły ostateczne- 
go efektu. 


PIERWSZA PRÓBA... 

— Miała miejsce w 2005 roku. Przy- 
gotowaliśmy wystawę „Kolor Wolno- 
ści. Warszawa 1944". Pokolorowaliśmy 
wówczas ok. 35 powstańczych zdjęć Eu- 
geniusza Lokajskiego. Jak łatwo teraz 
o tym mówić... 9 lat temu było mnó- 
stwo obaw. 

Po pierwsze świadomość materii, 
z jaką mieliśmy do czynienia — unikato- 
we zdjęcia zrobione przez wybitnego fo- 
tografa. 

Po drugie, wszyscy mieliśmy w pa- 
mięci amerykańskie próby koloryzacji 
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materiałów czarno-białych z lat 80., hur- 
towo wówczas kolorowane. Niestety, 
w większości wypadło to nieco tandet- 
nie i kiczowato. Nienaturalne, przekon- 
trastowane kolory itd. Myśmy się tego 
bardzo obawiali i wszelkimi sposobami 
staraliśmy się ominąć ten efekt. Tym bar- 
dziej, że zdawaliśmy sobie sprawę, iż nie 
istnieje program komputerowy, który 
automatyzuje proces koloryzacji. Pomi- 
mo rozwiniętej technologii cyfrowej. Tak 
naprawdę jest to ręczna robota, oczywi- 
ście przy użyciu komputerów, ale to nie 
jest tak, że się „wrzuci” czarno-białe zdję- 
cie, naciśnie enter i... pojawi się na ekra- 
nie kolorowa fotografia. Nawet najlep- 
sze komputery nie są w stanie wygrać 
z realnym światem. 

Po trzecie, chcieliśmy zaprosić lu- 
dzi do swoistego wehikułu czasu. Więk- 
szość osób, i co ciekawe ludzie starszego 
pokolenia, Powstanie Warszawskie pa- 
mięta przez pryzmat powtarzanych od 
wielu lat tych samych obrazów — emi- 
towanych najczęściej 1 sierpnia. Zna- 
ją je na pamięć. Czarno-białe, nieme 
i w większości nieustabilizowane uję- 
cia, w tle taper gra „Hej chłopcy, bagnet 


na broń” itp. Nie potrafili inaczej myśleć 
o Powstaniu. 

Nie było w nas na to zgody... Prze- 
cież te wydarzenia były na„wyciągnięcie 
ręki, żyją jeszcze świadkowie tamtych 
dni, a przez to, że Powstanie pokazy- 
wano w ten sposób, zostało tak mocno 
utrwalone w ich pamięci... a dla mło- 
dych ludzi stało się wręcz abstrakcją. 
Uznaliśmy więc, że pora to zmienić. Po- 
nadto wszyscy wiemy, jaki los spotkał 
Powstańców po wojnie, przez kilkadzie- 
siąt lat historia odarła tych ludzi z god- 
ności, a ich twarze rozmyły się na czar- 
no-białych fotografiach... A przecież 
Powstanie jest tuż obok nas — wystarczy 
uważniej się przyjrzeć, aby je dostrzec. 

Chcieliśmy odwrócić tę tendencję 
pierwszą „pokolorowaną” wystawą zdjęć 
powstańczych. To że obraliśmy dobry 
kierunek, niech świadczy przykład reak- 
cji ludzi, którzy przyszli na jej otwarcie. 
Część skomentowała to słowami, że Mu- 
zeum już nie ma co pokazywać, więc po- 
większyli zdjęcia, które mieli, i zrobili wy- 
stawę... Co to znaczyło? Ano to, że nie 
zauważono „drobnej” różnicy — że pre- 
zentowane fotografie pierwotnie były 
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czarno-białe. A teraz są kolorowe! | na- 
gle okazało się, że po zerwaniu zasłony 
w czerni i bieli, wchodzi się na inny po- 
ziom percepcji i dzięki temu zabiegowi, 
można poruszyć inną strunę. Kolor zli- 
kwidował dystans dzielący tych ludzi od 
ich własnej przeszłości. 

To była pierwsza próba koloryzacji 
„obrazów Powstania" | mimo pewnych 
niedostatków, efekt zadowolił nas na 
tyle, że postanowiliśmy eksperymento- 
wać z kolorem przy innych projektach, 
być może większych. To był krok, który 
doprowadził nas do filmów. 


MIASTO RUIN... 

— Ten film o mieście-widmie powstał 
w 2010 roku. Jego realizacja trwała po- 
nad 2 lata i wymagała m.in. stworzenia 
trójwymiarowego modelu Warszawy, za- 
projektowania i ręcznego wprowadze- 
nia ponad 65 tys. obiektów. Film powstał 
z naszej niezgody na to, co widzieliśmy 
przez wiele lat. Szokujące zdjęcia znisz- 
czonej Warszawy. | zdruzgotani zadawa- 
liśmy sobie pytanie: jak to było możliwe, 
aby w środku cywilizowanego świata, 


WARSZAWA 


w XX wieku, mogło dojść do anihilacji 
miasta... 

Wszyscy Polacy wiedzą, że Warszawa 
była zniszczona, ale w jakim stopniu? Jak 
wyglądała, gdy Powstanie się skończy- 
ło? Na zdjęciach nie widać skali unice- 
stwienia miasta. To trzeba było pokazać! 
I wpadliśmy na pomysł, aby zrobić krótki 
film, ukazać obraz zniszczeń na„surowo”, 
bez przypisów, ttumaczenia, narracji. Bo- 
wiem tylko taki instrument, jak film, po- 
zwoli osiągnąć efekt pełnego realizmu 
oglądanego obrazu... Jeden mastershot 
— lot nad zburzoną Warszawą, parę zdań 
i poruszająca muzyka... Zniszczone, wy- 
ludnione miasto widziane z perspek- 
tywy pilota siedzącego w „Liberatorze” 
- szkielety wypalonych, zrujnowanych 
kamienic wznoszące się wśród połaci 
gruzowisk, poprzecinanych opustosza- 
łymi ulicami, zerwane przęsła mostów 
zatopione w rzece... To, co zostało z mi- 
lionowego miasta wiosną 1945 r. 

Film zyskał międzynarodowe uzna- 
nie, otrzymał srebrną nagrodę „Muse 
Award” przyznawaną przez amerykań- 
skie Stowarzyszenie Muzeów, a także no- 


WALCZY 


ROZMOWA 


minację do amerykańskiej nagrody VES 
w kategorii „Efektów Specjalnych”. Do 
dzisiaj obejrzało go ponad 1 mln ludzi. 


„PRZESZŁOŚĆ - JEST TO DZIŚ, TYLKO COKOL- 
WIEK DALEJ”. +» 

— „Powstanie Warszawskie” to nie- 
zwykły projekt, dla którego trzeba było 
wymyśleć nową kategorię filmową, bo- 
wiem nikt przed nami nie zrobił takiego 
filmu. Nowatorskie podejście pod każ- 
dym względem. Film w całości zmon- 
towany jest z fragmentów kronik kręco- 
nych w Powstaniu, z których ułożyliśmy 
opowieść, dodając kolor i dźwięk. To 
było jak robienie filmu od tyłu, o tym 
można by było napisać książkę... Jak z6 
godzin kronik, wybrać 85 min i ułożyć hi- 
storię filmową o 63 dniach Powstania. 


FILM O ROBIENIU FILMU. WYBÓR 

— To pierwsze wyzwanie, jakie przed 
nami stanęło. | podobnie jak przy zdję- 
ciach Eugeniusza Lokajskiego, i w tym 
przypadku również stanęliśmy „oko 
w oko” z unikatowym materiałem — kroni- 
kami kręconymi przez operatorów Biura 
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Informacji i Propagandy Komendy Głów- 
nej AK. To są ujęcia robione w kilku miej- 
scach ogarniętej powstaniem Warszawy, 
przez parę ekip, na różnej jakości sprzęcie. 

No dobrze. Ale jak teraz wybrać ten 
materiał? Otóż pierwsze kryterium to ja- 
kość, Niektóre ujęcia automatycznie od- 
padły, ze względu na znaczne zniszcze- 
nia materiału filmowego. Najprostsza, 
naturalna selekcja. Dalej; poza tym, że 
filmowane jest Powstanie — nie ma tam 
jednego, łatwego do „wyłapania” wspól- 
nego mianownika. Na powstańczych ta- 
śmach cały czas kamera przesuwa się 
w nowe miejsca, pojawiają się nowi lu- 
dzie, a bohater... to bohater zbiorowy. 
Warszawiacy. Kolejnym zaskoczeniem 
była proporcja pomiędzy walką, a ob- 
razami życia codziennego. Scen wojen- 
nych w tym materiale jest 5 proc., reszta 
to codzienność walczącego miasta. 

A zatem, co skleić z tych kronik? Jak 
spiąć te ujęcia? 

Mieliśmy pomysł na film, ale nie bar- 
dzo wiedzieliśmy, jak te wersje fabularne 
połączyć. Zaprosiliśmy do współpracy 
Jana Komasę, i to on wpadł na pomysł, 
aby to był film o robieniu filmu. Wymyślił 
bohaterów — braci Karola i Witka, opera- 
torów, których nie widzimy, tyl- 
ko słyszymy. Oni kręcą ten film 
i są jego narratorami. Ich histo- 
ria sklejona jest z 12 prawdzi- 
wych życiorysów. 

Tak naprawdę ten film po- 
wstawał na montażu. Razem 
z Janem Komasą i montażyst- 
kami, Joanną Briihl i Milenią 
Fiedler ułożyliśmy 90 minut 
materiału. Wybór był taki: nie 
dobieraliśmy wstępnych ujęć 
pod przygotowany scenariusz, 
tylko dostępność danych ujęć 
modyfikowała nam scenariusz. 
Niektóre sceny się powtarzają; 
czarno-białe kadry, bez obróbki, 
przeplatają się z tymi samymi - 
tylko w kolorze. 

Jednocześnie rozpoczęły się 
prace nad udźwiękowieniem, bo 
przecież to był niemy materiał. 
Wybuchy, krzyki, rozmowy itp., 
to wszystko trzeba było stwo- 
rzyć. A stres był ogromny, bo- 
wiem zdawaliśmy sobie sprawę, 
iż pierwszy montaż — montaż off- 
-line — musi być zbliżony do osta- 
tecznego, bo w przeciwieństwie 
od normalnej produkcji, kilka- 
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krotnie montowanej czy poprawianej, 
nasz film następnie czekał proces ko- 
loryzacji, który jest koszmarnie drogi 
i pracochłonny, więc nie stać nas było 
na powtórki... Ostateczny obraz oczy- 
wiście trochę się zmienił, ale niewiele, 
może 5 do 8 procent. 


KoLORY POWSTANIA... 

— Dotychczas nikt nie koloryzował 
takiej ilości materiału dokumentalne- 
go opisującego jedno wydarzenie hi- 
storyczne. Zanim przystąpiliśmy do pro- 
cesu koloryzacji, przez rok tworzyliśmy 
bazę danych wszystkich materiałów re- 
ferencyjnych — kolorów, które miały 
być pomocne przy procesie nakładania 
barw. Wiedząc, że postrzeganie kolorów 
jest subiektywne, musieliśmy stworzyć 
uniwersalny wzornik. Do tego posłużyły 
zdjęcia wszystkich obiektów z naszego 
Muzeum, jak również zebrane zewsząd 
kolorowe zdjęcia z epoki, ubrań sprzed 
lat, tynków pokrywających nieistnie- 
jące od dawna budynki, barwy broni, 
mundurów — wszystko, co się dało. Ze- 
brany materiał referencyjny posłużył do 
współpracy z Amerykanami. 

Ale po kolei. 


Konkurs na firmę, która oczyści i po- 
koloruje kadry wygrało Studio Produk- 
cyjne „Orka i ono nadzorowało ten pro- 
ces od strony technologicznej. Samej 
koloryzacji dokonali Amerykanie. 

Przed koloryzacją była jeszcze stabi- 
lizacja obrazu. I to kolejna niesamowita 
dla nas lekcja. Oglądamy np. obraz już 
ustabilizowany, i nagle widać, jak star- 
szej pani pokazującej powstańcowi listy 
zaadresowane do niej, aby ten przepu- 
ścił ją do mieszkania — drży ręka... i to 
niespodziewanie (efekt niezamierzony) 
nabiera dramaturgii. A więc stabilizacja 
wyciągnęła mnóstwo dodatkowych ele- 
mentów, których nikt wcześniej by nie 
przewidział. 

Potem odtwarzanie jakości całego 
obrazu, usunięcie rys, zaśnieżeń, plam, 
czasami dorabianie brakujących klatek, 
i wreszcie koloryzacja. Częściowo ten 
proces odbywał się w Polsce, częściowo 
w Stanach Zjednoczonych. Jak wspo- 
mniałem wcześniej, nie ma oprogramo- 
wania, które automatyzuje w 100 proc. 
proces koloryzacji, natomiast Ameryka- 
nie dysponują programem, nie wcho- 
dząc w szczegóły techniczne, który na 
podstawie odcieni szarości na taśmie 

czarno-białej podpowiada, 
jaki to był kolor w rzeczywi- 
stości. Tyle że trafność tych 
sugestii bywała różna. Cza- 
sem 60., a czasem 30. pro- 
centowa. 
wpadliśmy więc na taki 
pomysł - proszę pamiętać, 
że to było 112 tys. klatek- 
-zdjęć do pokolorowania - że 
z każdego ujęcia wybierali- 
śmy klatkę referencyjną i sła- 
liśmy ją Amerykanom, do 
pierwszego, wstępnego ko- 
lorowania. Następnie, już po- 
kolorowana, wracała do nas. 
Wyświetlałem ją w sali kino- 
wej i ze sztabem ludzi, któ- 
rzy pracowali przy filmie 
- historyków, varsavianistów, 
konsultantów ds. urbanisty- 
ki i architektury, broni i uzbro- 
jenia — ocenialiśmy, co jest do- 
brze, a co jest źle zrobione. I jak 
było coś nie tak pokolorowane, 
robiliśmy dla nich notatkę i od- 
syłaliśmy do bazy danych. Pro- 
ces koloryzacji trwał ponad pół 
roku... Dla mnie, jako produ- 
centa, było to gigantyczne wy- 


zwanie organizacyjne, jak w tym wielkim procesie się nie 
pogubić. Trzy lata wyjęte z życiorysu. 


PRZYPADKI, KTÓRYCH NIE SIĘ DA PRZEWIDZIEĆ. .. 

— Oj, było tego trochę. Na przykład Amerykanie nie 
potrafili pokolorować cegieł. Z bardzo prostej przyczy- 
ny, w Stanach są inne cegły. Musieliśmy im zrobić katalog, 
w którym „wsadziliśmy” ok. 100 zdjęć murków ceglanych, 
budynków z cegły, luźnych cegieł, aby wiedzieli, jaki to jest 
kolor. Albo kiedyś dostaliśmy partię pokolorowanego mate- 
riału, i na pierwszy „rzut oka” był merytorycznie bez zastrze- 
żeń, jednak... gdy patrzyło się na tę klatkę, coś było w niej 
nie tak. Po chwili było jasne. Wszyscy faceci, a było to uję- 
cie zbiorowe, byli płomiennie rudzi... Wszyscy. A kobiety 
- blondynkami. Wszystkie. Myślę, że to był efekt tego, iż tak 
bardzo skupiono się na koloryzacji ubrań, otoczenia itp., że 
te włosy pozostawiono na koniec. Ktoś nie pomyślał, albo... 
takie mają wyobrażenie o Polakach. 

Kolejny przykład, na kilku ujęciach na parapecie stoją 
doniczkowe kwiatki. Popularne rośliny, których i dzisiaj peł- 
no na niejednym parapecie okiennym. Gdy pokolorowany 
materiał wracał ze Stanów, kwiaty przybrały dziko jadowite 
barwy, ostre fiolety, róże... po prostu kolory„nie z tej ziemi”. 
Trudno mi powiedzieć, co było tego przyczyną... Nie mam 
pojęcia, skąd oni te kolory wzięli. 

Obecnie opowieści o tym przybierają charakter anegdo- 
tyczny. Ale wówczas, wyłuskanie z całego wielkiego mate- 
riału, z mnóstwem elementów, małego błędu, łatwe nie było. 

Kolejną trudnością było dobranie kolorów ubiorów ludzi, 
nie mundurów, a ubiorów właśnie. Na przykład dziewczyna ma 
sukienkę w groszki. Na zdjęciu są one czarno-białe, a jakie mają 
być w kolorze? I tu znowu ukłon w stronę tych, którzy tworzy- 
li bazę danych. Podocierali do magazynów mody dla Pań wy- 
dawanych przed wojną w Polsce, korzystali z ubrań ze zbiorów 
naszego Muzeum, kupowaliśmy odzież, prosiliśmy kostiumo- 
logów, ale przede wszystkim, rozmawialiśmy z powstańcami. 
A i tak do końca zdawaliśmy sobie sprawę, że nawet najbar- 
dziej drobiazgowe poszukiwania nie udzielą odpowiedzi na 
wszystkie pytania, dotyczące koloru ubrań, kapelusików, pepi- 
tek na męskich marynarkach, butów sprzed 70 lat itp... 


POWIEDZ COŚ DO KAMERY... 

— Kroniki były rejestrowane bez dźwięku. A przecież po- 
wstańcza rzeczywistość „krzyczała” wszelkimi odgłosami. Lu- 
dzie rozmawiali, miasto żyło. Na wielu scenach filmowani lu- 


w Warszawie wybuchło powstanie. Roz- 
poczęło się we wtorek o godzinie 17.00 — „Godzinie W” 
(od „wybuch” lub „wystąpienie”). W planach Komendy 
Głównej AK moment wybuchu wyznaczono początkowo 
na wczesne godziny ranne lub późne wieczorne, jednak 


ostatecznie plan zmieniono. Wiązało się to ze wzmo- 
żonym ruchem ulicznym w godzinach popołudniowych, 
spowodowanym powrotem warszawiaków z pracy do 
domów, wg dowództwa miało to ułatwić wtopienie się 
w tłum żołnierzom zmierzającym do punktów koncen- 
tracji. Informacja o zmianach nie dotarła jednak na czas 
do wszystkich powstańców, skutkiem czego na miejsca 
zbiórek pojawiło się tylko ok. 50% z nich. Rozpoczęło 
się 63 dni nierównego boju, podczas których warsza- 
wiakom przyszło walczyć nie tylko z okupantem, ale też 
zwątpieniem, bólem i głodem. 


dzie coś mówią. Problem w tym, że wypowiadają najczęściej 
tylko krótkie zdania, a kontekst wypowiedzi nie jest znany. 
Aby zerwać zasłonę milczenia, potrzebowaliśmy specjalisty. 
O pomoc poprosiliśmy najlepszego w Polsce biegłego sądo- 
wego odczytującego słowa z ruchu warg. Tak powstały dialo- 
gi, krótkie, naturalne rozmowy. Niczego nie cenzurowaliśmy. 
Nie było zresztą takiej potrzeby... 


PIERWSZY SEANS FILMOWY, W ROLACH GŁÓWNYCH POWSTAŃCY 

— Przed pierwszym pokazem mieliśmy wielkie obawy. Po- 
wstańcy widzieli już ten film, w momencie, gdy obraz był już 
pokolorowany, ale jeszcze bez docelowej muzyki, z częścią 
dźwięków tylko. 

Gdy po emisji zapaliło się światło, na sali była cisza, a potem 
szloch i wielkie emocje. Powstańcy mówili nam, że tak właśnie 
było. Tak to wyglądało. Daliśmy im coś niezwykłego... prze- 
cież oni w 2014 roku zobaczyli siebie sprzed 70 laty, takimi ja- 
kimi wówczas byli. Potem, jak do tego doszedł głos, ich rozmo- 


wy odczytane z ruchu warg, stwierdzili: 
przywróciliście nam głos, młodość... 

Od początku czuliśmy ciężar i wiel- 
ką odpowiedzialność, ale staraliśmy się, 
aby ona nas nie sparaliżowała. 


MIEJSCE W HISTORII 

Oba filmy będą obecne w Polsce 
zawsze. 

„Miasto Ruin" wyświetlane jest w mu- 
zealnym kinie - codziennie. 

„Powstanie Warszawskie” obejrzało 
do tej pory 560 tysięcy osób. Obecnie 
pracujemy nad projektem prezentacji 
naszego filmu na festiwalach między- 
narodowych. Chcemy, aby był on dys- 
trybuowany szeroko na świecie. Jak to 
dojdzie do skutku, to mogę nieskromnie 
powiedzieć, że coś się udało. 


PROJEKT TRZECH ELEMENTÓW 

Program obchodów 70. rocznicy wy- 
buchu Powstania Warszawskiego jest nie- 
zwykle bogaty i różnorodny. To ponad 25 
obchodowych inicjatyw, w tym m.in. filmy, 
wystawy, koncerty, gry miejskie, spotkania. 

Ale jedno przedsięwzięcie jest wyjąt- 
kowe, które w całości koordynuje p. Ka- 
tarzyna Utracka. Po raz pierwszy wystawa 
poświęcona Powstaniu Warszawskiemu 
zagości w Berlinie. 29 lipca br. nastąpi ofi- 
cjalne jej otwarcie. W miejscu szczegól- 
nym — w Muzeum Topografii Terroru na 
Niederkirchnerstrasse (oficjalnie na Prinz- 
-Albrecht-Strasse), w miejscu budynków, 
które w czasie nazistowskich Niemiec były 
siedzibami Gestapo, SS, a także Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy. Wystawa 
ma charakter plenerowy. Zajmie długie 
na 200 m dawne Kazamaty. Ekspozycja 
to 70 plansz z archiwalnymi, kolorowy- 
mi zdjęciami, infografika i teksty w języku 
niemieckim i angielskim. 

Ponieważ jest to wystawa skierowa- 
na do odbiorcy zagranicznego, chce- 
my nieco więcej i szerzej opowiedzieć 
o Warszawie - od czasów przedwojen- 
nych do współczesnych. O przebiegu 
Powstania publiczność dowie się z roz- 
działów: „Bitwa o wolność”, „Rzeczpo- 
spolita Powstańcza” i „Kaci Warszawy”. 

Planujemy wydanie z tej okazji katalo- 
gu o okupacji w Polsce i Powstaniu War- 
szawskim oraz stworzenie specjalnej, 
tematycznej strony internetowej. Oczywi- 
ście pokażemy też nasze wielkie projekty. 

Wystawa potrwa do 26 października. 


Dziękujemy Panu za rozmowę. 
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„Co u PANA SŁYCHAĆ?””... KACIE WAR- 
SZAWY 

31 lipca, dzień przed 70. rocznicą wy- 
buchu Powstania Warszawskiego, na ra- 
tuszu w Westerlandzie na wyspie Sylt uro- 
czyście odsłonięto pamiątkową tablicę 
o znamiennej treści (tłum. z niemieckiego): 


Ę Warszawa, 1 sierpnia 1944 e 
Żołnierze Polskiego Państwa Pod- 
ziemnego przystępują do walki prze- 
ciwko niemieckiemu okupantowi. 


Powstanie zostaje stłumione przez 
reżim nazistowski. 


Ponad 150 000 osób zostaje zamor- 
dowanych, niezliczona jest liczba 
rannych i maltretowanych mężczyzn, 
kobiet i dzieci. 


Heinz Reinefarth, od 1951 do 1963 
burmistrz Westerlandu, był jako 
dowódca grupy bojowej 
współodpowiedzialny za tę zbrodnię. 


Zawstydzeni pochylamy się nad 
ofiarami z nadzieją na pojednanie. 


W 70. rocznicę 
Powstania Warszawskiego 


Sylt/Westerland 2014 


E je 


10 lipca parlamentarzyści w Szlezwi- 
ku-Holsztynie przyjęli uchwałę o treści: 
„Głęboko ubolewamy, że po 1945 r. w na- 
szym landzie zbrodniarz wojenny mógł 


zostać posłem do Landtagu'”? przeprasza- 
jąc za to, że generał SS Heinz Reinefarth 
po wojnie nie został rozliczony ze swo- 
ich zbrodni. 

A więc po 70 latach od wybuchu Po- 
wstania zmowa milczenia mieszkańców 
i urzędników Westerlandu o kacie War- 
szawy została przerwana. Rozliczeń już 
nic nie powstrzyma. Delegacja miasta 
chce wziąć udział w obchodach rocznicy 
Powstania w Warszawie. Na wyspę Sylt 
mają dotrzeć też wystawy poświęcone 
Powstaniu i okupacji. 

Zbrodniarz wojenny, SS-Gruppen- 
fuhrer Heinrich (Heinz) Reinefarth od- 
powiedzialny za rzeź Woli (wg różnych 
szacunków zginęło od 35 do 68 tys. lu- 
dzi), Powiśla i Czerniakowa nigdy za swo- 
je zbrodnie nie odpowiedział. „Zadaliśmy 
wrogowi ćwierć miliona strat” — cytował 
Reinefartha „Ostdeutscher Beobachter”... 

Przez 12 lat był burmistrzem mia- 
steczka Westerland, na przepięknej 
wyspie Sylt oraz posłem do Landtagu 
w Szlezwiku-Holsztynie. Po zakończe- 
niu kadencji i odwołaniu (ze względu na 
stan zdrowia) ze stanowiska burmistrza, 
do końca życia pracował jako adwokat 
i notariusz. Zmarł w 1979 roku. L 

Kadry z filmu „Powstanie Warszawskie” 
wykorzystano dzięki uprzejmości Muzeum 
Powstania Warszawskiego. Treść pamiątko- 
wej tablicy — dzięki uprzejmości K. Utrackiej. 


Przypisy: 

" K. Kąkolewski, „Co u Pana słychać?, Warszawa 
1975 

2 B. Wieliński „Czy można się modlić na grobie 
zbrodniarza?” [w:] „Gazeta Wyborcza” 17-18V 2014. 


e; Ucięty no 


czyli 


„Nos Pinokia”, 
czyli klin te- 

EA 4 rytorium cze- 
chosłowackie- 
go wpijający 
się w Polskę na 
Górnym Śląsku 
- w pobliżu wsi 
Kamienica koło 
Złotego Sto- 
ku. Czechosło- 
wackie zdjęcie 
lotnicze z 1953 
roku. Źródło: 
http://kontami- 
nace.cenia.cz/ 
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s Pinokia, 
e)prosta jak drut 


„Nos Pinokia” 
koło Kamienicy na 
mapie z 1930 nie) 


Źródło: http://mapy.amzp.pl/ 


Po II wojnie światowej granica polsko-czechosłowacka nabrała zupełnie nowego 
kształtu. Odtąd obydwa kraje sąsiadowały ze sobą nie tylko w Karpatach i Bramie 
Morawskiej, lecz także w Sudetach. Wkrótce okazało się, że kształt nowej granicy 
nie satysfakcjonował żadnej ze stron. Gdy pojawiły się wzajemne roszczenia, szyb- 
ko podjęto kroki zmierzające do zmiany tego stanu rzeczy. W pewnym momencie, 


TOMASZ RZECZYCKI 


py miała konferencja jałtańska. Skutkiem jej ustaleń 

część niemieckich ziem byłej Ill Rzeszy przyłączona 
została do Związku Radzieckiego i do Polski. Czechosłowa- 
cja nie zyskała nic, mogła się tylko przyglądać, jak to na pół- 
noc od niej powstaje radziecka strefa okupacyjna Niemiec, 
a państwo polskie obejmuje w swą jurysdykcję niemal cały 
niemiecki Śląsk. Na terenach polskich Ziem Odzyskanych za- 
mieszkiwała pewna liczba Czechów, np. we wsiach koło Ku- 
dowy Zdroju, Czesi jednak mieli apetyt nie tylko na ten rejon. 
W najdalej idących roszczeniach chcieli, aby polsko-czecho- 
słowacka granica na rzece Odrze nie ograniczała się tylko 
do krótkiego odcinka między Bohuminem a Chałupkami na 
Górnym Śląsku, lecz aby rzeka ta stanowiła linię graniczną 
na znacznie dłuższym dystansie — aż po Dolny Śląsk. Ponad- 
to formułowali swoje roszczenia odnośnie okolic Raciborza, 
Płaskowyżu Głubczyckiego, Ziemi Kłodzkiej, a nawet zagłębia 
wałbrzyskiego. 


D;:” znaczenie dla powojennego kształtu Euro- 


O krok od wojny 

Nie skończyło się tylko na odezwach i pogróżkach. Tuż po 
wojnie Czesi próbowali działać metodą faktów dokonanych. 
Jako przykład można wymienić próbę zajęcia obserwatorium 


polska armia już maszerowała w stronę czechosłowackiej granicy... 


meteorologicznego na Śnieżce — najwyższym szczycie Śląska 
i Czech, czy przypomnieć epizod Towarzystwa Przyjaciół Kłodz- 
ka - czeskiej organizacji prowadzącej działalność propagando- 
wą oraz dywersyjno-ideologiczną — zwalczanej przez Wojska 
Ochrony Pogranicza. Faktem, iż poważnie brano pod uwagę 
ewentualny konflikt graniczny między Czechosłowacją a Pol- 
ską, jest m.in. wydarzenie, które miało miejsce w Tłumaczowie, 
gdzie 18 Ill 1946 r. polscy kolejarze rozebrali liczący około 80 
m odcinek toru na linii kolejowej ze Ścinawki Średniej do Bro- 
umova. Możliwe, że w Dziewiętlicach u podnóża Gór Złotych, 
z tego samego powodu zdemontowano odcinek toru prowa- 
dzący na czeską stronę. Tego typu działania miały uniemożliwić 
wjazd czechosłowackich pociągów z żołnierzami na terytorium 
polskie. 

Polacy również mieli swoje roszczenia względem sąsia- 
da. Chodziło im o część Górnego Śląska, zwaną Śląskiem 
Cieszyńskim, pozostający w większości na terenie Czecho- 
słowacji - umownie rzec biorąc, na zachód od rzeki Olzy. 
Negocjacje polsko-czechosłowackie na temat ewentual- 
nej wymiany terytorialnej zaproponowane zostały już w li- 
stopadzie 1945 r. przez stronę polską. Doszło do nich rok 
później w Pradze — 16-25 lutego. Niestety, te, jak i inne ro- 
kowania dotyczące ustalenia potencjalnych terenów do 
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wymiany, nie przyniosły efektów. Ponieważ apetyty cze- 
chosłowackie były znacznie większe od tego, co propono- 
wali Polacy. 

Co stanowiło kartę przetargową? 

Polscy negocjatorzy w zamian za odzyskanie części Ślą- 
ska Cieszyńskiego, byli skorzy oddać Czechosłowacji np. oko- 
lice Kudowy Zdroju, południową część powiatu bystrzyckiego 
z Międzylesiem, fragment Masywu Śnieżnika oraz Gór By- 
strzyckich — tereny o wysokich walorach turystycznych i kra- 
jobrazowych — a także wieś Okrzeszyn, gdzie kilka lat później 
odkryto rudy uranu i zbudowano kopalnię. Propozycje pozo- 
stały tylko na papierze. 

Konflikt wisiał na włosku. Wojsko Polskie szykowało się 
do interwencji zbrojnej na terenie Śląska Cieszyńskiego. Na 
szczęście do niego nie doszło... Pod naciskiem władz ra- 
dzieckich 10 Ill 1947 r. doszło do podpisania układu o przy- 
jaźni polsko-czechosłowackiej. Obie strony zobowiązały się, 
że w ciągu dwóch lat rozwiążą sporne sprawy terytorialne, 
żadna jednak nie dotrzymała tego zobowiązania, gdyż kwe- 
stie te pozostały niezałatwione jeszcze przez dłuższy czas. 
Polacy nie potrafili pogodzić się z utratą części Śląska Cie- 
szyńskiego, natomiast Czesi ubolewali nad faktem, iż miej- 
scowości z czeskimi autochtonami w Sudetach znajdowały 
się w granicach Polski. Do tego granica była dosyć mocno 
strzeżona, a możliwości jej przekraczania niezadowalają- 
ce. Starczy powiedzieć, jak głośnym echem odbiło się tzw. 
otwarcie granicy, które nastąpiło 10 III 1948 roku. Tak na- 
prawdę tego jednego dnia granicę mogły przekraczać dele- 
gacje z obu stron w kilkunastu wyznaczonych miejscach, np. 
na Przełęczy Płoszczynie w Masywie Śnieżnika czy na Śnież- 
ce w Karkonoszach. Niedługo potem rozeszła się fałszywa 
pogłoska, jakoby kolejne otwarcie granicy miało nastąpić 1 
maja. W związku z tym ludność terenów przygranicznych za- 
częła masowo wykupywać towary w celu dokonania wymia- 
ny handlowej. 

Gdy w Czechosłowacji nastąpił przewrót komunistycz- 
ny, a w Polsce rozpoczął się - można powiedzieć umownie, 
że w 1948 r. — okres stalinizmu, szlaki turystyczne wiodące 
wzdłuż granicy lub w jej pobliżu — w polskiej części Karkono- 
szy i Gór Izerskich — zostały decyzją WOP zamknięte. Same zaś 
Wojska Ochrony Pogranicza w latach 1949-1954 podlegały Mi- 
nisterstwu Bezpieczeństwa Publicznego. Nie było w tym cza- 
sie woli, aby dokonać korekt granicznych. 


nace.cenia.cz/ 
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Czechosłowacki nabytek w rejonie schroniska Lućni bouda w Kar- 
konoszach. Zdjęcie lotnicze z 1953 roku. Źródło: http://kontami- 


Sześć procent zysku 

A zatem, czy takie korekty były w ogóle potrzebne? I z ja- 
kiego względu? Już wkrótce obydwie strony doszły do wnio- 
sku, że granicę należy poprawić. Polsko-czechosłowacka linia 
graniczna w Sudetach miała taki przebieg, jak granica III Rze- 
szy z Czechosłowacją do 1938 roku. Ta zaś była, jeśli można 
to tak nazwać, spadkobierczynią dawnej granicy prusko-au- 
striackiej. Przebieg granicy w niejednym miejscu wytyczony 
został w sposób zadziwiający. Wyznaczona w pierwszej poło- 
wie XVIII w. granica, podzieliła np. istniejące wioski na dwie 
części. Wymienię chociażby Pielgrzymów u wschodniego 
podnóża Gór Opawskich. Granica posiadała wiele meandrów, 
zakosów, wcięć i załomów, które, niewykluczone, wynikały 
z ówczesnych stosunków własnościowych. Z punktu widze- 
nia urzędników ministerialnych z Pragi i Warszawy, może były 
to szczegóły, ale dla ludności pogranicza, stanowiły codzien- 
ne utrudnienia. 

U schyłku okresu stalinowskiego, w 1954 r., strona pol- 
ska ponownie wystąpiła z propozycją podjęcia rozmów o re- 
gulacji przebiegu granicy. Negocjacje rozpoczęto w Pradze 
we wrześniu 1955 r., a zakończono 13 VI 1958 r., gdy w War- 
szawie podpisano umowę o ostatecznym wytyczeniu grani- 
cy. W literaturze przedmiotu podaje się, że weszła ona w życie 
14 II 1959 roku. Czy rzeczywiście na tym sprawa się zakończy- 
ła? Otóż nie... 

Piotr Pałys, badacz zagadnienia czechosłowackich rosz- 
czeń terytorialnych względem Polski, określił rezultat korek- 
ty granicznej, jako kosmetyczne zmiany. Prawdą jest, że nie 
doszło do tak spektakularnej wymiany terytoriów, jaka mia- 
ła miejsce kilka lat wcześniej między Polską a Związkiem Ra- 
dzieckim. Polacy odstąpili okolice Sokala, a uzyskali część Po- 
górza Bieszczadzkiego z Ustrzykami Dolnymi. Dzięki temu 
utworzone później Jezioro Solińskie znalazło się w cało- 
ści w granicach Polski. Ale moim zdaniem zmiany na grani- 
cy polsko-czechosłowackiej mogły się wydawać kosmetycz- 
nymi tylko w zestawieniu z ogromnymi apetytami obu stron 
z okresu tuż po wojnie. Wymiernym efektem było skrócenie 
linii granicznej z 1390,5 km do 1309,5 km. Uzyskano to pro- 
stując w wielu miejscach granicę, likwidując zakręty i różne, 
dziwne załomy. Trudno oszacować, jakie znaczenie gospodar- 
cze miało skrócenie łącznej długości granicy polsko-czecho- 
słowackiej o 81 km, tak jak trudno policzyć, o ile zmniejszono 
koszty utrzymania pasa granicznego. Z wyrównania i uprosz- 
czenia linii granicznej największą korzyść mogli od- 
nieść rolnicy uprawiający pola przy granicy, oraz le- 
śnicy prowadzący na pograniczu gospodarkę leśną. 
Polikwidowano uciążliwe załomy graniczne, wpijają- 
ce się w terytorium sąsiedniego państwa. 

Ustanowienie nowego przebiegu granicy wiązało 
się z poważnymi konsekwencjami wobec mieszkań- 
ców tych budynków lub całych miejscowości, które 
nagle, z dnia na dzień, znalazły się w granicach dru- 
giego państwa. Trzeba pamiętać, że jeszcze do 21 XII 
2007 r. przekraczanie granicy polsko-czechosłowac- 
kiej, a potem polsko-czeskiej, w dowolnym miejscu 
było niemożliwe, i oznaczało wykroczenie granicz- 
ne bądź też przestępstwo graniczne. Granicę można 
było przekroczyć tylko w nielicznych przejściach, a do 
tego w ściśle wyznaczonych godzinach ich otwarcia 


— zazwyczaj tylko w dzień. Mając to na 
uwadze, podczas spotkania granicz- 
nego w Ostrawie odbytego w dniach 
od 10 do 12 XII 1958 r. ustalono, że 
obywatelom polskim, którzy pozo- 
staną po zmianie granic na teryto- 
rium Czechosłowacji, należy umożli- 
wić przekraczanie granicy w małym 
ruchu granicznym — niestety tylko 
w wyznaczonych przejściach małe- 
go ruchu granicznego. Strona polska 
zobowiązała się, że dołoży wszelkich 
starań, by do 15 V 1959 r. przesiedlić 


zdarzyło się... 


12 VIII 1961 r. 


53 lata temu rozpoczęła się budo- 
wa Muru Berlińskiego, który przez 
37 lat oddzielał Berlin Zachodni od 


Berlina Wschodniego. Władze NRD 
zdecydowały się na jego postawie- 
nie, by powstrzymać falę uciekinie- 
rów z kraju. Z biegiem lat mur stał 
się jednym z najbardziej znanych 
symboli zimnej wojny i podziału 
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słowacji. Formalnie więc nie należał 
do Krzyżkowic, lecz do odległej o kil- 
ka kilometrów czeskiej wsi Hlinka. 

W ramach regulacji granicy zmie- 
niono w Krzyżkowicach ten stan, 
a w uzyskanym przez Polskę budyn- 
ku, ulokowana została strażnica WOP. 

Informacja o tym, że formalnie 
umowa polsko-czechosłowacka o wy- 
tyczeniu granicy weszła w życie 14 II 
1959 r., wymaga komentarza. Faktycz- 
nie było nieco inaczej. W Górach Izer- 
skich w rejonie Tkaczy żołnierze WOP 


swoich obywateli na terytorium Pol- 
skiej Rzeczpospolitej Ludowej. 


Niemiec. 


Porzucone przecinki 

Przesiedlenia nie oznaczały maso- 
wego eksodusu. Najwięcej osób musiało opuścić swe domo- 
stwa w dwóch górnośląskich miejscowościach. Przygraniczny 
polski Krasów położony w woj. opolskim, od czasu wymiany 
granicznej nosił nazwę $ubrtova Kraś, a potem Krasov. Obec- 
nie jest to część miasta Vidnava. Niedaleko stamtąd, u podnó- 
ża Gór Opawskich, czechosłowacka dotąd wieś Skrivankov, 
otoczona do tej pory z trzech stron granicą państwową, we- 
szła w skład państwa polskiego jako Skowronków. Co ciekawe, 
Polacy nie zdecydowali się, aby w związku z tym szosę z Jar- 
nołtówka do Konradowa przeprowadzić przez Skowronków. 
Do dzisiaj omija ona szerokim łukiem tę wieś — tak, jakby nadal 
był to klin terytorialny obcego państwa. Natomiast w słynnych 
Tkaczach nie było kogo przesiedlać. Wieś po Il wojnie świato- 
wej nie została zasiedlona przez Polaków. Mieszkali tam tyl- 
ko okresowo robotnicy leśni czy hodowcy owiec, początkowo 
także kolejarze. 

Jedną z największych osobliwości był czeski klin graniczny, 
wbijający się w terytorium polskie w pobliżu leżącej na terenie 
woj. opolskiego wsi Kamienica koło Złotego Stoku. Szpiczasty 
klin o dł. ok. 800 m i szer. dochodzącej do zaledwie kilkuna- 
stu metrów, przypominał 
nos Pinokia z włoskiej bajki 
dla dzieci. Niekiedy grani- 
ca dzieliła zwartą miejsco- 
wość na dwie, niesyme- 
tryczne części. Przykładem 
może być wieś Krzyżkowi- 
ce położona na wschód od 
Prudnika, u podnóża Gór 
Opawskich. Większa część 
zabudowań wioski znajdo- 
wała się na lewym brzegu 
granicznego potoku. Ale 
za mostkiem, na prawym 
brzegu, były też inne, do- 
słownie pojedyncze zabu- 
dowania. W związku z tym 
ostatni budynek przy szo- 
sie z Krzyżkowic do czeskiej 
Osoblahy znajdował się... 
już na terytorium Czecho- 


Krzyżkowice na czechosłowackim zdjęciu lotniczym z 1954 r. 
W czerwonym okręgu - budynek późniejszej strażnicy WOP, 
Źródło: http://kontaminace.cenia.cz/ 


zaczęli patrolować granicę wg nowe- 
go przebiegu od 27 II 1959 r., a więc 
tak naprawdę od tego dnia Tkacze 
znalazły się w granicach Czechosło- 
wacji. Szlaban graniczny na drodze 
przecinającej granicę, postanowiono ustawić w nowym miej- 
scu jeszcze później, bo dopiero w kwietniu tamtego roku. Na- 
tomiast jak podaje Protokół o przekazaniu prawnej i mapowej 
dokumentacji dotyczącej wyznaczenia granicy między CSRS 
i PRL spisany dnia 28 VI 1961 r. we Wrocławiu, faktyczne prze- 
kazanie gruntów nastąpiło 22 Il 1959 roku. Wspomnianym 
protokołem Polacy przejęli wyrysy z map katastralnych, spis 
parcel, wypisy z ksiąg gruntowych następujących rejonów na 
Pogórzu lIzerskim: Srbska-Miłoszów, Dolni Oldriś-Miedziana, 
Pertoltice-Miedziana, Habartice (Haje)-Miedziana, Ves-Spyt- 
ków, Andólka-Bratków, ViśŃova-Wigancice Żytawskie, Kunra- 
tice-Bogatynia, He/manice-Markocice. Jak więc widać, kon- 
sekwencje formalno-prawne wymiany granicznej ciągnęły się 
jeszcze przez kilka lat. 

Cóż, nie udało się sprawić, aby z linii granicznej poskręca- 
nej jak klucz wiolinowy uczynić granicę prostą jak drut. Nie 
taki cel przyświecał negocjatorom z obu stron. Korekty gra- 
niczne miały swoje uzasadnienie, a niektóre przyczyniły się 
do ocalenia terenów skazanych na degradację. Późniejszy 
los sławetnych Tkaczy pokazał, że akurat w tym przypadku 
przekazanie  miejscowo- 
ści Czechom okazało się 
zbawienne. Miejscowość, 
która została zdewasto- 
wana przez Polaków, po 
korekcie granicznej wró- 
ciła do życia i stała się za- 
mieszkałym przysiółkiem 
Harrachova, z komunika- 
cją autobusową i kolejo- 
wą. Z biegiem lat obydwie 
strony zdały sobie sprawę, 
że samo wyprostowanie 
granicy i drobne korekty 
jej przebiegu nie rozwią- 
żą wszystkich problemów, 
jakie niosło życie. Proble- 
my te wiązały się z trud- 
nością w egzekwowaniu 
rygorystycznych  przepi- 
sów granicznych, zwłasz- 
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cza w najatrakcyjniejszych turystycznie miejscach. Należałoby 
tu szczególnie omówić cztery przypadki: Biskupią Kopę w Gó- 
rach Opawskich, Śnieżnik w Masywie Śnieżnika, Błędne Skały 
w Górach Stołowych oraz cały długi Śląski Grzbiet Karkonoszy 
— od Okraju po Jakuszyce. 


Karkonoska plątanina 

Na Biskupiej Kopie czeska kamienna wieża widokowa stała 
dosłownie kilka metrów od linii granicznej, i przez długie dzie- 
sięciolecia była niedostępna dla polskich turystów. Odwrotna 
sytuacja miała miejsce na Śnieżniku, gdzie wieża widokowa 
wznosiła się po polskiej stronie granicy. W tym drugim przy- 
padku Czesi prowadzili rozmowy ze stroną polską, aby umoż- 
liwić wstęp, czy też dojazd do tej wieży czechosłowackim tu- 
rystom. Przez pewien czas było to możliwe. Niezwykła atrakcja 
skalna Gór Stołowych, czyli Błędne Skały, również była miej- 
scem newralgicznym. Zdarzało się, że polscy turyści błądzili 
po ich zwiedzeniu i schodzili na czeską stronę. 

Wszystkie te przypadki bladły w porównaniu z problemem 
karkonoskim. 

Tam, główny grzbietowy szlak turystyczny prowadził raz 
jedną, raz drugą stroną granicy, jednak w bliskiej jej odległo- 
ści. Ścieżkę wytyczono w czasach prusko-austriackich i wtedy 
nikomu nie przeszkadzał taki jej przebieg. W czasach stalinow- 
skich szlak ten został dla polskich turystów zamknięty, niemal 
na całej długości. Praktycznie rzecz biorąc, możliwe było tylko 
wejście wzdłuż granicy na szczyt Śnieżki. Problem częściowo 
rozwiązano dopiero w czerwcu 1961 r., gdy zmodyfikowano 
nieco przebieg szlaku i otwarto go, jako Drogę Przyjaźni Pol- 
sko-Czechosłowackiej. Formalnie była ona dostępna dla oby- 
wateli Polski i Czechosłowacji. 

Również zaopatrzenie wysokogórskich schronisk tury- 
stycznych w Karkonoszach urastało w okresie komunistycz- 
nym do rangi problemu międzypaństwowego. Do schroniska 
PTTK Odrodzenie, położonego tuż nad Przełęczą Karkonoską, 
najwygodniejszy dojazd prowadził asfaltową szosą od strony 
czechosłowackiej, natomiast do czeskiego schroniska na Prze- 
łęczy pod Śnieżką, zaopatrzenie najłatwiej było dowieźć od 
strony Karpacza. W tego rodzaju przypadkach żadne korekty 
graniczne nie wchodziły w grę, trzeba było zawierać porozu- 
mienia tranzytowe czy na dostarczanie wody, czy prądu elek- 
trycznego od sąsiada. 


Nie tylko w turystyce konieczne były porozumienia tranzy- 
towe. Czesi potrzebowali zgody na przejazd przez polskie te- 
rytorium z Kudowy Zdroju do Złotego Stoku podczas przewo- 
zu zaopatrzenia do budowy kopalni w Javorniku. Natomiast 
Polacy — budując kombinat turoszowski — korzystali z tranzytu 
przez Czechosłowację od Czerniawy Zdroju do Bogatyni. Roz- 
ważany był nawet pomysł, aby uruchomić taką trasą linię au- 
tobusową PKS z Jeleniej Góry do Bogatyni. 

Warto zauważyć, że interwencja zbrojna państw-stron 
Układu Warszawskiego w Czechosłowacji w sierpniu 1968 r., 
nie pociągnęła za sobą jakichkolwiek zmian terytorialnych po- 
między Polską a Czechosłowacją. Powstała za to zadra emo- 
cjonalna — Polacy byli odtąd traktowani jako współokupanci. 
Zadekretowana po inwazji normalizacja stosunków sprawiła, 
że po niedługim czasie przywrócono ułatwienia w przekracza- 
niu granicy, jakie zostały czasowo wstrzymane. Funkcjonowa- 
ły one aż do 1981 r., czyli do czasu „zarazy Solidarności". 

Dlaczego z biegiem czasu obydwie strony zrezygnowały 
zwysuwania roszczeń terytorialnych? Wydaje się, że wpływ na to 
miała zmiana stosunków narodowościowych na spornych tere- 
nach. W czeskiej części Śląska Cieszyńskiego z biegiem lat coraz 
bardziej ubywało Polaków. Przestali być większością, a stali się 
tam niknącą mniejszością narodową. | odwrotnie - autochtoni 
w polskich Sudetach, podający się po wojnie za Czechów, albo 


Znaki graniczne w lesie na północ od Pasterki w Górach 
Stołowych, przy szlaku z Pasterki do Machowskiego Krzy- 
ża. Fot. Tomasz Rzeczycki 


Czeskie schronisko Lućni bouda w Karkonoszach. W głębi, na północ od niego miała miejsce 


jedna z korekt granicznych w 1959 r. Fot. Tomasz Rzeczycki 


się zasymilowali, albo 
też wyjechali do Repu- 
bliki Federalnej Nie- 
miec. Inną sprawą był 
proces wyludniania się 
górskich miejscowości 
w polskich Sudetach. 
Spolonizowane zosta- 
ły Kłodzko, Prudnik, Ra- 
cibórz czy Głubczyce, 
i nikt poważny nie wy- 
suwał czeskich  rosz- 
czeń wobec tych miast. 
Ustalony w 1959 r. prze- 


bieg granicy przetrwał kolejne dziesięciolecia, wyjąwszy może 
kolejną korektę nad Dunajcem w Pieninach. 

Pogranicze polsko-czeskie to nie jest płaska pustynia Ne- 
vada, gdzie granicę można wytyczyć prosto, jak od linijki, na 
dystansie setek kilometrów. Góry, rzeki i doliny wymuszają 
przebieg linii granicznej. Wszelkie korekty, czy wymiany, wy- 
magają zaś odpowiedniej dokładności. Nie łatwo jednak zro- 
zumieć, dlaczego podczas całej operacji zakończonej w 1959 r. 
nie dopilnowano ekwiwalentności wymienianych terytoriów. 
Na początku XXI w. Polacy przypomnieli sobie o tym, że w wy- 
niku regulacji granicy sprzed pół wieku, strona czeska posiada 
dług terytorialny względem Polski. Czesi oferowali jego spła- 
tę w gotówce, na co Polacy się nie zgodzili. Nic dziwnego — nie 
tylko przykład Alaski pokazuje, że nie opłaca się sprzedawać 
terytorium za pieniądze. 

Mimo upływu ponad pół wieku ślady przebiegu granicy 
sprzed 1959 r. nadal są rozpoznawalne w terenie. Na obsza- 
rach leśnych wyraźnie można dostrzec inny rodzaj drzewo- 
stanu, który wyrósł w dawnym pasie drogi granicznej. Trud- 
no natomiast zrozumieć nonszalancję tych, którzy wykopali 
i porzucili na pastwę losu niepotrzebne już kamienie granicz- 
ne. Część kamieni przesunięto w inne miejsce, ale były i takie, 
które zwyczajnie okazały się niepotrzebne w nowym przebie- 
gu granicy. Leżą one bez poszanowania, jak niemi świadkowie 
międzypaństwowych machinacji granicznych. Miałem oka- 
zję odnaleźć takie przewrócone słupki graniczne w Górach 
Opawskich w rejonie Krzyżkowic i Jarnołtówka. 

Na koniec jeszcze jedna refleksja. O ileż prościej żyło by się 
Polakom i Czechom, gdyby przy okazji wymiany terytorialnej 
z 1959 r. rządy Polski i Czechosłowacji podpisały umowę zezwa- 
lającą na przekraczanie granicy bez jakichkolwiek formalności 
czy dokumentów, w dowolnym miejscu i o dowolnej porze dnia 
i nocy. Niestety, nie doczekaliśmy się tego do dzisiaj! Nawet te- 
raz, gdy obydwa kraje stały się sygnatariuszami porozumienia 
szengeńskiego, przekroczenie granicy bez posiadania przy so- 
bie dowodu osobistego lub paszportu jest wykroczeniem prze- 
ciwko prawu. Uważam, że jest to niczym nieuzasadnione na- 
ruszenie fundamentalnego prawa człowieka do swobodnego 
przemieszczania się z miejsca na miejsce. I o tym trzeba pamię- 
tać, chcąc odwiedzić polskie ongiś Tkacze czy Krasów... B 
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Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. Wnikliwy badacz dziejów zagospo- 
darowania polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych istniejących 
na terenie naszego kraju. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy" 
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Genius loci... jakaś nadprzyrodzona siła, która sprawia, że 
są miejsca, w których historia nieustannie trwa i kształtuje 
myśli nowych pokoleń. Jest ich wiele; dla nas - „odkrywców” 
— są inspiracją i„ziemią obiecaną”. Ale jedno z nich jest szcze- 
gólne, i o nim chcę Wam opowiedzieć. 


++. „bez cech 
bojowych”. 
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Stromecka. Przez ten niewielki skrawek ziemi, zamknię- 

ty trzema rzekami: Wisłą, Pilicą i Radomką, przetoczyły 
się większe i mniejsze wydarzenia historyczne, począwszy od 
XIV wieku... potem potop szwedzki, wojny napoleońskie, po- 
wstanie styczniowe, Wielka Wojna, a wreszcie Wrzesień 1939, 
walki AK i BCh, aż po sierpień 1944 i styczeń 1945. Niedaleko, 
w ciszy lasów i pól, wzdłuż dwóch dróg leży miejscowość Stu- 
dzianki. Miejscowość, w nazwie której — nie tak wcale dawno - 
pojawił się przymiotnik „pancerne”. 

Studzianki Pancerne kojarzą nam się z Januszem Przyma- 
nowskim i „Czterema Pancernymi". Tym, którzy zapuścili się 
w głębię dziejów, również z powstaniem styczniowym, ale 
i Kampanią Wrześniową. Po Il wojnie ta niewielka miejscowość 


D: mnie takim właśnie punktem na mapie jest Puszcza 


Niby nic nie warty „złom”, a jak wiele historii może opowiedzieć. 
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stała się sławna za sprawą walk stoczonych tutaj w sierpniu 
1944 r. przez żołnierzy 1. Brygady Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte. Wiele o tej bitwie napisano. Są tacy, dla któ- 
rych to miejsce wciąż jest inspiracją do budowy etosu pol- 
skich pancerniaków, inni twierdzą, że trzy dobrze wstrzelane 
działa „rozwaliły” pół polskiej brygady... Nie mi osądzać i fe- 
rować wyroki. Nie będę w tym miejscu opisywał samej bitwy, 
bo przecież wszyscy już o niej czytaliśmy, tak jak wszyscy, a na 
pewno większość, oglądaliśmy słynny film o polskich czołgi- 
stach z 1. Armii i psie Szariku — film budzący obecnie spore 
kontrowersje. Nie o filmie jednak chcę pisać. A o człowieku, 
którego chciałbym, abyście poznali, który właśnie w Studzian- 
kach Pancernych odnalazł swoje miejsce na Ziemi. 

— Wychowałem się na wojskowym lotnisku w Radomiu. Mój 
tata był oficerem lotnictwa. Gdy miałem kilka, kilkanaście lat, 
a było to prawie 30 lat temu, zabierał mnie co roku na uroczysto- 
ści rocznicy studziankowskiej bitwy — opowiada Paweł Dunin- 
-Bryś, prezes Fundacji Obrońców Ojczyzny. — Dla mnie to były 
niezapomniane chwile. Stojący na postumencie czołg, wojskowy 
ceremoniał, nauka o żołnierzach, którzy walczyli za Pol- 
skę i ich symboliczne groby... W tamtych trudnych latach 
nic nie było tak proste jak dzisiaj. Gdy dorosłem, wyjecha- 
łem z kraju, wiele lat spędziłem za granicą, ciężko pracu- 
jąc. Przyszła jednak chwila, gdy postanowiłem odnaleźć 
swoje miejsce na ziemi. Wiedziałem, że w grę wchodzi 
tylko Polska. Długo szukałem, aż któregoś dnia dowie- 
działem się, że w Studziankach jest na sprzedaż budy- 
nek dawnej szkoły. Wtedy jeszcze jego cena była dla mnie 
abstrakcyjna, ale po jakimś czasie, gdy nie znalazł się nikt 
chętny, zacząłem negocjacje z władzami lokalnymi. Dzię- 
ki ich przychylności i sympatii, a w szczególności wójta 
miejscowości Głowaczów, udało się w końcu sfinalizować 
transakcję. Tak stałem się właścicielem nieczynnej szkoły 
w Studziankach. 

Szkołę podstawową w Studziankach oddano do 
użytku w 1960 roku. Została zbudowana przez żołnierzy 


Studziankowskie wykopki z lat 80. i 90. XX wieku. 


Warszawskiego Okręgu Wojskowego i mieszkańców, w czynie 
społecznym, jako pomnik ku czci polskich żołnierzy poległych 
w bitwie w sierpniu 1944 roku. Od dnia powstania była miej- 
scem skupiającym pamięć o sierpniowych dniach, gdy w ra- 
dzieckich czołgach walczyli i ginęli polscy czołgiści, o Pola- 
kach, którzy z nieludzkiej ziemi 
próbowali wracać do Polski. Pol- 
ski może dalekiej od ich marzeń, 
ale jaka by nie była, to przecież 
ich Ojczyzna. Od chwili powsta- 
nia w szkole działała Izba Pamięci, 
w której gromadzono eksponaty 
m.in. poświęcone bitwie oraz pa- 
mięci o 1. Armii - księgi, kroniki, al- 
bumy ze zdjęciami. W sali tradycji 
była broń, militaria, dokumenty. 
Izba z czasem zamieniła się w ma- 
leńkie muzeum. Szkoła funkcjo- 
nowała do końca lat 90. XX wieku. 
Gdy została zamknięta, ekspona- 
ty z Izby Pamięci, w nie do końca 
wyjaśnionych okolicznościach... 
zniknęły. Wiele na ten temat krąży 
plotek i teorii spiskowych. Nie bę- 


Polskie Radio otrzymała 
koncesję na emisję programu ogólnopol- 
skiego. Pierwsza audycja została wyemi- 
towana kilka miesięcy wcześniej ze stacji 


nadawczej w Warszawie i trwała jedynie 
kilka godzin wieczornych. W drugiej poło- 
wie lat 30. XX w. program emitowany był 
już przez cały dzień. Większość czasu an- 
tenowego zajmowała muzyka, a Polskie 
Radio utrzymywało własne chóry, zespoły 
kameralne i orkiestry. 
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Fragment ekspozycji przedstawiającej znaleziska z lat 60. 
i 70., które przetrwały likwidację szkoły. 


dziemy jednak prowadzić dochodzenia, być może kiedyś zaj- 
mą się tym powołane do tego instytucje. Najważniejsze jest 
to, że w 2012 r. władze samorządowe sprzedały budynek daw- 
nej szkoły pasjonatowi, który całym sercem, przy sporych na- 
kładach sił i środków, postanowił na nowo tchnąć w to miejsce 
życie, aby stało się świadectwem naszego szacunku dla minio- 
nych czasów, hołdem dla przela- 
nej krwi, a przede wszystkim, aby 
znów można było uczyć w nim hi- 
storii. 

- Gdy kupiłem szkołę wraz 
z działką — opowiada Paweł — bu- 
dynek był w opłakanym stanie, jesz- 
cze rok, dwa i nie byłoby czego ra- 
tować. To było ogromne wyzwanie, 
także pod względem finansowym, 
ale nie mogłem inaczej... Gdy tyl- 
ko zrozumiałem, że to jest właśnie 
moje miejsce na Ziemi, wiedziałem, 
że musi tu powstać muzeum, i wła- 
śnie w budynku szkoły chcę je stwo- 
rzyć, dla tych wszystkich, którzy tak 
jak ja, nie mogą żyć bez historii. 
Cały czas prowadzę prace remonto- 
we, które pochłaniają bardzo wiele 
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energii, czasu i prawie wszystkie moje pie- 
niądze. Czasami nie starcza sił i środków, 
czasem trzeba „doładować akumulator, 
wstrzymać się i chwilę zaczekać, ale wiem, 
że nie odpuszczę. Studzianki to mój cel, pa- 
sja i marzenie! Historyczne mundury, pan- 
cerze? Nie, nie jestem rekonstruktorem — 
kontynuuję jedynie rodzinną tradycję. Moi 
przodkowie walczyli za ten kraj i jemu słu- 
żyli od początku państwowości. Zasłynę- 
li w bitwie pod Grunwaldem, potem z hu- 
sarskimi skrzydłami na pancerzu, a jeszcze 
później, ze skrzydłami rozpostartymi na 
niebie. Jestem im winny pamięć i szacunek, 
i chcę tego uczyć innych, zarazić tym spo- 
sobem myślenia jak największą ilość mło- 
dych ludzi. Pragnę stworzyć muzeum nie 
tylko bitwy studziankowskiej, ono ma opo- 
wiadać o historii polskiego oręża, o losach 
tych ludzi, którzy walczyli o Polskę wiele set 
lat temu. 

Na razie jest skromnie — jedna izba mu- 
zealna, eksponaty głównie z okresu sierp- 
nia 1944 i września 1939, ale dzięki moim 
przyjaciołom — często nieznanym i bezi- 


U 


= obecnie siedziba Fundacji i muzeum. 
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miennym, kolekcja wciąż się powiększa. Udało mi się uratować 
wiele pamiątek z Izby Pamięci funkcjonującej niegdyś w szkole. 
Są to głównie dokumenty, albumy i kroniki opisujące historię bi- 
twy, ale przede wszystkim szkoły — od czasów jej powstania do 
współczesności. Gromadzę każdy, choćby najmniejszy, material- 
ny ślad przeszłości. Mam nadzieję, że z czasem całe pierwsze pię- 
tro dawnej szkoły będzie przeznaczone na muzeum. Najważniej- 
sze jest jednak to, że w tym muzeum mieszkam, tu jest mój świat, 
tu jest moje miejsce. 

Paweł Dunin-Bryś od wielu lat jest wiceprezesem Funda- 
cji Pomocy Poszkodowanym Lotnikom „Ikar”, w tym roku po- 
wstała Fundacja Obrońców Ojczyzny „Pancerze i Skrzydła” 
oraz zarejestrowana została placówka muzealna. — W świetle 
prawa jesteśmy muzeum, ale to dopiero 
początek drogi, przed nami jeszcze wiele 
pracy. Najważniejsze jednak, że dzięki re- 
gulacjom prawnym możemy działać ofi- 
cjalnie, i w pełni legalnie gromadzić eks- 
ponaty, w tym broń i militaria — to daje 
pewnego rodzaju komfort i stabilizację, 
bez których trudno podejmować decyzje 
i inwestować. 

Fundacja chce prowadzić na terenie 
Puszczy Stromeckiej wiele działań, mobi- 
lizuje nas ogromna przychylność władz 
lokalnych, a przede wszystkim starosty 
powiatowego p. Janusza Stąpóra. W naj- 
bliższym czasie, po rozmowach z Nadle- 
śnictwem Dobieszyn, będziemy próbowali 
przejąć i uratować wieżę widokową w Stu- 
dziankach. Następnie wyremontować 
i przywrócić jej funkcjonalność. Nie robi- 
liśmy jeszcze szczegółowej kalkulacji, ale 
zdajemy sobie sprawę, że to będą spore 
koszty. Dlatego skupiliśmy się obecnie na 
pozyskaniu środków na ten cel. 

Planujemy także, w porozumieniu 


szkoły, z Pa- z Konserwatorem Zabytków, prowadzenie 


weł Dunin-Bryś prezentuje zdję- 
cia z 1964 r. z pierwszej, i jak dotąd 
jedynej, defilady czołgów w Stu- 
dziankach. 


prac poszukiwawczych na terenie Przy- 
czółka Warecko-Magnuszewskiego — choć 


Dawna szkoła w Studziankach Pancernych, 


R. 


w tym przypadku nie liczymy na wiele, bowiem teren jest od daw- 
na intensywnie eksploatowany przez poszukiwaczy i znalezienie 
tu choćby łuski od pepeszy obecnie graniczy z cudem. Wiele lat 
i tysiące wykrywaczy metalu zrobiły swoje... w ziemi nie zosta- 
ło już prawie nic. Zostają jednak archiwa, dokumenty, zdjęcia, re- 
lacje świadków, których niestety już coraz mniej. Musimy się więc 
spieszyć... 

Prowadzimy również prace analityczne mające na celu do- 
kładne ustalenie — co do minuty, długości i szerokości geograficz- 
nej — miejsc, w których zostały rozbite polskie czołgi. Planujemy 
ustawienie w tych punktach małych pomników. To, co jest wspa- 
niałe i daje nam siłę, to m.in. postawa mieszkańców Studzianek, 
którzy bez chwili wahania wyrażają zgodę na ustawienie tych 
małych symboli na swoich polach. Czasem w środku uprawianej 
przez nich ziemi. To wielkie i godne szacunku. 

W naszych działaniach nie jesteśmy osamotnieni. Współpra- 
cujemy ściśle z Towarzystwem Miłośników Historii Wojskowości 
„Kalina Krasnaja” i Kozienickim Stowarzyszeniem Rekonstruk- 
cji Historycznych w zakresie upamiętniania mogił bezimien- 
nych żołnierzy poległych na terenie Przyczółka. Co roku bierzemy 
udział w organizowanej przez nich akcji „Światełko dla żołnierza, 
dbamy wraz z nimi o samotne brzozowe krzyże — miejsca, gdzie 
spoczywają kości poległych — Polaków, Rosjan, ale też i Niemców, 
bo wobec śmierci wszyscy są równi... 

Plany na najbliższe dni? 

9 sierpnia rozpoczynają się w Studziankach wy- 
darzenia związane z obchodami 70. rocznicy bitwy, 
objęte honorowym patronatem Prezydenta Rzecz- 
pospolitej Polskiej Bronisława Komorowskiego. Sta- 
rostwo Powiatowe w Kozienicach, 1. Warszawska 
BPanc. im. T. Kościuszki, TMHW „Kalina Krasnaja, Sto- 
warzyszenie Fideles et Instructi Armis i Fundacja 
Obrońców Ojczyzny „Pancerze i Skrzydła” są organi- 
zatorami tego święta. W ramach obchodów — 9 sierp- 
nia — ruszy rajd pojazdów historycznych śladami walk 
na Przyczółku Warecko-Magnuszewskim. Wieczorem 
w siedzibie Fundacji - w dawnej szkole w Studzian- 
kach - odbędzie się prelekcja o udziale 1. BPanc. 
w bitwie oraz projekcja filmu „Zasieki” - „pułkowni- 
ka” nakręconego w latach 70., opowiadającego praw- 
dziwą historię bitwy pod Lenino. W niedzielne połu- 
dnie pod studziankowskim mauzoleum odbędą się, 
za sprawą dowództwa 1. Warszawskiej BPanc., ofi- 
cjalne uroczystości: apel pamięci, modlitwa za pole- 
głych, salwa honorowa, a w chwilę później, na polach 
wsi Studzianki, nastąpi prezentacja „pancernej szar- 
ży”. Sześć odrestaurowanych czołgów T-34 odda hołd 
sześciu załogom polskich czołgów rozbitych w sztur- 
mie z sierpnia 1944 roku. Kulminacyjnym punktem 
uroczystości będzie defilada historycznych i współ- 
czesnych czołgów Wojska Polskiego główną uli- 
cą Studzianek. Ostatnia taka defilada miała miejsce 
w 1964 r., czyli 50 lat temu. 

Muzeum Oręża Polskiego im. Bohaterów Wester- 
platte w Studziankach Pancernych można zwiedzać 
o dowolnej porze dnia i nocy, po wcześniejszym usta- 
leniu terminu wizyty z Pawłem Dunin-Brysiem, pod nr. 
telefonu 603 060 548 lub mailem fundacjaobroncowoj- 
czyznyG gmail.com L 
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Order Krzyża Grunwaldu Il klasy nadany wsi Studzianki 
Pancerne przez Radę Państwa w latach PRL-u. 


ź<Ż__ Artur „Nietoperz” Gaca 
Sympatyk „Odkrywcy': Dziennikarz-amator i fotograf. Pasje: radziecka elektronika woj- 
skowa. Hobby: poszukiwanie wehikułu czasu. Marzenia: być wszędzie tam, gdzie dzie- 
je się historia. 

REKLAMA 


POWIAT KOZIENICKI 
GMINA MAGNUSZEW oraz GMINA GŁOWACZÓW 
1. WARSZAWSKA BRYGADA PANCERNA IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW HISTORII WOJSKOWOŚCI 
STOWARZYSZENIE FIA 


zapraszają na uroczystości upamiętniające 


9-10 SIERPNIA 2014 r. 


Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Bronisława Komorowskiego 


9 SIERPNIA 2014 r. 10 SIERPNIA 2014 r. 
Rajd wojskowych samochodów 
historycznych wokół rejonu walk: 
Studzianki Pancerne, Ryczywół, Brzóza, 
Głowaczów, Grabów nad Pilicą, Warka, 


STUDZIANKI PANCERNE 


Uroczystości przy Pomniku-Mauzoleum 
-HymnPolski 


Magnuszew, Studzianki Pancerne - okolicznościowe przemówienia 
3 = modlitwa ekumeniczna 
Wieczór historyczny przy Muzeum -ApelPolegtych 
w Studziankach Pancernych. zaawARGOKOWA 
(przy niesprzyjających warunkach. ć akoów 
wewnątrz budynku) E -melduneko zakończeniu uroczystości 
Projekcja filmuhistorycznego 


Pokaz natarcia sześciu 
czołgówT-34 

10 SIERPNIA 2014 r. 
MAGNUSZEW 


Msza Święta w kościele pw. św. Jana 
Chrzciciela w Magnuszewie 

-Przemarsz w asyście wojskowej na 
cmentarz parafialny j 
Odsłonięcie pomnika i uroczystości —— 
rocznicowe przy kwaterze poległych 


Eeropejski Fundusz Rolny na rzecz Rozwoju Obszorów Wiejskich: Europa Inwestująca w Obszary! 
Europejskiej 


Projekt współioaniowany ze środuów Unii 4 LEADER! zo oszorów Wieje no lots 2007-2015 
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ga w Kosmos.” 21 III-31 VIII 2014. 


W krainie spadających rakiet 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Muzeum Regionalne w Siedlcach. Wystawa „Podlaskie ślady broni V-1 i V-2. Tak się zaczęła dro- 


W 1943 i 1944 roku z poligonu w Bliźnie Niemcy wystrzelili w kierunku Sarnak na Podlasiu ok. 100 rakiet V-2 i dwie bomby V-1. 
Część z nich nie doleciała do celu, inne eksplodowały nad nim w powietrzu, kolejne spadały na ziemię. Pozostałości po poci- 
skach były od samego początku bardzo cenne. Dla Niemców, którzy chcieli je odzyskać, wywiadu Armii Krajowej, która starała 
się je zdobyć, opracować i przesłać do Londynu oraz, mimo oczywistego zagrożenia, okolicznych mieszkańców, którzy wyrabiali 
z nich przedmioty codziennego użytku. Obecnie zachowane komponenty „cudownej broni” są równie wartościowe, choć powód 
tego jest zupełnie inny. Jaki? Można się o tym przekonać, odwiedzając Muzeum Regionalne w Siedlcach i trwającą tam jeszcze 
do końca sierpnia największą w Polsce wystawę części rakiet V-2. 


kspozycja ta jest w skali Pol- 
E- unikatowa. Co prawda 

sporo elementów i podze- 
społów można obejrzeć w kilku 
placówkach na terenie kraju, jed- 
nak to w Siedlcach zgromadzono 
ich obecnie najwięcej. Niemal każ- 
dy z eksponowanych przedmio- 
tów - czy prezentowany w ory- 
ginalnym stanie, zdeformowany 
siłą eksplozji, czy też przerobiony 
na przedmiot codziennego użyt- 
ku - posiada własną, niepowta- 
rzalną historię. Historię żmudnie 
odtworzoną z wyrwanych z ziemi 
strzępów aluminium i zakamarków 
ludzkiej pamięci, w której zachował 
się obraz ponurych dni okupacji 
Podlasia, wybuchających nad gło- 
wami mieszkańców „torped” i jed- 
nego z najbardziej spektakular- 
nych sukcesów Armii Krajowej. 


Rakietowa wystawa 

W większości efektownie wyeksponowanych przedmio- 
tów, trudno doszukać się jakichkolwiek znajomych kształ- 
tów. Poskręcane, nadtopione i powyginane abstrakcyjnie 
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Sławomir Kordaczuk, zastępca dyr. Muzeum Regio- 
nalnego w Siedlcach, historyk regionalista, tropiciel 
podlaskich śladów broni „V”, autor i pomysłodawca 
największej w Polsce ekspozycji części rakiet V-2/A4. 


elementy, nie przypominają 
żadnej z „cudownych broni” 
lil Rzeszy. Jednak pewność, 
że mamy do czynienia z kon- 
kretnymi pozostałościami 
części, głównie rakiet V-2, 
jest absolutna. Każda z nich 
opatrzona jest bowiem od- 
powiednim opisem funk- 
cji, jakie pełniła w pocisku, 
a często nawet jego sche- 
matem z zaznaczonym miej- 
scem montażu prezentowa- 
nego komponentu. 

Bez wątpienia najbar- 
dziej atrakcyjnym wizualnie 
elementem wystawy jest na- 
turalnej wielkości instalacja, 
przedstawiająca konstruk- 
cję tylnej części pocisku V-2. 
Niestety, ze względu na roz- 
miary oryginału, liczącego 
14 metrów długości, i ogra- 
niczonej kubatury muzeal- 
nych pomieszczeń, dalszy ciąg obrysu kadłuba został jedynie 
symbolicznie poprowadzony na podłodze wyklejaną taśmą. 

Zresztą to, czego nie udało się pokazać w rzeczywistej ska- 
li, dokładnie prezentują barwne tablice, na których również 
zaprezentowano m.in. szczegółową historię rozwoju niemiec- 
kich broni odwetowych oraz ich zastosowanie bojowe pod- 
czas Il wojny światowej. 

Na uwagę zasługuje również fragment wystawy dotyczą- 
cy działań Armii Krajowej, szczególnie jej wkład w identyfika- 


Jeden z cenniejszych eksponatów. Element ten tylko z wy- 
glądu przypomina walizkę. W rzeczywistości jest to urzą- 
dzenie sterujące lotem rakiety do celu. Podobne zostało 
odnalezione podczas wojny w Szwecji, gdzie spadła jedna 
z rakiet wystrzelonych z Peenemiinde. 


cję lokalizacji ośrodka doświadczalnego w Peeneminde, oraz 
systematyczną penetrację wywiadowczą poligonów rakieto- 
wych wBliźnie i pobliskim Siedlcom rejonie Sarnak, dokąd wy- 
strzeliwane były pociski. Zagadnienie to zostało obszernie zi- 
lustrowane unikatowym materiałem archiwalnym. Między 
innymi niepublikowanymi dotąd szerzej relacjami bezpośred- 
nich uczestników akcji zdobycia zachowanego niemal w ca- 
łości pocisku V-2 w maju 1944 roku, z którego najważniejsze 
urządzenia i dokumentację techniczną dwa miesiące później 
w ramach akcji „Most III” przetransportowano drogą lotniczą 
z okupowanej Polski do Wielkiej Brytanii. 


„Rakietowe” rękodzieła 

Według przyjętych przez Niemców założeń, wystrzelo- 
na z Blizny rakieta V-2 osiągać miała swój cel po ok 300 km 
i mniej więcej 6 minutach lotu, na terenie wytyczonego w re- 
jonie miejscowości Sarnaki poligonu „Neue Waffe'. Jak się jed- 
nak okazało, systemy odpowiedzialne za automatykę lotu 
były niedopracowane i dalekie od doskonałości. Pociski spa- 
dały, bądź eksplodowały w powietrzu, poza przewidywanym 
obszarem rażenia, którego rozstrzał wynosił... blisko 120 km. 


Stan niektórych elementów rakiet, 
mimo 70 lat, jest doskonały... 


Fragment wewnętrznej ściany zbiornika tlenu, 
nadszarpnięty siłą eksplozji i zębem czasu. 


Wystawa z daleka wygląda jak osobliwa ga- 
leria sztuki. Prezentuje jednak autentyczne 
podzespoły i komponenty rakiet V-2. 


Wata szklana, używana do izolowania podwójnych ścian 
silnika rakietowego... 


Patelnia wykonana z aluminiowego zbiornika paliwowe- 
go rakiety V-2. 


Przedmioty codziennego użytku, wykonane z aluminio- 
wych części rakiet służyły ich właścicielom jeszcze do 
niedawna. Zresztą niektóre pozostają w użytku do obec- 
= nych nam czasów. 


Portret rakiety - fragmenty pocisku, zdjęcie 
miejsca jego wybuchu, relacja świadków opisu- 
jących zdarzenie... jak choćby spontanicznie wykonywane 
rękodzieła. 

Wiele z nich zostało wytropionych 
i pozyskanych osobiście przez z-cę dyrek- 
tora Muzeum Regionalnego w Siedlcach, 
tamtejszego regionalistę i popularyzatora 
historii lokalnej - jednocześnie autora wy- 


Wrezultacie doszło do licznych, w żaden sposób 
niekontrolowanych upadków, w wyniku których 

na rozległych terenach Podlasia pojawiło się mnó- 

stwo zniszczonych siłą wybuchu części rakiet. Miejscowa 
ludność dość szybko zaczęła je wykorzystywać na własne 
potrzeby. Z elementów poszycia kadłuba, czy też zbiorni- stawy — p. Sławomira Kordaczuka. 

ków, pozyskiwano trudno dostępne w realiach okupacyj- R | — Pochodzę z Hołowczyc w gminie Sar- 
nej reglamentacji deficytowe materiały, jak choćby cenne iż Eż naki, a więc wychowałem się niemalże 
wówczas aluminium. Materiały te, które dosłownie spadały w epicentrum miejsca, gdzie w czasie woj- 


Pojemnik na 
z nieba, stawały się w rękach miejscowych rzemieślników wy- a wykona- ny Niemcy kierowali rakiety wystrzeliwane 
sokogatunkowymi przedmiotami codziennego użytku. Róż- ny z rakiety, któ- z poligonu w Bliźnie. Tym samym opowie- 
norodnymi narzędziami, naczyniami, jak kubki, garnki, patel- A eksplodowała ści o pociskach V-2 towarzyszą mi prak- 


tycznie od dzieciństwa, przekazywane 
głównie przez ojca, ale też dalszych krew- 
nych oraz sąsiadów. Jest to o tyle istot- 
ne, że każdy przelot rakiety, a szcze- 
gólnie jej eksplozja, były niezwykłym 
> z _ — wżyciu okolicznych mieszkańców zda- 
RZE | j : rzeniem. Zdarzeniem nie tylko pamię- 
ać ; tanym przez ludzi, ale również takim, 
—E 3 które pozostawiało po sobie material- 
ne ślady, choćby w postaci lejów, czy 
też części elementów konstrukcyjnych 
zalegających w ziemi jeszcze długo 
po wojnie. Wiedzę tę dużo później mo- 
głem wykorzystać podczas prowadzo- 
nych przez siebie poszukiwań — opo- 
wiada S$. Kordaczuk. 
- Każdego roku, od niemal 20 lat 
uczestniczę w Międzynarodowych Ple- 
nerach Fotograficznych „Podlaski Prze- 


nie, czy wiadra, nie wspominając o drobniejszych wyrobach, 


we wsi Kisielew. 


Rakieta V-2 w skali 1:1 mierzy ok. 
14 m. W żadnej z muzealnych izb 
nie zmieściłby się tak duży obiekt. 
O jego wielkości świadczy obrys ra- 
kiety wyklejony na podłodze. 


wana. 


łom Bugu W ich trakcie, niejako przy okazji, jeździłem do miej- 
scowości, gdzie spadały rakiety. Z każdego wyjazdu, oprócz 
fotografii, przywoziłem również jakiś fragment rakiety. W tym 
czasie prowadziłem ich poszukiwania niemal w każdym możli- 
wym zakątku. Zdarza się, że gdy po latach wracam do niektórych 
gospodarzy i pytam o rakiety, to słyszę, że owszem były, ale przyje- 
chał jeden facet z Muzeum w Siedlcach i wszystkie „wykosił” — do- 
daje śmiejąc się. 

Z biegiem czasu zainteresowania pana Sławomira były 
znane w okolicy. Niektórzy próbowali nawet wykorzystać jego 
pasję i nieco na tym zarobić. 


Pogięte, popalone, zdeformowane energią 
eksplozji elementy rakiety V-2. Mimo 
zniszczeń, każda część zosta- 

ła opisana i zidentyfiko- 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


— Parę razy starano się 
mnie nawet oszukać. Na 
szczęście dość nieudol- 
nie. Raz np. zapropono- 
wano mi kubek, rzekomo 
z poszycia rakiety. Gdy się 
mu przyjrzałem, zauwa- 
żyłem napis... „Olkusz" 
Podobnie było z pew- 
nym elementem elektro- 
nicznym, oczywiście jak 
oferent przekonywał, na 
100% z pocisku. Nie mo- 
głem jednak w żaden spo- 
sób go zidentyfikować. 
Złudzeń, co do jego ory- 
ginalności pozbawił mnie 
dopiero ledwo widoczny 
napis, który ukazał się po 
pobieżnym odczyszcze- 

niu... „Made in Poland" Z czasem jednak moje doświadczenie 
rosło, m.in. dzięki współpracy z wybitnym historykiem lotnictwa 
Andrzejem Glassem, który wprowadził mnie w tajniki konstrukcji 
rakiet V-2. Na swoje badania otrzymałem również stypendium 
prezydenta miasta Siedlce, dzięki czemu przez pół roku, dwa razy 
w tygodniu, mogłem jeździć po okolicy i docierać do świadków 
wydarzeń rakietowych — wspomina. 

W ciągu ostatnich 20 lat Sławomir Kordaczuk pozyskał 
dla swojej placówki 1500 elementów rakiet V-2 związanych 
historycznie z Podlasiem. Są to zarówno części konstruk- 

cji pocisków, jak i wykonane z nich przedmioty codzienne- 
go użytku. Odrębną wartością są udokumentowane relacje 
świadków rakietowych wydarzeń — zarówno mieszkańców, jak 
i byłych członków Armii Krajowej (opisywane przez Sławomira 
Kordaczuka na łamach„Odkrywcy”). Wszystko to w formie uni- 
katowej wystawy nadal jest do obejrzenia w Muzeum Regio- 
nalnym w Siedlcach. Lecz trzeba się spieszyć, bo trwa tylko do 
końca sierpnia br. My już byliśmy, i nadal jesteśmy pod wraże- 
niem. Naprawdę warto. » 


ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


Instałacja ukazująca w skali 1:1 tylną część rakiety V-2. 
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Śląskie ślady Donnersmarcków (cz. 2) 


DARIUSZ PIETRUCHA 


Ich historia splata się z górnośląską ziemią jak noc z dniem. 
Nie istnieją bez siebie. W poprzednim artykule („Odkrywca” 
nr 7/2014) opowiedziałem Wam o pałacach w Nakle Śląskim, 
Brynku i Siemianowicach. A przecież to tylko część tego, co 
po sobie pozostawili. Teraz zabiorę Was w inne miejsca, któ- 
re zachwycają, ale jednocześnie potrafią zasmucić. Boję się, że 
niektóre z nich za niedługo znikną (jeden pałac już nie istnie- 
je), podobnie, jak w przypadku pałacu w Siemianowicach Ślą- 
skich. Obym był złym prorokiem. 


= 
Krowiarki (niem. Preussisch Krawarn) = R 


To boli. Zawsze, gdy na to patrzę. Pałac w Kro- 
wiarkach podupada. Za każdym razem jak tam je- 3 
stem, wygląda coraz gorzej. Kiedyś można było spo- Sn 
kojnie wejść na teren pałacowego parku i obejrzeć 
go sobie dookoła. Był idealnym miejscem do niedzielnych, 
pełnych ciszy spacerów. Obecnie jest zamknięty, a jego teren 
dozorowany. Obecny właściciel - spółka Kalydna — prowadzi 
renowację, ale daleko jej do prawdziwej odnowy. Raczej przy- 
pomina ona desperacką próbę powstrzymania pałacu od sta- 
nu totalnej ruiny. Na terenie parku urządzono ścieżkę dydak- 
tyczną. W sierpniu 2009 r. nowy właściciel obiektu otrzymał 
dotację z Wojewódzkiego Fundu- 
szu Ochrony Środowiska i Gospo- 
darki Wodnej w Katowicach na 
rewaloryzację parku. Miejmy na- 
dzieję, że na efekty nie będziemy 
musieli długo czekać. 

Jeżeli jednak chcecie obejrzeć 
pałac, najłatwiej dojechać do nie- 
go wyjeżdżając z Raciborza drogą 
nr 416, a następnie skręcić na 417. 
Ta zaprowadzi Was do samego pa- 
łacu. Sam pałac niestety nie jest 
udostępniony zwiedzającym. Na- 
tomiast wszyscy mogą zwiedzić 


Pałac w Krowiarkach na zdjęciu archiwalnym. 


TO. 
MIEJSCE 
ODKRYWCA 


KABE + ROŻNY = HISTO 


POLECA 


park i mauzoleum. W każdy weekend i dni świąteczne brama 
jest otwarta i na chętnych czekają przewodnicy. Aby zwiedzić 
park w pozostałe dni, wystarczy zadzwonić pod numer 503 82 
82 66. Wejście i zwiedzanie parku jest bezpłatne. Możecie tak- 
że do woli fotografować pałac. Przyjedźcie do Krowiarek, bo 
naprawdę warto. Potem może być za późno. 

Pałac powstawał wieloetapowo, i zapewne na tym polega 
jego urok. Przy kolejnych rozbudowach kierowano się zasadą, 
że należy łączyć ze sobą motywy inspirowane sztuką nowo- 
żytną różnych epok i ośrodków artystycznych. W ten sposób 
powstała niejednorodna pod względem plastycznym i deko- 
racyjnym bryła pałacu, utworzona z szeregu ryzalitów, 

wież i wieżyczek o mocno zaakcentowanych elementach 

konstrukcyjnych, a także różnych od siebie narożników 

oraz opraw otworów okiennych i drzwiowych. Fasada 

frontowa zawiera w sobie elementy nawiązujące do pół- 

nocnoeuropejskiego manieryzmu, włoskiego renesan- 
su i późnego baroku. Można dopatrzeć się jeszcze innych 
wpływów. Rzadko się zdarza, by można było podziwiać pałac 
o tak zróżnicowanej formie. Starszą część pałacu wzniesiono 
w stylu neorenesansowym i neobarokowym. W narożnikach 
płd.-wsch. i płn.-zach. znajdują się kwadratowe wieże, zwień- 
czone hełmami namiotowymi, poprzedzone dobudówkami 
posiadającymi wejścia. W narożnikach płn.-wsch. i płd.-zach. - 
cylindryczne wieżyczki ze stożko- 
wymi hełmami. Trójosiowy ryza- 
lit frontowy pałacu wieńczy szczyt 
ze spływami, niszami i odcinko- 
wym przyczółkiem. Nad ryzalitem 
jeszcze do niedawna znajdowa- 
ła się najwyższa czworoboczna, 
neobarokowa wieża. To właśnie 
ona leży obecnie w częściach na 
trawniku. Pałac posiada man- 
sardowy dach z lukarnami. Jego 
ogólna powierzchnia wynosi oko- 
ło 6 500 m kw. (4 tys. m kw. po- 


Źródło: www.preussisch-krawarn.de 


Przednia... 
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„„ityl- 

na elewa- 
cja pałacu 
w Krowiar- 
kach. Fot. 
Autor. 


wierzchni użytkowej). Na parte- 
rze i piętrach znajduje się 115 sal. 

Kiedyś był własnością Stra- 
chwitzów (Ernest Joachim von 
Strachwitz w 1826 r. wzniósł go 
w miejscu dawnego, XVll-wiecz- 
nego drewnianego dworu nale- 
żącego do rodu von Beess), póź- 
niej Gaschinów (od 1843 r.), a od 
1856 r. Donnersmarcków. Nowi 
właściciele dokonali kolejnej 
przebudowy, która miała miejsce 
w latach 1882-1896. Trwała dłu- 
go, bo w jej trakcie w 1892 r. część 
obiektu strawił pożar. Zniszczo- 
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Wejście prowadzące do przypałacowego cmentarza 
w Krowiarkach. Fot. Autor. 


pochowani są na cmentarzu żołnierzy niemieckich w Sie- 
mianowicach Śląskich. 

Sam pałac po wojnie przerobiono na Szkołę Aktywu 
Politycznego. We wnętrzach magnackiej rezydencji na- 
uczano o sprawiedliwości społecznej. Już w 1947 r. ulo- 
kowano w nim dom dziecka i przedszkole. Dwa lata póź- 
niej przypałacowy park, urządzony w stylu angielskim, 
wpisano do rejestru zabytków. W 1958 r. w pałacu ulo- 
kował się Szpital Rehabilitacyjno-Ortopedyczny, który 
funkcjonował do roku 1970. Później obiekt stał opusto- 
szały i ulegał postępującej dewa- 
stacji. W 1988 r. pałac sprzedano 
pierwszemu prywatnemu właści- 
cielowi. Od tego czasu trwa reno- 
wacja prowadzona przez kolej- 
nych właścicieli, której właściwie 
nie da się zauważyć. Tymczasem 
w środku pałacu zachowała się 
sala balowa (właściwie jej reszt- 
ki), przepiękna sala mauretań- 
ska, sala jadalna i wiele innych 
elementów oryginalnego wypo- 
sażenia. Szczerze mówiąc w co- 
raz gorszym stanie. Obecny wła- 
ściciel nie pozwala na wejście do 
pałacu, który objęty jest moni- 
toringiem. Mam nadzieję, że to, 


ną część odbudowano w sty.  Odnowione mauzoleum Donnersmarcków w Kro- o czym piszę, ciągle tam jest... 
lu secesyjnym. Hugon Il wraz ze _ wiarkach. Fot. Autor. 


swoją małżonką mieszkał w Kro- 
wiarkach, do czasu, gdy przenieśli się do przebu- 
dowanego pałacu w Brynku. 

Ostatni mieszkający tu przedstawiciel tego 
rodu, Hans Il Henckel-Gaschin, w marcu 1945 r. 
uciekł z pałacu na rowerze. Nic dziwnego, bo od 
lutego 1945 r. w jego okolicach toczyły się cięż- 
kie walki. Broniły się tutaj resztki niemieckiego 
XI Korpusu Armijnego (dow. gen. piechoty Ru- 
dolf Biinau), głównie z 371. DP (dow. płk Sche- 
renberg), 18. DGren.Panc. SS „Horst Wessel” 
(dow. SS-Standartenfihrer Heinrich Petersen), 
Il batalion kpt. Willi Schilkego z 1. Pułku Narcia- 
rzy ze składu 1. Dywizji Narciarskiej (dow. gen. 
eut. Gustav Hundt) i część 97. Dywizji Strzel- 
ców Górskich (dow. gen. leut. Friedrich Rabe 
von Pappenheim). 8 marca Niemcy przystąpi- 
i w tym rejonie do kontrataku, który po kilku 
dniach utknął w miejscu. 15 marca Sowieci roz- 
poczęli „operację opolską” zdobywając w jej wy- 
niku Krowiarki 28 Ill 1945 roku. Prawdopodobnie 


Hans II Henckel von Donnersmarck trwał z nimi do samego 


Archiwalne zdjęcie pałacu w Rep- 
ach. Źródło: www.fotopolska.eu 


Schloss Repten O.-Schl, 


W Krowiarkach znajduje się wzniesiony w latach 1909- 
ońca. Był przeciwnikiem nazistów. Wolał płacić karę, niż wy- 1910 kościół Narodzenia Najświętszej Maryi Panny. Zawie- 
wiesić flagę ze swastyką. Po zdobyciu pałacu usadowili się ra w sobie elementy neoromańskie i neogotyckie. Leży 
tam Sowieci, którzy opuszczając go w sierpniu 1945 r. wywieź- nieopodal pałacu i został ufundowany przez Donnersmarc- 
i sporo jego wyposażenia. Nie tak dawno w Krowiarkach eks- ków. Kościół nie jest wpisany do rejestru zabytków. W głębi 
humowano zwłoki 34 żołnierzy niemieckich, którzy obecnie pałacowego parku znajduje się neoklasycystyczne mauzo- 
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leum (ostatnio odnowione), wzniesione ok. 
1870 r. na planie krzyża łacińskiego — rodo- 
we mauzoleum Donnersmarcków. Także 
niewielki cmentarzyk, w centrum którego 
niegdyś stał drewniany kościółek, zniszczo- 
ny podczas walk w 1945 roku. Dzisiaj pozo- 
stały po nim fundamenty i kamienny ołtarz. 
Po cmentarzu, kiedyś wchodziło się do nie- 
go od głównej drogi, pozostały tylko brama 
i zarośnięte dziką roślinnością schody. Znaj- 
duje się tam krzyż upamiętniający pocho- 
wanych członków rodu Donnersmarcków 
(przeniesionych w 1945 r. z krypty na proś- 
bę Hansa Il). Prawdopodobnie wystawili go 
żyjący przedstawiciele tej rodziny. Nie wiem 
czy kiedykolwiek po wojnie pojawili się, by 
obejrzeć swój dawny pałac. Wiem tylko, że 
wraz ze śmiercią Hansa wymarła linia Hen- 
ckel-Gaschin. To źle wróży Krowiarkom. 


Kamienny obelisk z datą traktatu wer- 
salskiego w Reptach. Fot. Autor. 


Zaprojektowany przez Seidla 
pałac składał się z dwóch skrzy- 
deł układających się na kształt li- 
tery „T”. W środkowym, krótszym 
skrzydle wbudowano czwo- 
roboczną wieżę, która w swo- 
im szczycie przechodziła w węż- 
szy ośmiokąt. Wieżę przykryto 
barokizujacym hełmem z latar- 
nią. Ściany czołowe zwieńczo- 
no szczytami schodkowymi. Ele- 
wację pałacu flankowały krępe, 
okrągłe wieże. Pomimo tej róż- 
norodności, elewację nieistnie- 
jącego pałacu w Reptach uwa- 
żano za stosunkowo skromną. 
Mocno to kontrastowało z bar- 
dzo bogatym wystrojem wnętrz. 
Wielki salon gościnny został 


Z 


Niemieccy żołnierze podczas rekonwalescencji w Reptach. Źródło: www.repty.ugu.pl 


Repty (niem. Repten) 

Pałacu w Reptach już nie ma. Pochłonęła go 
zawierucha w 1945 r. Jednakże na starych ry- 
cinach i fotografiach widać wyraźnie jego nie- 
codzienną i urozmaiconą bryłę. Był wybudowa- 
ny w stylu niemieckiego neorenesansu. Poszczególne 
elementy pałacu sprawiały wrażenie powstających w róż- 
nym czasie przybudówek, ale to tylko mylne wrażenie. Zo- 
stał wzniesiony w latach 1893-1898 wg projektu pochodzące- 
go z Monachium Gabriela von Seidla (1848-1913)! na zlecenie 
Guido ze Świerklańca (pałac był własnością linii świerklaniec- 
ko-tarnogórskiej). Wydaje się, że w odróżnieniu do zainspiro- 
wanego wpływami francuskimi świerklanieckiego „Małego 
Wersalu, tym razem Guido chciał zawrzeć w pałacu w Rep- 
tach treści ideologiczne, zgodne z ówczesną polityką państwa 
niemieckiego. Dlatego nie włoski neorenesans, tylko niemiec- 
ki. Wcześniej w tym miejscu znajdował się niewielki zameczek 
myśliwski, prawdopodobnie wybudowany ok. 1840 roku. Cał- 
kiem możliwe, że Guido zdecydował się na budowę tego pała- 
cu, myśląc o swoim synu Krafcie (1890-1977). 
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ozdobiony kominkiem z brązowego marmuru, jadalnia wy- 
sokim kredensem wkomponowanym w boazerię. Wyposa- 
żenie wnętrz ukończono dopiero w 1910 r. kiedy to zosta- 
ła przez wrocławską firmę Kimbel wykończona sala balowa. 
Podobno w pobliżu pałacu znajdowało się również mauzo- 
leum, po którym nie ma śladu. Nie mam pojęcia, gdzie mo- 
gło być. Pałac odwiedził sam cesarz Wilhelm II. Było tam pięk- 
nie. Było... 

Dzisiaj Repty Śląskie stanowią część Tarnowskich Gór. To 
najstarsza dzielnica tego starego miasta. W 1824 r. stały się wła- 
snością Donnersmarcków. Po podziale Górnego Śląska znala- 
zły się po stronie polskiej, praktycznie w strefie nadgranicznej 
(w Reptach znajduje się mały, kamienny obelisk upamiętniają- 
cy traktat wersalski). Majątek Donnersmarcków zaczął wtedy 
podupadać, za co Kraft obwiniał władze polskie. Był zwolen- 
nikiem nazistów, co w historii tego rodu należało do rzadko- 
ści. Jego pałac wziął „pod lupę" polski kontrwywiad wojskowy, 
gdyż spodziewano się, że służy jako ośrodek przemytu broni 
i materiałów propagandowych. Nie pomylono się. Kraft fak- 
tycznie był zamieszany w działalność dywersyjną (był człon- 


kiem SA). We wrześniu 1939 r. za- 
słynął niechlubną wypowiedzią, 
że mowa polska powinna znik- 
nąć z powiatu tarnogórskiego. Na- 
zwał ją „mową morderców"... Na 
czas wojny oddał pałac w Reptach 
do dyspozycji Wehrmachtu. Urzą- 
dzono w nim lazaret wojskowy. Ci, 
którzy się w nim znaleźli, a los po- 
zwolił im doczekać końca wojny, 
na pewno zapamiętali go na całe 
życie. Gdy w styczniu 1945 r. nad- 
ciągnęły sowieckie wojska, pałac 
został splądrowany i podpalony. 
Wiele lat stał w ruinie. Wysadze- 
nie pałacu zakończono w czerw- 
cu 1966 r. Usuwanie gruzu trwa- 
ło jeszcze ponad dwa lata. Na jego 
ruinach w latach 70. wzniesiono 
znane na całą Polskę Górnośląskie 
Centrum Rehabilitacji. 

To nie tak, że nic nie pozostało. Park rozciągający się wo- 
kół pałacu dostosowano do nowych potrzeb. Pozostały za- 
budowania gospodarcze (obecnie pełnią funkcje edukacyj- 
ne), w tym szczególnie rzucająca się w oczy masztalarnia. Przy 
wjeździe do parku znajduje się przepiękny budynek zamecz- 
ku myśliwskiego, w którym można się posilić. Repty tętnią ży- 
ciem. Szczególnie w letnie, ciepłe dni, gdy parkowymi alejka- 
mi spacerują pacjenci szpitala z odwiedzającymi ich bliskimi. 
Niedaleko znajduje się Sztolnia Czarnego Pstrąga, przyciąga- 
jąca rzesze turystów. W Starych Reptach znajduje się przepięk- 
ny kościół pw. św. Mikołaja, fundacja Donnersmarcków. Repty 
rozbrzmiewają każdego dnia setkami głosów. Ale pałacu już 
nie ma. Szkoda. A zaraz koło Rept leżą Stare Tarnowice. 


Stare Tarnowice (niem. Alt Tarnowitz) 

Miałem szczęście obserwować, jak zamek w Sta- 
rych Tarnowicach podnosił się z ruin. Trwało to wie- 
le lat. Efekt końcowy jest imponujący (chwała za to 
obecnemu właścicielowi, którego kiedyś miałem oka- 
zję poznać), obiekt przyciąga wzrok i stanowi 
prawdziwą ozdobę okolicy. Dba o to Fundacja 
Zamku oraz licznik darczyńcy. 

Stare Tarnowice nie tylko z nazwy są stare. 
Obecnie są częścią miasta Tarnowskie Góry, ale 
właściwie to one dały nazwę miastu. Najstarsze 
wzmianki pochodzą z XIV w., w co trudno uwie- 
rzyć, przejeżdżając przez ową niepozorną miej- 
scowość. Tylko zamek świadczy o tym, że jej histo- 
ria jest o wiele głębsza, niż to się na pozór wydaje. 

Pierwszym właścicielem Starych Tarnowic był 
prawdopodobnie Adam de Tarnowice. Jego gró- 
dek stał w okolicy dzisiejszego kościoła parafial- 
nego. W tamtych czasach osada podlegała parafii 
w Reptach, ale już w XV w. uzyskała własną. Po- 
zostałością po usamodzielnieniu się jest kościół 
pw. św. Marcina (powstały ok. 1400 r.), który, choć 
przebudowany, jest najstarszym kościołem na te- 
renie powiatu tarnogórskiego. Stojąc koło niego 


zdarzyło się.. 
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242 lata temu miał miejsce pierwszy 
rozbiór Polski. Trzy graniczące z Rzeczpo- 
spolitą państwa — Austria, Prusy i Rosja — 
postanowiły podzielić między siebie część 
terytorium osłabionego kryzysem poli- 
tycznym sąsiada. Bezpośrednim uzasad- 
nieniem agresji stał się nieudany zamach 
i próba porwania króla Stanisława Augu- 
sta Poniatowskiego przez spiskowców po- 
wiązanych z konfederacją barską. 
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czuje się wyraźny powiew wieko- 
wej historii. Polecam. Gdy na pocz. 
XVI w. zaczęły powstawać Tarnow- 
skie Góry, właścicielem Starych 
Tarnowic był ród Wrochemów. 
Prawdopodobnie w tym czasie 
Piotr Wrochem rozpoczął budowę 
renesansowego zamku. 

Wrochemowie to stary, rycer- 
ski ród wywodzący się z księstwa 
bytomskiego. Podzieleni na kilka 
linii pojawili się w okolicach Rept, 
Tarnowic i Raciborza, a nawet na 
Czechach i Morawach. W Rep- 
tach wspomniani są w 1466 r. 
Piotr Wrochem, budowniczy zam- 
ku, w 1529 r. zawarł umowę z księ- 
ciem opolskim Janem Il Dobrym, 
na podstawie której, na terenach 
należących do niego, zaczęło po- 
wstawać miasto - Tarnowskie 
Góry. Piotr zrzekł się w umowie praw zwierzchnich do tych te- 
renów w zamian za 1/3 dochodów z miejskich podatków. Nie 
dziwi więc, że róża z herbu Wrochemów znajduje się w usta- 
nowionym latem 2002 r. herbie powiatu tarnogórskiego. 

Ród Wrochemów był właścicielem Starych Tarnowic do 
1603 r. Ich kolejnym nabywcą został Baltazar Ohm-Januszew- 
ski. Jako właściciele Starych Tarnowic wspomniani są również 
Kasper Hunter z Grandon, Karol Larysz, Georg von Gusnard 
i Gottlieb von Biittner. 

Natomiast Wrochemowie borykali się z własnymi proble- 
mami. Na przełomie XVIII i XIX w. ród podzielił się na 4 główne 
linie, z których obecnie istnieje tylko jedna. Potomkowie 
jedynej istniejącej linii tego rodu obecnie mieszkają 

w Niemczech. W lipcu 2007 r. na Górny Śląsk przyjechał 
Ulryk von Wrochem. Zwiedził miejscowości związane 
z przeszłością jego rodu, w tym Stare Tarnowice. 

Prawdopodobnie w 1820 r. Gottlieb von Biittner 
sprzedał zamek w Starych Tarnowicach urodzonemu 
w niedalekim Świerklańcu Karolowi Łazarzowi Henc- 


Dawna masztalarnia pałacu 
w Reptach. Fot. Autor. 
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Zameczek myśliw- Ę- SE 
ski przy wjeździe do 
parku w Reptach. 
Fot. Autor. 


kel von Donnersmarck (1772- 
1864) z linii świerklaniecko-tar- 
nogórskiej. Nowy właściciel 
w 1834 r. uzyskał prawo pierw- 
szeństwa wydobywania wszel- 
kich złóż galmanu i węgla na 
terenach do niego należących, 
co stało się podstawą jego ro- 
snącej fortuny (państwo pru- 
skie zachowało sobie jedynie 
regalia). Karol Łazarz rozwi- 
jał górnośląski przemysł, uru- 
chamiając wiele nowych za- 
kładów (hutę cynku „Clara” 
w Czarnym Lesie, kopalnię 
„Quintoforo” w Lipinach, hutę 
„Bethlen-Falva” w Świętochłowicach, czy kopalnię „Concordia” 
w Zabrzu). Po śmierci został pochowany w mauzoleum 
rodowym w Świerklańcu (w Starym Zamku, więc nie- 
istniejącym). To właśnie on był ojcem wielkiego Gu- 
ido, budowniczego „małego Wersalu" w Świerklańcu, 
choć podobno pozostawił mu majątek dość moc- 
no zadłużony. Donnersmarckowie nieco przebudo- 
wali zamek, a jednocześnie wznieśli wokół niego 
wiele budowli gospodarczych. Guido przekształ- 
cił swoje dobra w Reptach i Starych Tarnowicach 

w jeden fideikomis, który w 1916 r. odziedziczył 
jego syn Kraft. Był jego właścicielem do 
końca Il wojny światowej. 

Po wojnie jego dobra zostały zna- 
cjonalizowane. W zamku w Starych 
Tarnowicach, jak i w zabudowa- 
niach gospodarczych ulokował się 
PGR. Wyglądało więc, że będzie tak 
samo, jak wszędzie. Stopniowa de- 
wastacja, brak remontów, popada- 


www.repty.ugu.pl 
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Kościół pw. św. Mikołaja w Sta- 
rych Reptach. Fot. Autor. 
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Ruiny pałacu w Reptach, okres powojenny. Źródło: 


nie w ruinę i ostateczne wyburzenie. Na szczęście stało się 
inaczej. W 2000 r. nowymi właścicielami zamku zostali Krysty- 
na i Rajner Smolorz. Tak jest do dzisiaj. To właśnie oni prze- 
kształcili zdewastowaną ruinę w perłę okolicy. Nie mówię 
o samym tylko zamku. Musicie przyjechać do Starych Tarno- 
wic i zobaczyć, jak pięknie wykorzystane są budynki gospo- 
darcze. Co więcej, obok kompleksu pałacowego znajduje się 
osiedle mieszkaniowe, Ekskluzywne, drogie, zamknięte i do- 
zorowane, niby nowoczesne, ale doskonale wkomponowane 
w pachnący historią klimat tego miejsca. Oczywiście jest to 
Osiedle Zamkowe. 

Wybudowany przez Piotra Wrochema renesansowy zamek 
posiada przepiękny, wewnętrzny dziedziniec otoczony kruż- 
gankami. Jego bryłę wzniesiono w latach 1520-1570. Powstały 
wtedy trzy skrzydła wraz z wieżą. Część północna prawdopo- 
dobnie była jeszcze otwarta — wówczas budowla miała cha- 
rakter obronny. Zamek został rozbudowany jako warownia 
czteroboczna o czterech, dwukondygnacyjnych skrzydłach. 
Niestety, w XVII i XIX w. pier- 
wotne arkadowe krużganki 
zostały zlikwidowane, a raczej 
przebudowane. W  później- 
szym okresie Donnersmarcko- 
wie dokonali kolejnej przebu- 
dowy, zamykając także jego 
północną część. Nie była to je- 
dyna zmiana i trudno powie- 
dzieć, kto je projektował. 

Brama wjazdowa do zam- 
ku jest zamknięta łukiem ko- 
szowym i znajduje się w osi 
skrzydła zachodniego. Czwo- 
roboczna wieża ze szkarpa- 
mi o trzech kondygnacjach 
znajduje się w płd.-wsch. na- 
rożniku. Rewitalizacja zamku 
odbywała się pod stałym nadzorem konserwatorskim. Co za- 
dziwiające, już w trakcie prac okazało się, że potężna zamko- 
wa wieża nie ma fundamentów. Obecnie w odrestaurowanym 
zamku mieści się Centrum Sztuki i Rzemiosła Dawnego. Resz- 
tę musicie zobaczyć sami. 

Niedaleko zamku znajdziecie kolejny ślad Donnersmarc- 

ków. Tym razem kościół. Łazarz IV z Nakła Śląskiego (odrębna 
linia rodowa) przekazał proboszczowi w Starych Tarnowicach 
kwotę 4 tys. marek na budowę nowej świątyni, którą zaczęto 
wznosić w 1899 roku. Obecnie jest to kościół 
pw. św. Marcina Biskupa i Wyznawcy. 
Aha. Coś jeszcze. To właśnie tu, w Starych 
Tarnowicach, byk pogonił wystrojo- 
ną w czerwoną suknię Blanche de 
Paivę, ukochaną żonę Guido ze 
Świerklańca. Podobno 
uciekała tak szybko, że 
nikt się tego po niej nie 
spodziewał. Nie bywała 
tu zbyt często. Podobno 
nie lubiła tego miejsca. 
Chyba sami rozumiecie 
dlaczego... 


Zamek w Starych Tarno- 
wicach. Fot. Autor. 


Tarnogórski klasztor Kamilianów 


Decyzja o powstaniu tego klasztoru w Tarnowskich Gó- 


rach zapadła podczas spotkania hrabiego Ła- 
zarza IV z Nakła Śl. z kamilianem o. Bernar- 
dem Kasznym, które miało miejsce w Nakle 
w 1905 roku. Łazarz IV przekazał kamilianom 
teren wokół tzw. wzgórza szubieniczego — po- 
między Tarnowskimi Górami, a Bobrownika- 
mi. Na wzgórzu wzniesiono istniejący do 
dzisiaj klasztor, w którym ulokowano „Zakład 
dla uzdrowienia nałogowych pijaków T. z.o.p. 
w Tarnowskich Górach”. 23.04.1906 r. wzgó- 
rze zostało oficjalnie przekazane ojcom ka- 
milianom. Kamień węgielny wmurowano 
3.06.1906 r., a poświęcenia obiektu dokonano 
11.06.1907 r. W bryłę klasztoru wkomponowa- 
no kościół pw. św. Jana Chrzciciela i św. Kamila, 
w którym Łazarz IV ufundował jeden z witraży, 
a także główny ołtarz w kaplicy ku czci św. Jana 
Chrzciciela. Polska wersja nazwy tego zakładu 
to „Zakład dla Alkoholików pw. św. Jana Chrzci- 
ciela”. Bryła klasztoru wraz z kościołem została 
wybudowana w stylu neogotyckim. Projektan- 
tem całego zespołu był Emmanuel Dziuba z Tar- 
nowskich Gór. Kompleks klasztorny istnieje do 
dzisiaj, pozostając własnością zakonu kamilia- 
nów. Jest pięknie utrzymany. Wnętrze kościo- 
ła zachowało jednorodny, neogotycki wystrój. 
Ołtarze są dziełem Petera Schneidera. W bocz- 
nym, lewym ołtarzu znajduje się cudowny wi- 
zerunek Matki Bożej Uzdrowienia Chorych. Na- 
malował go w 1910 r. niejaki Richter z Kłodzka. 
Podczas wojny klasztor został przejęty przez 
wojsko. Po wojnie upaństwowiony, został od- 
dany kamilianom dopiero w roku 1998. Obec- 
nie funkcjonuje tam Niepubliczny Szpital pod 
wezwaniem św. Kamila w Tarnowskich Górach. 

Tyle o śląskich śladach Donnersmarcków. 
Pokazałem Wam te najciekawsze. Tak napraw- 
dę jest ich o wiele więcej. Pozostały Chałupki, 
Gręboszów, Kalety-Zielona, Kietrz, Kowalowice, 
Maciejów, Miasteczko Śląskie-Bibiela, Radzion- 
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Kościół pw. św. Marcina w Starych Tarnowi 
cach. Fot. Autor. 


Klasztor Kamilianów w Tarnow- 


skich Górach. Fot. Autor. 
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Klasztor Kamilianów w Tarnow- 
skich Górach na zdjęciu archi- 
walnym. Źródło: www.bytom. 

webd.pl 


ków, Ramułtowice, Rychnów, Karłu- 
szowiec w Tarnowskich Górach, czy 
Wieszowa. Tylko, że pamięć o Don- 
nersmarckach umiera. Z każdym 
dniem, miesiącem i rokiem, z każ- 
dym pokoleniem, które nie chce 
o nich pamiętać. To tak, jakby ucie- 
kać od pamięci o ludziach, którzy 
wznieśli dom, w którym mieszka- 
my. Nie zasłużyli na to. Historia Gór- 
nego Śląska jest taka, a nie inna, 
i nikt, ani nic, tego nie zmieni. Niko- 
go nie wolno z niej wyrzucać. A już 
szczególnie Donnersmarcków. b 


Przypis: Tarnowitz (O.-S .) 
' Niemiecki architekt specjalizujący się 

w niemieckim neorenesansie. Do jego znanych dzieł należą: Willa Lenbach, 
willa Friedricha Augusta von Kaulbach, Dom Artystów, gmach Bawarskiego 
Muzeum Narodowego, kościół św. Anny, kościół św. Ruperta, gmach Muzeum 
Niemieckiego (wszystkie obiekty w Monachium), Zamek Wodny w Schónau, 
gmach Muzeum Historycznego Palatynatu w Speyer, gmach Nowego Ratusza 
w Bremen i wiele innych. 
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Beuthener Chaussee mit St. Johannishaus 
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czasie ll wojny światowej 
na terenach zajętych w la- 
tach 1939-1940 europej- 


skich państw — Danii, Norwegii i Francji 
— Niemcy wybudowali nadbrzeżną linię 
obronną, mającą ich chronić przed po- 
tencjalną inwazją wojsk alianckich. Tak 
zwany Wał Atlantycki (Atlantikwall) roz- 
ciągał się od północnych krańców Nor- 
wegii aż do granicy francusko-hiszpań- 
skiej. Jego najsilniejszymi obiektami 
były niewątpliwie najcięższe baterie ar- 
tylerii nadbrzeżnej o kalibrach od 380 
do 406 mm. Baterie te miały swoim 
ogniem pokrywać akweny najbardziej 
zagrożone wtargnięciem floty alianckiej. 
Były one uzbrojone w odpowiednio do- 
stosowane do pełnienia swoich funkcji 
działa okrętowe. 

Armaty kalibru 406 mm SK C/34 
(SK - Schiffskanone, C - model/rok wej- 
ścia do eksploatacji) były produkowane 
w zakładach Kruppa dla planowanych 
superpancerników typu H, które miały 
być wybudowane według ostatecznie 
niezrealizowanego planu „Z” Nie wyko- 
rzystane na okrętach armaty, postano- 
wiono zainstalować w bateriach nad- 
brzeżnych. 

Armaty kalibru 380 mm SK C/34 
weszły na uzbrojenie dwóch pancer- 
ników Kriegsmarine typu „Bismarck” 
(„Bismarck” i „Tirpitz”). Pewną ich ilość 
zamówił w zakładach Kruppa także ów- 
czesny sojusznik Ill Rzeszy — Związek 
Radziecki, który planował zainstalo- 
wać je na swoich, dopiero co rozpoczę- 
tych, najcięższych krążownikach typu 


Pociski kalibru 380 mm w magazynie 
amunicji i uchwyt do ich transportu. 


Stanowisko nr 4. 


JACEK JAROSZ 


„Kronsztadt”. Po ataku Niemców na Ro- 
sję w czerwcu 1941 r. z oczywistych 
względów kontrakt został zerwany, 
a wyprodukowane już działa, ci pierw- 
si, postanowili również wykorzystać do 
wzmocnienia swojej artylerii nadbrzeż- 
nej. Francuskie działa kalibru 380 mm 


ss KĘ 


zeum i pawilonem w tle. 
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Bateria „Hanstholm Ir” 


M 1935, które miały być zainstalowane 
na nieukończonym pancerniku Francu- 
skiej Marynarki Wojennej (Marine Na- 
tionale) „Jean Bart, pod niemieckim 
oznaczeniem KM 36/35 (f), także posta- 
nowiono wykorzystać do obrony wy- 
brzeża. 


FA 


Pochodzące z baterii „Tirpitz” działo kalibru 380 mm SK C/34 ze schronem-mu- 


bru 150 mm SK C/28 z działem kalibru 380 mm w tle. 
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Stanowisko typu S 75/80 nr 3 wraz z 


(rys. J. Jarosz wg. Museumscenter Hanstholm). 


Legenda: 

1. Wejście do schronu. 

2. Śluza gazowa. 

3. Wartownia. 

4. Magazyn. 

5. Pomieszczenie dowódcy działa. 
6. Pomieszczenie szeregowców. 
7. Pomieszczenie podoficerów. 
8. Pomieszczenie oficerów. 

9. Izba opatrunkowa. 

10. Toalety. 

11. Zbiornik wody. 

12. Studnia. 

13. Szatnia. 

14. Umywalki. 

15. Prysznice. 

16. Kotłownia. 

17. Warsztat. 


W 1940 r. Niemcy rozpoczęli budo- 
wę czterech baterii nadbrzeżnych ar- 
tylerii najcięższej. Były to: uzbrojo- 
na w armaty kalibru 406 mm bateria 
„Schleswig-Holstein” (Polska, Półwysep 
Helski) oraz trzy baterie z działami ka- 
libru 380 mm - „Bornholm-Sid" (Dania, 
południowa część wyspy Bornholm), 
„Hanstholm II" (Dania, Jutlandia) i „Sieg- 
fried” (Francja, Nord-Pas-de-Calais). 
Spośród nich do służby weszły pierw- 
sza, trzecia i czwarta, natomiast budo- 
wę drugiej dość szybko przerwano, co 
było związane z przesunięciem strefy 
zagrożenia na zachód. Działa pierwszej 
z baterii dwa lata później zostały prze- 
rzucone do Francji, gdzie utworzyły ba- 
terię o nazwie „Grossdeutschland” (póź- 
niejsza „Lindemann”). 


Tablica informacyjna z rozlokowa- 
niem baterii „Twierdzy Hanstholm”. 
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Luftvsernsstab 


dobudowanym pawilonem muzeum 


18. Filtry. 

19. Maszynownia. 

20. Magazyn paliwa. 

21. Stanowisko działa. 

22. Magazyn ładunków. 

23. Magazyn pocisków. 

24. Urządzenia wentylacyjne. 

25. Tunel kolejki wąskotorowej. 

26. Wejście do schronu-muzeum. 

27. Wejście do pawiłonu. 

28. Kasa/informacja/pamiątki/książki. 
29. Pomieszczenie personelu muzeum. 
30. Toalety dla zwiedzających. 

31. Szatnie dla zwiedzających. 

32. Eksponaty. 

33. Kino. 

34. Kawiarnia. 


W 1941 r. w Norwegii rozpoczęła się 
budowa dwóch baterii artylerii najcięż- 
szej. Były to ukończone: w północno-za- 
chodniej Norwegii bateria „Trondenes” 
z działami kalibru 406 mm, oraz w po- 
łudniowo-zachodniej Norwegii bateria 
„Nara, z armatami kalibru 380 mm. Bu- 
dowę dwóch baterii z działami kalibru 
406 mm Niemcy rozpoczęli w roku 1942. 
W północnej Francji wybudowano bate- 
rię „Grossdeutschland”, z armatami prze- 
niesionymi z Polski (z baterii „Schleswig- 
-Holstein"), a w północno-zachodniej 
Norwegii - baterię „Dietl'. 

W 1944 r. rozpoczęła się budo- 
wa trzech baterii z armatami kalibru 
380 mm, których jednak ostatecznie 
nie ukończono. Były to: usytuowana 
w południowo-zachodniej Danii ba- 
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teria „Vogelnest” (późniejsza „Tirpitz”), 
znajdująca się w południowo-wschod- 
niej Norwegii bateria „Nótteróy” oraz 
położona we Francji (Normandia) bate- 
ria „Le Havre”. Wspomnieć należy także 
o kilku planowanych bateriach z arma- 
tami kalibru 380 mm. Były to: mająca 
zostać wybudowana na duńskiej wy- 
spie Laesó (położonej między Danią 
i Szwecją) bateria „Laesó” oraz dwie ba- 
terie, które chciano wybudować na nie- 
mieckich wyspach Wangerooge i Sylt 
— „Wangerooge” i „Sylt”. Liczba plano- 
wanych dział w pierwszej z wymienio- 
nych baterii nie jest znana, natomiast 
w drugiej, miały to być dwie arma- 
ty pojedyncze, a w trzeciej — potrójna 
wieża, która początkowo przeznaczo- 
na była dla nieukończonego włoskie- 
go pancernika „lImpero” typu „Vittorio 
Veneto” (działa te miały zostać przeję- 
te przez Niemców po kapitulacji Włoch 
w 1943 roku). 

Wszystkie niemieckie baterie artyle- 
rii najcięższej należały do Kriegsmarine. 
Każda z nich posiadała podwójną nume- 
rację, przy czym pierwszy numer określał 
numer baterii (MKB — Marine Kisten Bat- 
terie), drugi natomiast - numer jednostki 
ją obsługującej (MAA — Marine Artillerie 
Abteilung). Liczba dział głównego kali- 
bru w bateriach artylerii najcięższej wy- 
nosiła od trzech do czterech, przy czym 
zwykle były to armaty ustawione na po- 
jedynczych stanowiskach. Wyjątkiem są 
podwójnie sprzężone armaty w baterii 
„Vogelnest” (późniejsza „Tirpitz”), których 


jednak ostatecznie w komplecie 
nie zamontowano. 

Działa kalibrów 380 mm 
i 406 mm w większości przypad- 
ków były montowane w wie- 
żach na odkrytych stanowi- 
skach ogniowych, natomiast 
w kilku bateriach były one chro- 
nione przez stanowiska zakryte 
(kazamaty). W przypadku stano- 
wisk odkrytych, kąt obrotu armat 
sięgał 360%, natomiast w przy- 
padku kazamat, z oczywistych 
względów, był ograniczony i z re- 
guły wynosił około 1507. Stanowi- 
ska ogniowe armat zwykle były 
oddalone od siebie o kilkaset 
metrów, co do pewnego stopnia 
miało zapewniać im bezpieczeń- 
stwo w razie ataku samolotów 
lub ostrzału artyleryjskiego. W składzie 
każdej z baterii znajdowały się także 
inne, dość liczne schrony, mające po- 
zwolić jej na właściwe funkcjonowa- 
nie oraz obronę bezpośrednią. Baterie 
chronione były również poprzez odpo- 
wiednie maskowanie, artylerię prze- 
ciwlotniczą, okopy ze stanowiskami 
ogniowymi, pola minowe oraz różnego 
rodzaju przeszkody i zasieki. 

Będąca głównym przedmiotem ar- 
tykułu, oznaczona jako MKB 2/MAA 
118, bateria artylerii nadbrzeżnej 
„Hanstholm II” była najcięższą ba- 
terią tego rodzaju w północno-za- 


Główny punkt kierowania 
gnie 
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odbył się Wyścig Tatrzański 
(oficjalnie Automobilowy Rajd Tatrzański). 
Był to pierwszy w historii polskiego auto- 
mobilizmu _ samochodowo-motocyklowy 
wyścig górski. Zorganizował go Krakow- 
ski Klub Automobilowy, a trasa zmagań 
biegła na bardzo wymagającym odcin- 
ku szosy Łysa Polana-Morskie Oko. Rajd 
z przerwami kontynuowano do momentu 
wybuchu wojny, a jego dwukrotnym zwy- 
cięzcą został Polak Jan Ripper na Bugatti. 


chodniej Danii (północna część Jutlan- 
dii), uzbrojoną w działa kalibru 380 mm. 
Wcześniej w okolicy Niemcy wybudowa- 
li baterię armat kalibru 170 mm o nazwie 
„Schill” (późniejsza „Hanstholm I”). 

Nowa bateria artylerii najcięższej 
powstała w niewielkiej rybackiej miej- 
scowości Hanstholm, która jeszcze kil- 
kanaście lat wcześniej nosiła nazwę Han- 
sted (dzisiaj nazwę Hansted nosi jedna 
z dzielnic miasta). Po jej ukończeniu oraz 
po wybudowaniu innych, okolicznych 
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obiektów wojskowych, Hanstholm 
stał się jednym z najsilniejszych re- 
jonów umocnionych Wału Atlan- 
tyckiego, często określanym jako 
twierdza (Festung Hanstholm). 
Głównym zadaniem baterii „Han- 
stholm II" była obrona wejścia 
z Morza Północnego na Bałtyk, po- 
przez kontrolę nad rozciągającą się 
pomiędzy Danią i Norwegią cieśni- 
ną Kattegat, której szerokość wy- 
nosiła około 120 km. Taką samą 
rolę miała pełnić, wybudowa- 
na w pobliżu norweskiej miejsco- 
wości Kristiansand, podobna ba- 
teria, „Vara”, z armatami o kalibrze 
380 mm. Przy maksymalnym za- 
sięgu swoich dział, sięgającym pra- 
wie 56 km, obie te baterie mogły 
prawie całkowicie pokryć ogniem 
akwen pomiędzy Danią i Norwegią, a ist- 
niejącą lukę miały wypełnić pola mino- 
we. Dyskusyjna jednak jest skuteczność 
obu baterii w przypadku próby wejścia 
nieprzyjacielskich, czyli alianckich, jed- 
nostek na Morze Bałtyckie. Chodzi tutaj 
szczególnie o celność przy tak dużym za- 
sięgu strzału i stosunkowo niskiej szyb- 
kostrzelności armat. 

Pierwsze prace przy budowie bate- 
rii „Hanstholm II” rozpoczęły się w listo- 
padzie 1940, a próbne strzelania zaczę- 


... i zapasowy punkt kierowania ogniem. 


Odkrywca 8/2014 | 59 


Stanowisko działa kalibru 170 mm nr 4 - kazamata 
_ typu M 270 baterii „Hanstholm F'. 


to w sierpniu następnego roku. Bateria 
weszła do służby w lecie 1942 r., jednak 
nie miała okazji do walki z przeciwni- 
kiem w trakcie trwającej jeszcze przez 
prawie trzy lata wojny. Po kapitulacji 
wojsk niemieckich w Danii w 1945 r., 
Duńczycy rozważali możliwość wyko- 
rzystania baterii „Hanstholm II” przez 
własne jednostki artylerii nadbrzeżnej, 
do czego jednak w końcu nie doszło. 
Na początku lat 50. działa baterii zosta- 
ły zdjęte ze stanowisk i pocięte na złom 
w latach 1951-1952. 

Armaty kalibru 380 mm zainstalo- 
wane na stanowiskach ogniowych ba- 
terii, początkowo przeznaczone były dla 
odstawionego w Gdyni (ówczesne Go- 
tenhafen) pancernika „Gneisenau” typu 
„Scharnhorst, który po uszkodzeniu na 
minach, planowano, w trakcie napraw, 
przezbroić z dotychczas przez ten okręt 
posiadanych dział kalibru 280 mm (te 
drugie ostatecznie trafiły do baterii nad- 
brzeżnych Wału Atlantyckiego). Jednak 
po ponownym uszkodzeniu jednost- 
ki, tym razem przez alianckie samolo- 
ty, plany jej odratowania upadły, a ar- 
maty postanowiono przeznaczyć dla 
wzmocnienia artylerii nadbrzeżnej. Sta- 
nowiska ogniowe dla armat należały do 
typu S 75/80 i miały żelbetowe ściany 
o grubości sięgającej 3,5 m. Składały się 
one z dwóch głównych części — stano- 
wiska działa i magazynu amunicji (S 75) 
oraz pomieszczeń załogi i pomieszczeń 
technicznych (S$ 80). Stanowisko nr 1 
miało numer 27435, nr 2 — 27436, nr 3 
— 27437, a nr 4 — 27438. Do pozostałych 
obiektów baterii należały: cztery schrony 
amunicyjne typu S 468 (numery: 27440, 
27441, 27444 i 27445), schron elektrow- 
ni, schron głównego punktu kierowa- 
nia ogniem, schron zapasowego punktu 
kierowania ogniem, schron obserwacyj- 
ny, pięć schronów dla załogi typu 501 
(27057, 27427, 27456, 27465 i 27467) 
i dwa schrony magazynowe. Do bezpo- 
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holm I". 


średniej obrony przeciwlotniczej baterii 
miały służyć następujące obiekty: piętna- 
ście schronów-stanowisk typu Fl 242 dla 
armat przeciwlotniczych kalibru 37 mm 
(27401, 27402, 27421, 27422, 27429, 


27453, 27458, 27457, 27463, 2746?, 
27474, 27475, 27476, 27477 i 27480), 
dwa stanowiska dla armat przeciwlot- 
niczych kalibru 20 mm oraz pięć schro- 
nów typu L 411 A dla reflektorów o śred- 
nicy 60 cm (27425, 27451, 27464, 27472 
i 27479). Do obrony baterii przeznaczo- 
no także: schron typu 631 dla ex-czecho- 
słowackiego fortecznego działa prze- 
ciwpancernego kalibru 47 mm Fest.Pak 
36 (t) (27060), schron typu 633 dla auto- 
matycznego moździerza M 19 (27457), 
schron typu Rs 69 dla moździerza polo- 
wego oraz trzy schrony typu Rs 58c dla 
broni maszynowej (popularne „tobruki”). 
Ponadto bateria na swoim stanie mia- 
ła sześć ex-norweskich armat polowych 
kalibru 75 mm FK 246 (n). Załoga bate- 
rii „Hanstholm II” składała się z około 600 
oficerów, podoficerów i żołnierzy. 

Po wojnie zlikwidowana bateria sta- 
nowiła lokalną ciekawostkę owianą le- 
gendami, dzięki czemu wystąpiła w fil- 
mie „Gang Olsena jedzie do Jutlandii” 


Główny punkt kierowania ogniem baterii „Hanst- 


(1971). Dopiero po kilkudziesięciu latach 
od czasu zakończenia wojny, zachodnią 
część terenu opuszczonej baterii posta- 
nowiono wykorzystać w charakterze mu- 
zeum artylerii nadbrzeżnej, podobnie jak 
to miało miejsce w przypadku innych ba- 
terii artylerii najcięższej. Muzeum zostało 
dostosowane do pełnienia swojej funkcji 
w latach 2000-2002, przy czym, jako jego 
główny element wykorzystane zostało 
stanowisko ogniowe nr 3. Pozbawione 
samego działa stanowisko typu S 75/80 
posiada część pomieszczeń znajdujących 
się w pierwotnym stanie oraz wyposażo- 
nych w oryginalne urządzenia. Tuż obok 
schronu wybudowano pawilon, w któ- 
rym znajduje się wiele interesujących 
dla miłośników fortyfikacji eksponatów, 
ze szczególnym uwzględnieniem historii 
i uzbrojenia Wału Atlantyckiego. 
Museumscenter Hanstholm zosta- 
ło uroczyście otwarte 30 VI 2002 r. przy 
udziale królowej Danii - Małgorzaty Il. 
Obok stanowiska ogniowego działa, 
z pewnością najbardziej przyciągającym 
uwagę eksponatem muzeum jest pocho- 
dząca ze znajdującej się w miejscowości 
Blavand baterii „Tirpitz” armata kalibru 
380 mm SK C/34. Jej lufa wraz z zam- 
kiem została ustawiona na specjalnych 
podestach przed wejściem do muzeum 
w maju 2005, a trafiła tutaj zkopenhaskie- 
go Muzeum Uzbrojenia (Tajhsmuseet). 
Tuż obok stoją dwa, także interesują- 
ce eksponaty, które również stanowi- 
ły uzbrojenie baterii artylerii nadbrzeż- 
nej Wału Atlantyckiego. Są to: niemieckie 
działo kalibru 150 mm SK C/28 oraz zdo- 
byczna radziecka armata kalibru 122 mm 
wz.1931, używana pod oznaczeniem 
K 390/1 (r). Na terenie muzeum znajdują 
się także dwie armaty przeciwlotnicze ka- 
libru 105 mm SK C/32. Szereg ciekawych 
jednostek uzbrojenia odnajdziemy w pa- 
wilonie, przy czym do najciekawszych 
należy świetnie zachowany moździerz 
automatyczny typu M 19 (znany ze sto- 
sowania także w części obiektów Mię- 


dzyrzeckiego Rejonu Umoc- 
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Podstawowe dane armat kalibrów 406 mm i 380 mm stosowanych w niemieckich bateriach artylerii najcięższej. 


nionego). W okolicy muzeum z Producent EE = 
ponadto można zwiedzić —- Kaliberar- irokwej- asa dzia” | pasa poki Prędkość : m 
kilkanaście żelbetowych maty i mo- kdddo chę: ła zzam- wkg początkowa po-| Zasięg w m Szybkostrzelność 
oAEcŹ A del .. | kiem w kg cisku w m/sek. 
obiektów, wcześniej wyko- ploatacji 
rzystywanych przez baterię 1030 810 43100 _ |Jeden wystrzał na minu- 
„Hanstholm II. Czynna jest (pocisk (pocisk (pocisk stan- |tę (przy kącie podniesie- 
także kolejka wąskotorowa, 406mm | Niemcy 158.664 standardowy) | standardowy) | dardowy) | nia lufy do 20”) lub na 
która dowoziła amunicję ze SK C/34 1934 dwie minuty (przy kącie 
schronów amunicyjnych do 600 1050 56000 podniesienia lufy 
stanowisk armat. (pocisk lekki) | (pocisk lekki) | (pocisk lekki) powyżej 20”) 
Muzeum utworzyło czte- 800 820 42.000 

ry zewnętrzne trasy dla zwie- (pocisk (pocisk — | (pociskstan- 
dzających. Najkrótsza jest Pęjej Niemcy 105300 standardowy) | standardowy) | dardowy) Jeden wystrzał 
trasa „zielona, która się- KC/34 1934 na minutę. 
ga jedynie 500 m, a obej- 495 1050 55700 
muje zwiedzanie: schronu ri ocisklekki) | (pocisk lekki) |(pocisklekki)) | 
elektrowni, schronu obser- SĘ 
wacyjnego, schronu-stano- KM 36/35 : 
wiska działka przeciwlotni- (f)-ozna- | Franca | o; oo 885 785 41065 Jeden wystrzał 
czego, schronu załogi oraz cenie | 1935 na minutę, 
„tobruka”. Trasa „czerwona, francuskie 

M 1935 


o długości 1000 m, obej- 
muje zwiedzanie: schronu 
głównego punktu kierowa- 
nia ogniem, schronu zapasowego punk- 
tu kierowania ogniem, schronu załogi, 
schronu dla moździerza polowego, „to- 
bruka” i schronu magazynowego. Dłu- 
ga na 1200 m trasa „niebieska” umożliwia 
obejrzenie: stanowiska ogniowego ar- 
maty kalibru 380 mm nr 4, schronu amu- 
nicyjnego, dwóch schronów-stanowisk 
dla działek przeciwlotniczych, schro- 
nu załogi oraz schronu reflektora. Naj- 
dłuższa, biegnąca około 7000 m głównie 
wzdłuż linii brzegowej trasa „żółta, obej- 
muje mi.in. stanowiska ogniowe typu 
S$ 75/80 - nr4inr2. 

Na południowy zachód od Museum- 
scenter Hanstholm znajduje się druga 
bateria artylerii nadbrzeżnej — oznaczo- 
na jako MKB 1/MAA 118 bateria „Han- 
stholm I” która powstała 
jako pierwsza (początko- 
wo nosiła nazwę „Schill”). 
Ustawiono ją wkrótce po 
zajęciu w 1940 r. Danii, 
jako ważny element nie- 
mieckich umocnień linii 
brzegowej. Została usytu- 
owana na wydmach, na 
południe od latarni mor- 
skiej. Głównym uzbroje- 
niem baterii były cztery 
stare, pochodzące z roz- 
brojonych pancerników 
z okresu | wojny świato- 
wej, działa kalibru 170 mm 


SK C/1902 ustawione w kazamatach 
typu M 270. Dodatkowo na jej uzbroje- 
nie wchodziły: dwa ex-polskie działa po- 
lowe kalibru 75 mm FK 97 (p), sześć ex- 
-francuskich armat przeciwlotniczych 
kalibru 25 mm M 38/39 Hotchkissa, dwie 
armaty przeciwlotnicze kalibru 20 mm, 
dwa reflektory o średnicy 110 cm oraz 
dwa ex-duńskie reflektory o średnicy 
90 cm. Obecnie opuszczona bateria jest 
oczyszczona, opisana i udostępniona do 
zwiedzania. 

Obronę przeciwlotniczą Festung 
Hanstholm zabezpieczały cztery baterie 
przeciwlotnicze, w sumie uzbrojone w 16 
dział, oraz jednostka reflektorów. Były 
to: MFIA (Marine-Flakabteilung) 1/814 
(4x105 mm SK C/32, 4x37 mm, 7x20 


Usytuowany w pobliżu latarni morskiej schron typu 
R110a z kopułą 3-strzelnicową (jeden z trzech wybu- 


dowanycHWFEStung+Hanstholm). 


zi śiśśśdś 


mm), MFIA 2/814 (4x75 mm M 35 (h) 
Vickersa; później wymienione na 4x105 
mm SKC/32), MFIA 3/814 (4x75 mm M 35 
(h) Vickersa; później 4x105 mm SK C/32), 
MFIA 4/814 (4x75 mm M 35 (h) Vickersa; 
później 4x105 mm SK C/32) oraz MFIA 
7/814 (jedenaście reflektorów o średnicy 
150 cm i cztery o średnicy 60 cm). 


O © 


Adres: Museumscenter Hanstholm, 
ulica Molevej 29, DK-7730 Hanstholm. 
www.museumscenterhanstholm.dk, 
email: mchkanonepost8.tele.dk. Telefon 
(+45) 979-617-36. Muzeum jest otwar- 
te codziennie w godzinach 10:00-17:00 
w sezonie letnim (od czerwca do sierp- 
nia) oraz 10:00-16:00 w pozostałych mie- 
siącach roku (poza okresem zi- 
mowym, obejmującym okres 
od listopada do stycznia). Ceny 
biletów: 60 koron duńskich dla 
dorosłych i 25 dla dzieci od 7 
do 14 roku życia. Bilety na kolej- 
kę wąskotorową kosztują odpo- 
wiednio — 20 i 10 koron. . 


ZDJĘCIA: J. JAROSZ, 
H. JAROSZ - SIERPIEŃ 2013 


ś/ Jacek Jarosz 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynisty- 
ki. Badacz historii statków. Miłośnik historii 


i fortyfikacji. 
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Znakowanie okuć łusek amunicji myśliwskiej na ziemiach polskich do okresu II wojny światowej 


To też są zabytki... 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


czasie naszych wędrówek 
z wykrywaczem możemy się 
niekiedy natknąć na artefak- 


ty powiązane z łowiectwem, rusznikar- 
stwem czy wyrobem amunicji. Wśród 
nich odnajdziemy m.in. destrukty (pozo- 
stałości po amunicji myśliwskiej) do bro- 
ni gładkolufowej w kalibrach wagomia- 
rowych. 

Okucia łuski, tzw. „denka” lub żarto- 
bliwie „dupki stanowią szeroko rozu- 
miane zabytki kultury technicznej. Dla 
jednych odkrywców są mało przydat- 
ną masówką, „złomem” niewartym 
zainteresowania, innych zachwycają 
różnorodnością form i wzbudzają je- 
dynie chwilową ciekawość, w jeszcze 
innych obudzą pasję kolekcjonerską. 

Mimo zalewu łusek myśliwskich ma- 
sowej produkcji można wśród nich na- 
potkać prawdziwe „perełki” kolekcjoner- 
skie, powiązane z miejscowymi firmami, 
które działały onegdaj na poszczegól- 
nych terenach. W odróżnieniu bowiem 
od innej amunicji, np. wojskowej, są 
one niekiedy mocno personalizowa- 
ne i można bez trudu odczytać czy to 
producenta łuski, czy też dla kogo po- 


dobna amunicja mogła być wyrabia- 
na. Oczywiście dla kogoś, kto zna histo- 


E. Minke 
— Posen (Poznań) 


J. Specht 
— Posen (Poznań) 


P. Schikora 
— Posen (Poznań) 


O. Beissel 
- Posen (Poznań) 
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rię amunicji myśliwskiej, nie jest to tak 
jednoznaczne, gdyż tak naprawdę, ma- 
jąc denko, trzymamy w rękach tylko ka- 
wałek opowieści — jej druga cześć, w po- 
staci papierowej łuski, często uległa już 
destrukcji, po wielu latach czekania na 
swojego odkrywcę. Bez względu jed- 
nak na wszystko, są to cenne znaleziska, 
gdyż niejednokrotnie stanowią pamiątki 
po firmach, które dzisiaj już nie istnieją. 
Do tej pory brakowało też opracowania, 


Fabryka Gilz Myśliwskich „UNION” 
Godycki-Ćwirko F. i S-ka - Warszawa 


_ Pod zaborami | |] 
| (do 1918r.) 


K8J Bekker - Warszawa 


które by stanowiło próbę zebrania w ca- 
łość ich historii i było punktem zaczepie- 
nia do dalszych odkryć, badań i weryfi- 
kacji znalezisk. 


Myśliwy na polowaniu = łuski 
„do piachu”? 
Jak takie denko trafia w nasze ręce? 
Trzeba mieć na uwadze, że nie każ- 
da wystrzelona łuska jest wyrzucana 
ot, tak sobie; to nie tak. Mimo masowej 
produkcji amunicji przez wielu produ- 
centów bardzo rozpowszechniony był 
zwyczaj własnoręcznej i kilkukrotnej 
elaboracji amunicji przez myśliwych. Po- 
wodów było kilka, między innymi to, że 
taka amunicja była tańsza od fabrycz- 
nej, a także można było samemu dobie- 
rać naważki prochu i śrutu pod własne 
upodobania, w zależności od posiada- 
nej broni. Zazwyczaj zatem „do pia- 
chu" trafiały uszkodzone po wystrze- 
leniu łuski, które nie nadawały się 
już do ponownego użycia. Po wie- 
lu latach zalegania w ziemi zachowy- 
wała się wówczas jedynie jej metalowa 
część w postaci okucia. 

Czy jednak zawsze takie okucie 
to pozostałość po amunicji myśliw- 
skiej? 

Okazuje się, że nie, bowiem nie- 

kiedy mamy również do czynienia 
z innymi rodzajami amunicji specja- 
listycznej, najczęściej po- 

| 

l 


chodzenia wojskowego, 
poeęĘ, 
© 


która opierała się na po- 
dobnej konstrukcji 
łuski. W tym wy- 
K) padku możemy 
| = mieć do czynie- 
2 Ę 16. 
WSZ 


Julian Stapf - Fa- 
bryka Broni Pal- 
nej i Rewolwe- 


? o rów oraz Fabryka 
/ > Ładunków Le- 
| r ZN faucheux i Lan- 
| N J kastra w War- 
ię A < szawie. 
SPu PR 
BR 4 


Zakłady Amunicyjne „POCISK” 
S.A.- Warszawa — 


/ STAWY,” 


H Rzeczpospolita (1918-1939) 

SF:4 | UF4 

12 ( )12 (14 
NS Z SH 


Warszawska Fabryka Amunicji 
— Warszawa 


| nia z dwoma rodzajami pochodzenia 


takich okuć: 

» od amunicji sygnałowej w kalibrach 
25 mm (wg ówczesnej nomenklatury) 
i35 mm, 

» od zasadniczych ładunków miota- 
jących amunicji moździerzowej 46 mm 


4 181mm. 


| Co ciekawego leży w ziemi? 


Teren obecnych ziem polskich jest 
pod tym względem niezwykle ciekawy. 
Możemy go podzielić na pięć stref, po- 
wiązanych z rozbiorami, odzyskaniem 
niepodległości i Il Rzeczpospolitą oraz 


4 późniejszymi zmianami terytorialnymi 
6 | po zakończeniu Il wojny światowej. 


Mamy więc do czynienia z obszara- 


"mi po byłych zaborach: pruskim, rosyj- 


skim, austriackim. Terytorium należące 
do Ii Rzeczypospolitej (1918-1939) oraz 
Ziemie Odzyskane (tereny przydzielone 
Polsce po 1945 r.). 

Tytułowy temat spróbuję uszerego- 
wać wg powyższego schematu. Oczywi- 
ście będzie to iście reporterski skrót, bo- 
wiem każda z wymienionych firm oraz 
jej dzieje zasługują na osobne opraco- 
wanie, co czasami też czynię w ramach 
swoich hobbistycznych zainteresowań. 


Okres zaborów 
Niektóre polskie firmy rusznikarskie 
miały możliwość prowadzenia swojej 


14 | 


działalności także w okresie zaborów. Co 
prawda była ona ograniczona nie tylko 
ze strony zaborców, jednak mimo tego 
osiągano niekiedy na tym polu duże 
sukcesy. 

W zaborze pruskim można wymie- 
nić przykładowo poznańskie firmy: 
J. Specht, E. Minke, O. Beissel, P. Schi- 
kora, po których zachowały się ślady 
materialne w postaci denek łusek. Na- 
tomiast brak takiego potwierdzenia 
występuje w przypadku producentów: 
T. Jaruszewskiego (Poznań), S. Winiec- 
kiego (Poznań), S. Nakulskiego (Gnie- 
zno), M. Nowaka (Ostrów Wlikp.), choć 
są wzmianki o własnoręcznej elabora- 
cji amunicji. 

Zabór rosyjski to z kolei obszar dzia- 
łalności takich firm, jak: K.J. Bekker, 
J. Stapf, B. Ronczewski, Fabryka Gilz My- 
śliwskich „Union”. Wszystkie one prowa- 
dziły działalność głównie w drugiej po- 
łowie XIX wieku w Warszawie. W okresie 
zaborów zaczyna również swoją działal- 
ność Warszawska Spółka Myśliwska (ok. 
1903 roku). Brak jest natomiast śladów 
działalności warszawskiej firmy J. So- 
snowskiego. 

W tym miejscu chciałbym zwrócić 
uwagę na firmę braci Karola i Juliusza 
Bekkerów (później B. Ronczewskiego). 
To nietypowy przykład sukcesu. Otóż 
spółka braci Bekkerów była oficjalnym 
dostawcą amunicji dla dworu carskie- 
go oraz króla belgijskiego, dlatego też 
na znakowaniach amunicji ich produkcji 
pojawiają się herby tych władców! 
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Amunicja specjalna 


Amunicja sygnałowa 
kal. 25 mm 


R 
> 
ZA 


Amunicja sygnałowa 
kal. 35mm 
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Zasadnicze ładunki miotają- 
ce dła amunicji moździeżowej 
46 mm (odpowiednik kal. 32) 


Zasadnicze ładunki miotające dla 
amunicji moździeżowej 81 mm 
(odpowiednik kal. 12) 


Niestety, do dzisiaj nie udało się na- 
trafić na żadne ślady podobnej dzia- 
łalności w zaborze austriackim, choć 
w Krakowie i Lwowie działało szereg firm 
rusznikarskich 


Okres II Rzeczypospolitej 

Po odzyskaniu niepodległości swo- 
ją działalność z okresu zaborów konty- 
nuuje Warszawska Spółka Myśliwska, 
i na przełomie lat 20./30. XX w. otwiera 
firmę-córkę, która figuruje pod nazwą 
Warszawska Fabryka Amunicji. W mię- 
dzyczasie wyrasta jej silny konkurent 
w postaci Zakładów Amunicyjnych „Po- 
cisk” S.A., który również zaczyna wytwa- 
rzać amunicję myśliwską. Oprócz tych 
dwóch monopolistów możemy jesz- 
cze wymienić dwie pomniejsze firmy: 
E. Dmytracha ze Lwowa oraz S. Cha- 
browskiego z Łodzi. Na ślady innych ta- 
kich zakładów jak do tej pory nie udało 
się natrafić. 


Ziemie Odzyskane 

Niezależnie od podejścia i historycz- 
nej poprawności terminu używanego po 
Il wojnie światowej na określenie ziem 
zachodnich i północnych współczesnej 
Polski, które oddano polskiej jurysdyk- 
cji, musimy przyjąć dziedzictwo kulturo- 
we tych ziem. Zachować o nim pamięć, 
tym bardziej, że jest ono naprawdę bo- 
gate i godne uwagi. Oto nazwy firm, na 
które udało się natrafić: 
» - W, Collath — Frankfurt a. Oder (Słubi- 
ce) — firma ta posiadała własny kaliber 
broni i rodzaj oznaczeń amunicji, róż- 


Ziemie Odzyskane (do 1945) 


Paul Mossiers inh. G. Gabriel 
— Breslau (Wrocław) 


W. Giittler 
- Reichenstein 
(Złoty Stok) 
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niący się nieco od kalibrów wagomia- 
rowych. Dopiero w późniejszym okre- 
sie przeszła na produkcję tego drugiego 
typu pocisków, 
» W. Giittler — Reichenstein (Złoty 
Stok). 
Powyższe dwa zakłady były poten- 
tatami na rynku amunicyjnym. Oprócz 
nich można wymienić szereg pomniej- 
szych, jak: 
»  C.Stusche — Neisse (Nysa), 
» P. Mossiers inh. G. Gabriel — Breslau 
(Wrocław), 
»W. Kónig — Liegnitz (Legnica), 
»A. Bartsch — Liegnitz (Legnica), 
» Steiner 8 Co. — Glogau (Głogów), 
» Karl Ziegler — Górlitz (Zgorzelec). 
Jako ciekawostkę można podać, że 
oprócz amunicji myśliwskiej w kalibrach 
wagomiarowych wytwarzana była 
również personalizowana amunicja 
kulowa w kalibrze 8,15x45R, a w przy- 
padku firmy W. Collath cała gama kali- 
brów amunicji kulowej. 
Natomiast brak jest danych dotyczą- 
cych Pomorza, Mazur i Gdańska, choć 


- 


i tam powinny się pojawiać tego typu 
znaleziska. 

Jak mam w zwyczaju pisać, to nie ko- 
niec, ale dopiero początek tej historii. Za- 
tem jeśli ktoś z Czytelników dysponuje 
ciekawymi materiałami, o których tu nie 
wspomniano, to gorąco zachęcam, aby 
się podzielić wiedzą iinformacjami. b 


Kontakt: piotrbochynskiaegmail.com 


PLANSZE RYSUNKOWE: AUTOR 


4X __ PiotrJ. Bochyński 

Historyk amator zajmujący się zagadnieniami związa- 
nymi z historią polskiej amunicji strzeleckiej i rusznikar- 
stwa na ziemiach polskich. 
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- Pakqfwillfust. 


NIEMIEGKI OZOŁG ŚREGNI 


CZOŁG LEKKI<<zt) 


'www.wrzesien1939.pl 
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ATALIE I POTYCZKI 


„Czarny Książę” i blokada Leningradu 


LESZEK MOLENDOWSKI 


W czasie ataku Wehrmachtu na Związek Radziecki u jego boku stanęły armie państw 
sojuszniczych i satelickich Ill Rzeszy: Słowacji, Rumunii, Węgier, Chorwacji oraz 
Włoch. Do inwazji 25 czerwca 1941 roku przyłączyła się Finlandia, której głównym 
celem było odzyskanie ziem utraconych po „wojnie zimowej” z ZSRR. Nieoczekiwa- 
nie na pomoc Finom, którzy wspólnie z Niemcami blokowali Leningrad, przybyli 
Włosi — z elitarnej 10. Flotylli MAS, którą dowodził słynny „Czarny Książę” Junio Va- 


lerio Borghese. 


śród włoskich jednostek, ja- 
kie znalazły się na froncie 
wschodnim, nie mogło za- 


braknąć Królewskiej Marynarki Wojen- 
nej (Regia Marina), chociaż jej udział 
był symboliczny. Wraz z wiosenną od- 
wilżą 1942 roku pierwsze włoskie 
jednostki wpłynęły na Morze Czar- 
ne. Przybyły w odpowiedzi na prośbę 
skierowaną przez admirała Ericha Re- 
adera, dowódcę Krigsmarine, do do- 
wództwa marynarki wojennej Włoch 
admirała Arturo Riccordi 14 | 1942 
roku. To dość wyjątkowy przypadek 
zabiegania przez Ill Rzeszę o wsparcie 
ze strony słabszego sojusznika. Pod- 
stawową przyczyną była trudna sytu- 
acja, w jakiej znalazła się Kriegsmarine 
na froncie wschodnim, związana z wy- 
czerpaniem się własnych rezerw, ale 
także dobre stosunki między marynar- 
kami wojennymi obu państw. Reader 
był pod wrażeniem sukcesów 10. Flo- 
tylli MAS (Decima Flottiglia MAS) pod 
dowództwem fanatycznego faszysty, 
księcia Junia Valeria Borghesego, któ- 
ra zasłynęła ze śmiałych akcji „żywych 
torped" na Morzu Śródziemnym - pod 
Gibraltarem (10 IX 1941 r.) i w Aleksan- 
drii (18/19 XII 1941 r.). Reader liczył, że 
podobne działania sabotażowe uda 


W oddali widać bazę włoskiej jednostki kutrów torpedo- 


wych MAS na jeziorze Ładoga. 


się powtórzyć na froncie wschodnim, 
z sukcesem oczywiście.! 


Regia Marina na Morzu Czar- 
nym 

Szczegóły wysłania Włochów na 
Wschód były tematem spotkania Ericha 
Readera z admirałem Arturo Riccardim, 
do którego doszło w Garmisch-Parten- 
kirschen w Bawarii w styczniu 1942 roku. 
Tam też zawarto oficjalne porozumienie 
o współpracy Krigsmarine i Regia Marina 
na froncie wschodnim.* Włosi zadeklaro- 
wali wysłanie flotylli (związku taktycz- 
nego wyższego szczebla, odpowiednika 
dywizji w armii lądowej), w skład której 
miały wejść: małe ścigacze torpedowe 
MAS, eskadra miniaturowych łodzi pod- 
wodnych typu „CB” i specjalna grupa 
motorówek szturmowych ze składu 10. 
Flotylli. Dodatkowo zobowiązali się do 
przebazowania swych okrętów w nowe 
rejony oraz za- 
pewnienia im 
ciągłości zaopa- 
trzenia tech- 
nicznego. Wło- 
si mieli „wolną 
rękę” co do do- 
boru kadry i sa- 
mych jednostek. 


jednego z kutrów. 


Statek „Theilbeck” przybija do portu w Rydze (w drodze do 
docelowego portu Wyborg). Na pokładzie widoczny dziób 


Oczywiście Niemcom zależało na tym, 
aby na wschód trafili marynarze zapra- 
wieni w bojach i nowoczesny sprzęt. Tak 
też się i stało. 

Niemcy wzięli na siebie zaopatrzenia 
Włochów w prowiant, przygotowanie 
bazy morskiej, koszar, stoczni, dostar- 
czanie niektórych materiałów eksplo- 
atacyjnych oraz zapewnienie osłony 
w miejscach kwaterowania. Ponadto za- 
gwarantowano włoskiemu sojusznikowi 
autonomię w dowodzeniu na poziomie 
taktycznym i częściowo operacyjnym. 
Ogólnie mieli podlegać bezpośrednio 
miejscowym dowódcom obszarów mor- 
skich Kriegsmarine.* 

W marcu 1942 r. pierwsza flotylla 
MAS wypłynęła na Morze Czarne, aby 
wesprzeć Niemców działających w tym 
rejonie. Od marca też ruszyły przygo- 
towania włoskiej jednostki do udzia- 
łu w blokadzie twierdzy Sewastopol 
u boku swych sojuszników.* Dowódca 
10. Flotylli, książę Junio Valerio Borghe- 
se, osobiście dokonał wyboru jednost- 
ki, która najlepiej mogłaby wesprzeć 
sprzymierzeńców. Była nią 101. Flotylla 
MAS, określana jako „lekka flotylla” jed- 
nostka w pełni zmotoryzowana, nazwa- 
na kolumną Maccagatta — na cześć jed- 
nego z oficerów 10. Flotylli, który poległ 
w walce. Jednostką dowodził komandor 


porucznik Aldo Lenzi (później 
kmdr por. Salvatore Todaro).* 
Początkowo jednostka skła- 
dała się z czterech, następnie 
siedmiu, a w końcu dziesięciu 
ścigaczy torpedowych MAS, 
sześciu miniaturowych okrę- 
tów podwodnych klasy „CB” 
o nr. od 1 do 6, pięciu kutrów 
torpedowych MTSM o nr. 204, 
206, 208, 210216 (na lawecie) 
i pięciu łodzi z materiałem wy- 
buchowym MTM na lawecie. 

Przez krótki czas Wło- 
si stacjonowali w rumuńskim 
porcie Konstanca, później zo- 
stali przebazowani do przygo- 
towanych dla nich baz w Foros 
i w Jałcie na Krymie, skąd pa- 
trolowali linie komunikacyjne 
łączące Sewastopol z Noworosyjskiem 
i Tuapse.5 Włoscy marynarze brali rów- 
nież udział w blokadzie twierdzy w Ba- 
łakławie oraz Sewastopolu. Po jej upad- 
ku jedną z pierwszych jednostek państw 
Osi, jakie wpłynęły do portu wojennego 
w Sewastopolu, były łodzie kpt. Salvato- 
re Todaro. 

Na przełomie maja i czerwca 1942 r. 
ścigacze torpedowe wykonały 65 mi- 
sji, kutry torpedowe 56, a miniaturowe 
okręty podwodne 24. Ponieważ obroń- 
cy portów-twierdz i szlaków morskich 
otrzymywali zaopatrzenie drogą mor- 
ską, zadaniem włoskich kutrów było ata- 
kowanie płynących z dostawami stat- 
ków i okrętów przeciwnika. 

Zdecydowana większość wyjść w mo- 
rze okrętów nawodnych miała charakter 
zespołowy. Działano często parami lub 
w grupach po 4-5 jednostek. Poza tym 
wiele akcji odbywało się w nocy, w przy- 
padku łodzi szturmowych misje nocne 
stanowiły praktycznie 100% zadań, bo- 
wiem tylko w takich warunkach te jed- 
nostki były w stanie niepostrzeżenie „po- 
dejść” blisko nieprzyjaciela. Nie mając 
karabinów maszynowych, były zupeł- 
ne bezbronne nawet wobec małych, ale 
zmiilitaryzowanych statków rosyjskich. 

Taktyka była następująca: z regu- 
ły starano się podejść do celów, skry- 
wając się jak najdłużej na tle ciemnego 
wybrzeża. W ten sposób wykorzystywa- 
no swoje zalety: niewielki rozmiar i szyb- 
kość. Dlatego też nauczeni doświadcze- 
niem Rosjanie starali się nie podchodzić 
do Krymu nocą. Rajdy włoskich ściga- 
czy i motorówek były głównie patrolami 


poszukiwawczo-wymiatają- 
cymi na trasach nieprzyjaciel- 
skich konwojów. Rzadziej wy- 
ruszano przeciwko obiektom 
wcześniej wykrytym.” Co cie- 
kawe, A. B. Szirokorad w książ- 
ce „Admirał Oktiabrski prze- 
ciw Mussoliniemu” pisze, iż 
zachowały się raporty ofice- 
rów Floty Czerwonej, w któ- 
rych proponowali oni swym 
zwierzchnikom jak najszyb- 
sze opracowanie nie tylko me- 
tody zwalczania włoskich ło- 
dzi i okrętów, ale również 
przeprowadzenie szkoleń po- 
dobnego sposobu walki, jaki 
stosowali Włosi. Jednym sło- 
wem zwalczanie przeciwni- 
ka ich własną bronią. Zakłada- 
no jak najszybsze postawienie 
pól minowych na obszarach, 
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Pamiątkowe zdję- 
cie grupy maryna- 
rzy włoskich wraz 

z psim pupilem 

— baza Valamo nad 
jeziorem Ładoga. 


Marynarz Nicola 
Padovano w cza- 
sie pełnienia warty 
przy jednym 

z MAS-ów (nr 528). 


Włoski kuter torpedowy MAS w czasie patrolu bojowego. 
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gdzie grasowały włoskie MAS-y, 
MTSM-y i okręty podwodne 
„CB aby skutecznie wyelimi- 
nować je z walki. Włoskie akcje 
stawały się coraz bardziej uciąż- 
liwe dla szlaków komunikacyj- 
nych wiodących do oblężone- 
go Sewastopola.* 
Włoscy marynarze wspiera- 
li także rozliczne działania na 
brzegu, wśród nich tak spekta- 
cularne, jak akcja wymuszenia 
rogi przez Przesmyk Kerczeń- 
ki czy zakończona sukcesem 
lokada Sewastopola, a tak- 
że podbój całego Krymu. Czę- 
stymi celami były, jak już wspo- 
mniałem wcześniej, wrogie 
stanowiska nadbrzeżne, któ- 
re niszczyły drużyny saperów 
wysadzane na brzeg lub skon- 
centrowany ostrzał artyleryjski. 
Swoim zaangażowaniem i de- 
terminacją Włosi zaskarbili so- 
bie wielkie uznanie i wdzięczność wśród 
niemieckich dowódców polowych. 


Włosi na jeziorze Ładoga 
Interesującym i mało znanym fak- 
tem jest udział 12. Flotylli MAS (czte- 
jednostki) w blokadzie Leningradu. 
łosi mieli wesprzeć niemiecką forma- 
ję zorganizowaną pod nazwą „Einsatz 
Fahre Ost” (EFO - Sztab Operacyjny For- 
macji Promowej Wschód) pod dowódz- 
wem pułkownika Siebela. W skład tych 
ił wchodziły niemieckie samobieżne 
romy transportowe, holenderskie ku- 
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zdarzyło się... 


15 VIII 1920 r. 


94 lata temu w czasie bitwy warszawskiej 
polskiej armii udało się powstrzymać ofensy- 
wę bolszewicką. Brytyjski polityk Edgar D'A- 
bernon uznał „Cud nad Wisłą” za 18 przeło- 
mową bitwę w dziejach świata. W jej wyniku 
Polska obroniła świeżo odzyskaną niepodle- 
głość i przekreślone zostały plany rozprze- 
strzenienia rewolucji na Europę Zachodnią. 
Tego samego dnia dwa lata później, na po- 
kazach lotniczych w Pucku zorganizowanych 
w rocznicę zwycięstwa, załoga polskiego hy- 
droplanu Liibeck-Traveminde F4 przypadko- 
wo zrzuciła bombę w tłum widzów. Zginęło 


try rybackie oraz kilka niemieckich ku- 
trów trałowych.” Jednostką włoską do- 


wodził kmdr por. Bianchini. Swoje 
działania flota włoska prowadziła z fiń- 
skich wód jeziora Ładoga, którego lo- 
dowa czapa zanikała mniej więcej na 
dwa miesiące w roku, czyli od 15 sierp- 
nia do 22 października 1942 roku.'” Ma- 
jące powierzchnię 17 700 km kw. jezio- 
ro Ładoga jest największym naturalnym 
zbiornikiem słodkiej wody w Europie. 
Jego maksymalna głębokość wyno- 
si 225 m, a powierzchnia przez 120 dni 
w roku skuta jest lodem. Żeglowne do- 


DalPOnega al Ladoga 


KITORKO K LENINGRADU 


pływy jeziora to rzeka Swir z je- 
ziora Onega i rzeka Wołchów 
z jeziora llmen. Jedynym odpły- 
wem jeziora jest rzeka Newa. 
Na mocy podpisanego przez 
rząd Finlandii w 1940 roku trak- 
tatu pokojowego z ZSRR, któ- 
ry kończył „wojnę zimową; Fin- 
landia musiała zrzec się obszaru 
swego państwa, który sięgał do 
Ładogi. Wcześniej Finowie za- 
topili swoje jednostki nawodne 
lub po prostu je porzucili. Kie- 
dy jednak Finlandia, „zjedno- 
czona” z Ill Rzeszą i jej sojuszni- 
kami, wzięła udział w inwazji na 
ZSRR, fińskie jednostki ponow- 
nie stanęły nad brzegami jezio- 
ra. Finowie jednak nie posiadali 
już żadnych jednostek pływają- 
cych, a działania wojenne wy- 
magały, aby jak najszybciej 
wzięły one udział w walkach. 

8 września 1941 r. oddzia- 
ły Wehrmachtu dotarły w okolice Szlis- 
senburga, na południowym brzegu je- 
ziora Ładoga, odcinając tym samym 
Leningrad od połączeń lądowych z resz- 
tą walczącego z najeźdźcą kraju. Dla 
obrońców miasta, a szczególnie dla lud- 
ności cywilnej, rozpoczęła się gehenna. 
Bowiem jedyne dostawy dla Leningra- 
du mogły docierać właśnie przez jezio- 
ro Ładoga. Szlak dostaw, zwany „Drogą 
Życia”, miał długość 300 km. Kiedy od 
połowy sierpnia do połowy październi- 
ka z jeziora zniknęła lodowa pokrywa, 
Rosjanie słali transportowce z zapasa- 
mi żywności, medykamentów, amunicji 
i uzbrojenia dla oblężonego i głodujące- 
go miasta. Pierwszy konwój wyruszył już 
12 września, ale ze względu na niesprzy- 
jające warunki atmosferyczne oraz nie- 
mieckie bombardowania droga przez 
jezioro była wyjątkowo niebezpieczna. 
Istotniejsze były jednak czynniki zwią- 
zane z bardzo złym stanem technicz- 
nym taboru pływającego (barki i ho- 
lowniki w większości wymagały napraw 
przed dopuszczeniem do żeglugi) oraz 
nieudolną organizacją, przez co nie było 
możliwe dowiezienie wystarczającej ilo- 
ści zaopatrzenia. 

Do głównych zadań połączonych 
niemiecko-fińskich sił należało przerwa- 


Rysunek z włoskiej prasy (1942 r.) 
przedstawiający drogę włoskich mary- 
narzy na - jak dla nich — daleką północ. 


"a 


nie łączności między walczącym Lenin- 
gradem a resztą kraju i torpedowanie 
dostaw. Dlatego też zaistniała potrze- 
ba stworzenia flotylli, która by działała 
z baz znajdujących się w rękach Finów. 
Działania te zbiegły się z sukcesami, ja- 
kie odnosiły włoskie, elitarne siły mor- 
skie na Morzu Śródziemnym oraz wia- 
domościami o świetnym wyszkoleniu 
ich marynarzy, którzy wywodzili się 
z osławionej 10. Flotylli MAS. Niedługo 
po tym, jak zakończyły się przygotowa- 
nia we Włoszech do wysłania włoskiej 
flotylli na Morze Czarne, 21 kwietnia 
1942 r. włoskie Dowództwo Marynarki 
Wojennej (Commando Supremo) przy- 
chyliło się do kolejnej prośby sojuszni- 
ków. Tym razem z zapytaniem wystąpiło 
wspólnie dowództwo sił niemiecko-fiń- 
skich na północnym odcinku frontu. 
Prośba dotyczyła wysłania na front łado- 
ski włoskiego dywizjonu małych kutrów 
torpedowych. Włosi do nowego zada- 
nia wybrali 12. Dywizjon, który składał 
się ze ścigaczy torpedowych o masie 
20 ton: 526, 527, 528, 529. Jednostka 
ta wraz z 13. oraz 14. Dywizjonem two- 
rzyły 1. Flotyllę MAS z rejonem działa- 
nia w górnej części Morza Tyrreńskie- 
go, operując w Cieśninie Sycylijskiej. Ich 
celem były brytyjskie konwoje dowożą- 
ce zaopatrzenie na Maltę.'' Według pla- 
nu 12. Dywizjon miał zostać jak najszyb- 
ciej przetransportowany drogą lądową 
do celu, po czym, tak szybko jak było to 
możliwe, wziąć udział w atakowaniu so- 
wieckich szlaków transportowych na je- 
ziorze Ładoga. I tak też się stało. 

24 kwietnia Dywizjon wyruszył 
w drogę do La Spezia, gdzie miano do- 
konać przeglądu technicznego oraz 
przygotować jednostki do transpor- 
tu. Włochów czekała długa droga „po 
lądzie” - wynosząca łącznie 3 105 km 
- która prowadziła przez La Spa- 
zia-Berceto-Róćggio Emilia-Bolzano-For- 
tezza-Brenner-Szwaz-Oberaudorf-Mo- 
nachium-Kódlitz (Hof)-Berlin-Szczecin. 
Od 30 maja w Szczecinie na swoje ku- 
try czekał już personel 12. Dywizjonu. 
W ciągu dwóch następnych dni, tj. od 
6 czerwca, kutry zostały załadowane na 
niemiecki trałowiec „Theilbeck', który 
odpłynął do Helsinek. Do miejsca doce- 
lowego statek przypłynął trzy dni póź- 
niej. Po trzech dniach, poświęconych 
na wyładunek i odpoczynek, Włosi wy- 
ruszyli w kolejny „rejs” lądowy w kierun- 
ku Wyborga. Stamtąd, przez kanał Sa- 
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Transport włoskich kutrów torpedowych „płynących” po lądzie. Na zdję- 
ciu, prawdopodobnie, przełęcz Cisy (Passo della Cisa). 


imaa i jezioro Saimaa, kutry dotarły do 
Puksalami. Tam zostały załadowane na 
wagony kolejowe, które przetranspor- 
towały je do oddalonego o 30 km Lah- 
demohja nad jeziorem Ładoga, gdzie 
zostały zwodowane. 12. Dywizjon skie- 
rował się do swej bazy docelowej w Sor- 
tanlahti (obecnie Priozorsk), gdzie dotarł 
21 czerwca. 

Dla Włochów dużym problemem 
był klimat. Przyzwyczajeni do ciepłego 
klimatu śródziemnomorskiego, na tym 
odcinku frontu włoscy marynarze spo- 
tkali się z zimnymi i jasnymi nocami, co 
wymagało szczególnego - dość dłu- 
giego — okresu aklimatyzacji. Z powo- 
du bardzo częstych alarmów lotniczych 
wszystkie jednostki musiały być bardzo 
starannie zamaskowane.'* W blokadzie 
wzięły udział cztery kutry torpedowe, 
które oprócz transportowców zatopiły 
14 sierpnia również kanonierkę „Olek- 
ma” - dokonały tego MAS 527 i MAS 
528. Włoskie MAS-y wykonywały wiele 
misji, m.in. patrole bojowe, dozór wła- 
snego wybrzeża, wsparcie ogniowe de- 
santów wojsk niemiecko-fińskich. Ostat- 
nią misją, w jakiej uczestniczyły MAS-y, 
było wsparcie desantu na wyspę Sucho 
w dniach 21 (MAS 525-528) i 22 paź- 
dziernika 1942 roku (MAS 526).'3 

27 października 1942 r. Włosi opuścili 
jezioro Ładoga, ponieważ w przeciwnym 
razie groziłoby im uwięzienie w lodach, 
i przez Lahdempohję i Helsinki skierowa- 
ni zostali do Tallina, do swojej kwatery zi- 
mowej. Po zakończaniu misji MAS-y zo- 
stały sprzedane Finom i obsadzone przez 
fińskich marynarzy, których szkolili Włosi. 


Włoscy marynarze wrócili do ojczyzny. Ze 
wszystkich sojuszniczych jednostek pły- 
wających, użytych na jeziorze Ładoga, wło- 
skie kutry mogły pochwalić się najwięk- 
szymi sukcesami, mimo że rzadko mogły 
liczyć na wsparcie ze strony lotnictwa. B 


Zdjęcia wykorzystane w artykule po- 
chodzą ze zbiorów Nicola Padovano. 
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ś*__ Leszek Molendowski 

Historyk, zajmuje się dziejami Pomorza Nadwiślańskie- 
go w XIX i XX wieku oraz historią wojskowości, szczegól- 
nie historią armii włoskiej oraz innych armii państw Osi. 
Opublikował dwie książki (z historii Pomorza). 
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Inne spojrzenie na Powstanie Warszawskie. 
Decyzja o jego wywołaniu była koszmarnym błędem. 
Doprowadziła do zgładzenia 200 tysięcy Polaków 
i zniszczenia stolicy. Nie przyniosła Polsce żadnych korzyści, 
za to znacznie pomogła Związkowi Sowieckiemu. 


Powstanie Warszawskie oczami nastolatka! 


Andrzej Borowiec walczył w Batalionie „Zośka”, przeżył koszmar kanałów. R RE aiżiia 
Swymi poruszającymi wspomnieniami oddaje hołd wszystkim chłopakom OCZAMI SZESNASTOLETNIEGO ŻOLNIERZA 
z Warszawy - „szczególnie tym, którym nie dane było dorosnąć”. 


pzez ęlM 
gr 


Maciej Maciejak „Bitwa pod Szcze- 
kocinami 6 czerwca 1794, opr. 
miękka, str. 348, wyd. Infortedi- 
tions. Cena: 44,10 zł 

6 czerwca 1794 r. na wschód od Szcze- 
kocin doszło do jednej z najwięk- 
szych bitew w historii XVlll-wiecznej 
Rzeczypospolitej. Armia powstańcza 
narzuciła bitwę połączonym wojskom 
prusko-rosyjskim. Postawa i walecz- 
ność polskich żołnierzy zaskoczyła 
doświadczony pruski establishment. 
Kościuszko zmuszony był jednak 
uznać przewagę adwersarzy. Książka 
ta, oprócz wątków militarnych, zawiera 
równie mocny pierwiastek polityczny. 
Przybliża historię RESPosbiitej na przestrzeni całego XVIII w., jej upa- 
dek, rozbiory, odrodzenie, a w końcu heroiczną walkę o przetrwanie. Do- 
tyka tematów szansy zaistnienia Polski w „Potrójnej Koalicji” oraz obrony 
Konstytucji 3 Maja. Jest w niej miejsce zarówno na ekonomię, zdradę, 
jak i niespełnioną miłość, która tak mocno odbiła się na losach Polaków. 


Stanisław Kolouszek „Fortyfika- 

cje Festung Breslau”, opr. mięk- 

ka, str. 376, wyd. Archiwum-Sys- 

tem. Cena: 48,50 zł 

Książka ta stanowi zbiorczy opis 

fortyfikacji Wrocławia powstałych 

od końca średniowiecza do ostat- 

niego dziesięciolecia XX w. (jesz- 

cze w 1990 wybudowano ostatni 

schron przeciwatomowy). Dzieje 

umocnień autor uzupełnił opisem 

ciekawostek i legend związanych 

z tematyką, funkcjonującego w le- 

gendzie — a przecież powiązanego 

nierozerwalnie zfortyfikacją - pod- 

ziemnego miasta. Autor uznał, 

że dla zrozumienia rozwoju miasta 
najważniejsze jest opisanie przekształceń tery- — 
torialnych, których owocem stał się nowożytny Wrocław, ui 

miejskich, które nadały miastu wysoką pozycję, oraz systemu fortyfika- 
cyjnego. 


ja 
FORTYFIKAC 
FESTUNG BRESLAU 


Kajetan Rajski „Wilczęta. Rozmo- 
wy z dziećmi Żołnierzy Wyklę- 
tych”, opr. miękka, str. 300, wyd. 
Pro Patria. Cena: 28,30 zł 

Córki i synowie bohaterów pod- 
ziemia niepodległościowego (m.in. 
Witolda Pileckiego, Józefa Francza- 
ka, Zdzisława Brońskiego, Tadeusza 
Płużańskiego i Antoniego Żubryda) 
wspominają rodziców, swoje dzieciń- 
stwo, szykany ze strony władz PRL, 
nierzadkie trudności z odnalezieniem 
szczątków swoich ojców i matek. Od- 
ważnie, często z żalem i goryczą, mó- 
wią też o życiu w Polsce po 1989 roku. 
Po raz pierwszy, świadectwa tak licznie 
zebrane w jednym miejscu, stanowią 
niepodważalny dokument i bardzo 
ważny głos w próbie opowiedzenia | 


najnowszych losów Narodu Polskiego. i 


j z nami historię na now. 
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Maciej Bakun „Lotniczy Gdańsk 1945- 
1974", opr. miękka, str. 104, Wyd. Uni- 
wersytetu Gdańskiego. Cena: 23,50 zł 
Publikacja ta dotyczy m.in. lotnictwa 
cywilnego i omawia takie aspekty, jak 
odbudowa i eksploatacja gdańskiego 
Portu Lotniczego we Wrzeszczu oraz roz- 
wój połączeń lotniczych. Ponadto ukaza- 
ne zostało miejsce Gdańska w krajowej 
czołówce przewozów lotniczych. Oprócz 
działalności eksploatacyjnej, autor pod- 
jął problem likwidacji Portu Lotniczego 
Gdańsk-Wrzeszcz w latach 70. i budowy 
od podstaw pierwszego w powojennej 
Polsce cywilnego Portu Lotniczego w Rę- 
biechowie. Przedstawiono też problematy- 
1 kę stacjonujących we Wrzeszczu wojsk lot- 
niczych i ich wpływu na lotnictwo w Gdańsku. Ważne miejsce w publikacji 
zajmuje również kwestia lotnictwa na Politechnice Gdańskiej i Aeroklubu 
Gdańskiego. Zwieńczeniem książki jest ostatni rozdział, w którym ukazano 
gdańskie lotnictwo sanitarne. 


Edward Leszczyński „Sonderbehan- 
dlung”, opr. twarda, str. 320, wyd. 
Wektory. Cena: 38 zł 

Autor przypomina przemilczaną i za- 
pomnianą zbrodnię ludobójstwa na 
tysiącach polskich dzieci urodzonych 
w czasie Il wojny światowej w Ill Rze- 
szy. Szacuje on, że co najmniej 60 tys. 
polskich dzieci, odebranych matkom 
po porodzie, pozostało na zawsze na 
niemieckiej ziemi. Część z nich - uzna- 
ne za„wartościowe rasowo" i„przydatne 
dla narodu niemieckiego” — przekazano 
do zniemczenia w zakładach i rodzinach 
niemieckich. Pozostałe dzieci „potrakto- 
wano specjalnie” (Sonderbehandlung). tua 
Książka ta jest przypomnieniem świata poga- == 
dy i nienawiści do drugiego człowieka, w którym zbrodnie ni 
dzieciach stały się powszechne. Przedstawia podłoże tej zbrodni, ówczesny 
„przemysł” nienawiści oraz przykłady walki z polskością. Zawiera przede 
wszystkim dowody zbrodni ludobójstwa na polskich dzieciach w IIl Rzeszy. 


EDWARD LESZCZYŃSKI 


SONDERBEHANDU JNG 


Grzegorz Kotlarz, Jerzy Pawłowski 
„Węzeł kolejowy Bydgoszcz 1851- 
2014”, opr. twarda, str. 360, wyd. Euro- 
sprinter. Cena: 115 zł 
Książka ta przedstawia ponad 160-letnią 
historię kolei w Bydgoszczy z licznymi 
przykładami oryginalnego i nowator- 
skiego budownictwa oraz wyjątkowego 
taboru stacjonującego w tamtejszych 
lokomotywowniach. Wszystko to zosta- 
ło poparte dużą ilością dokumentów 
planów i rysunków, a także unikatowych 
fotografii. Publikacja podzielona jest na 
następujące rozdziały: Królewska Kolej 
Wschodnia 1842-1880; Królewski Pruski 
Ę Zarząd Kolejowy 1880-1920; Polskie Kole- 
je Państwowe 193 Koleje Rzeszy Niemieckiej 1939-1945; Polskie 
Koleje Państwowe 1945-1989; Przemiany 1989-2013; Dyrekcja Kolejowa | 
w Bydgoszczy; Od warsztatów Kolei Wschodniej, poprzez ZNTK Byd- | 
goszcz do firmy „Pojazdy Szynowe PESA”; Bydgoskie Zakłady pracujące p. 
j dla kolei. 
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Leszek Adamczewski „Poligon 
Sensacje z Kraju Warty”, opr. mięk- 
ka, str. 356, wyd. Replika. 

Cena: 32,70 zł 

„Poligon” to kolejna książka o Kraju 
Warty. Z dziejów tego utworzonego 


Szymon Wrzesiński, Krzysztof Urban 
„Na tropach skarbów i depozytów 
Trzeciej Rzeszy”, opr. miękka, str. 
368, wyd. Agencja Wydawnicza CB. 
Cena: 36,70 zł 

Książka ta jest wyjątkowa zarówno, ze 


Leszek Adamczewski 


POLIGON 


Sensacje z Kraju Warty 


gtyewa mrzaninski Krzysztof Urban 


TA TROPACH SKARBÓW 
DEPOZYTÓW 


TRZECIEJ RZESZY 


względu na zamieszczenie w niej wie- 
lu dotąd niepublikowanych zdjęć, jak 
i wykorzystanie nieznanych dotych- 
czas dokumentów przechowywanych 
w polskich i niemieckich archiwach. Au- 
torzy opisują nie tylko ukrywanie przez 
Niemców dokumentów i dzieł sztuki na 
Dolnym Śląsku, lecz również przedsta- 
wiają działania poszukiwawcze, zabez- 
pieczające i rewindykacyjne w okresie 


jesienią 1939 r. z ziem polskich okrę- 
gu Rzeszy, nazywanego „poligonem 
narodowego socjalizmu”, autor wy- 
brał kilkadziesiąt sensacyjnych histo- 
rii. Przeczytamy tu m.in. o tragicznej 
śmierci syna Arthura Greisera pod 
Międzychodem, tajemniczej katastro- 
fie Halifaksa nad Nowymi Skalmie- 
rzycami, amerykańskich bombardo- 
waniach Poznania, czy też ostatniej 


Adamczewski przedstawia również nieznaną hi- 
storię oddziału partyzanckiego na Pałukach i nie pomija najbardziej 
tragicznych epizodów z dziejów Kraju Warty, w tym zagłady Żydów. 


powojennym. Czytelnik dowie się z tej 
książki, jakie prowadzono poszukiwania 
na przełomie lat 40. i 50. XX w., co udało 
się odnaleźć, a co do dziś okrywa mgła tajemnicy. 


Samuel Eliot Morison „Nowa Gwi- 
nea i Mariany”, opr. twarda, str. 496, 
wyd. Finna. Cena: 41 zł 

Nowy tom czternastoczęściowej histo- 
rii udziału US Navy w Il wojnie świato- 
wej. Tym razem Samuel Eliot Morison 
opisuje walki o Nową Gwineę i Maria- 
ny w okresie od Ill do VIII 1944 roku. Ten 
5-mięsięczny okres działań wojennych 
to czas obfitujący w najwięcej zdarzeń: 
od prowadzonych wówczas patroli 
okrętów podwodnych, przez uderze- 
nia szybkich lotniskowców w marcu 
i kwietniu, po dowodzone przez Mac 
Arthura operacje desantu morskiego 
w Nowej Gwinei i dalsze działania Sił 
Południowo-zachodniego Pacyfiku 
kontynuowane w formie brawurowych 
skoków na port Hollandię, wyspy Wakde 
i Biak oraz półwysep Vogelkop. 


(kk 
AMDEL ELIOT MORISO: 


„Sekretna wojna. Z dziejów 
kontrwywiadu II RP”, red. Z. Na- 
wrocki, opr. miękka, str. 546, 
wyd. Zysk i S-ka. Cena: 45,90 zł 

Twórcy niniejszego tomu postano- 
wili przybliżyć czytelnikom rzadziej 
omawiane zagadnienia ochrony 
przed aktywnością obcych służb, 
w tym przed działalnością szpie- 
gowską. Zamieszczono tu artykuły 
napisane przez blisko trzydziestu 
uznanych specjalistów. Omawiają 
oni nie tylko okres Il Rzeczpospo- 
litejj ale także Polskiego Państwa 
Podziemnego, które było jej konty- 
nuatorem. Szeroki zakres tematycz- 
ny prezentowanych prac pokazuje 


zarówno kruchość suwerennego bytu przedwojennej 
jaki warunki, w jakich przyszło działać ludziom służb specjalnych wa 
czącym o jego zachowanie. 


Stefan Krukowski „Byłem kapo”, 
opr. miękka, str. 272, wyd. Książ- 
ka i Wiedza. Cena: 24,50 zł 

We wstępie autor książki napisał: 
„W książce tej nastawiłem się na 
pokazanie życia obozowego z punk- 
tu widzenia prominenta, więźnia 
uprzywilejowanego, i dlatego 
chciałbym zaznaczyć dwie rzeczy: 
po pierwsze, zanim tym prominen- 
tem zostałem, przeszedłem wszyst- 
kie możliwe koleje losu. Byłem mu- 
zułmanem, leżałem już za blokiem 
w czasie apeli (kto był w obozie, wie, 
co to znaczy), byłem w karnej kom- 
panii, dekorowali mnie czerwonym 
i czarnym medalem, blisko cztery 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


lata wędrowałem po słynnych 186 | 
schodach w dół do kamieniołomu i w górę, wreszcie byłem prominentem, 
i to najwyższego gatunku, mianowicie kapo magazynu mundurowego SS'. 


-_ ten mit i pokazują, że i tam, jak w każdej 
dziedzinie życia w hitlerowskich Niemczech, dotarł faszyzm, i to w tej. 
najgorszej formie — nienawiści do innych ludzi tylko dlatego, że stano= 


Wolfgang Luth, Claus Korth 
„U-booty znów atakują”, opr. 
twarda, str. 260, wyd. Finna. 
Cena: 32,50 zł 

Wydane w czasie wojny wspomnie- 
nia dwóch asów U-bootwaffe to 
kontrowersyjna książka, nie stro- 
niąca od hitlerowskiej propagandy. 
To jednak także skarbnica wiedzy 
o życiu codziennym na U-boocie po- 
kazująca niemal każdy aspekt służ- 
by na okręcie podwodnym. Książka 
przełamuje modną dzisiaj tezę, że 
U-bootwaffe stanowiło państwo 
w państwie, że dowódcy U-bootów 
wykonywali po prostu swoją robotę 
i nie byli zaangażowani w faszyzm. 
Publikowane wspomnienia obalają 
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STÓRIA SPODYZIĘAŃ! WYDOBYTA Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 

„Odkrywca”. Jest to gwarancja: b stałej, niższej ceny B- szybkiej 

dostawy pod wskazany adres > otrzymania upominków i dodatków 

— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 

adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /ŚWIFT — ALBPPLPW 


PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł 

>> zagraniczna półroczna: 107,5 zł — list zwykły, 
137,50zł - list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 32971 71, 

e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
rok 2001 nrod 1/25 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 


0 DKRYW (A roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 


SKARBŁ + VOJM = HISTORIA roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 


4 LAN 
jes prawniczej batalii 


roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2012 — cena 108 zł za jeden rocznik 
rocznik 2013 — cena 118 zł za rocznik 

(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenieinnej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


